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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Oaze- 
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne kcszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak po
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do >abożeństwa, za zapłatą 10с. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć śOc. na przesyłkę.

"Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje *2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące *1.00, na kwartał 75c.

"Gazeta Polska” do Europy kosztu
je *3.00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje *3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem * 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyhlerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje *2.00, to odciąga sobie 
dolara Jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10с. ns 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta
rzy abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

"Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10с. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma
ja prawo kolektoweś za ”< »etę P<fi. 
ską” i książki na co wydająkwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falla i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Mian.

Pan Pawlowski nolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanislaw Góralski kolektuje w 
Worchester, WebBter i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józet Juniewicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wie. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio-

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i ozoliey.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan J«n Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant, st. 
Northampton, Maas., kolektuje w North
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Slugowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland at. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, ni. i okolicy.

Stanisław Dobkowski, 6d N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu
meratę za "Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią T domu pie
niądze i upoważnią swoje żony do za
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWTCZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek ”April9” to znaczy, że prenu
merata Jego skończyła Blę w kwietniu, 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚCIJAGRANICZNE.
Tragedya na.morzu.

LIVERPOL, 14 kwietnia. — W 
czasie podróży parowca “Luca- 
nia‘ który odpłynął z Nowego 
Yorku 7 kwietnia, popełniły samo
bójstwo dwie młode damy, które 
zajmowały wspólną kajutę dru
giej klasy. Panna Margareta 
Clark, licząca lat 24, pochodząca 
z Brooklynu odebrała sobie życie 
wys'.rżałem z rewolweru w dru
gim dniu opuszczenia Nowego 
Yorku. Towarzyszka jej, panna 
Anna Miller, lat 22, zastrzeliła się 
czwartego dnia. Jaki był powód 
tych tragicznych samobójstw, nie
wiadomo, gdyż obie odebrały sobie 
życie, przechylając się przez bur
tę, tak że ciała wpadły w wodę, a 
z niemi utonęły i wskazówki, któ- 
reby mogły objaśnić te tragedye.

Z podróży Roosevelta.
ADEN, 15 kwietnia. — W blis

kości portu ukazał się okręt “Ad
mirał” mający na pokładzie byłe
go prezydenta Stanów Zjednoczo
nych.

MOMBASA, 15 kwietnia. — 
Według otrzymanej tu depeszy 
kablowej od E. Roosevelta, prosi 
on o powstrzymanie wszelkich 
przyjęć przy jego spotkaniu. By
ły prezydent pragnie prosto z pa
rowo«. odjechać do posiadłości Si- 
ra Alfreda Pease’a, gdzie przepę
dzi około dwóch tygodni.

ADEN, Arabia, 16 kwietnia. — 
ParoWiec “Admirał", wiozący oy- 
łego prezydenta T. Roosevelta 
wraz z towarzyszami wyprawy do 
Afryki, zatrzymał się w tutejszym 
porcie. Wszyscy uczestnicy podró
ży są zdrowi. Niektórzy członko
wie wyprawy myśliwskiej ex-pre- 
zydenta zamierzają wysiąść na 
ląd, ażeby upolować nieznane 
gdzieindziej okazy ptactwa. Prak
tykowali oni też i w innych por
tach, w których się także zatrzy
mywali. Do orszaku Roosevelta 
przyłączył się w Neapolu znany 
autor i myśliwy, Frederick S. Se- 
lous.

Nowy gabinet w Turcyi.
KONSTANTYNOPOL, 15 kw. 

— Po burzliwych przejściach re
wolucyjnych, miasto przybrało 
znów względnie spokojny charak
ter. Proklamacya sułtańska pole
cająca obserwowanie prawa Sheri 
i zastosowanie się do konstytucji, 
uspokoiła nieco ludność.

Członkowie nowego gabinetu, 
na czele którego stoi Tewfik Pa
sza, jako wielki wezyr, objęli już 
swe stanowiska. Gabinet ministe- 
ryalny przedstawia się następu
jąco:

Wielki wezyr — Tewfik Pasza.
Minister wojny — Edheni Pa

sza.
Minister marynarki — Wicead

mirał Adjiemin Pasza.
Minister finansów — Nury Bey.
Stosownie do wymagań pow

stańców, Izmael Kemal został wy
brany prezydentem parlamentu, 
na wyborach było jednak obec
nych tylko 60 deputowanych.

Yawera Paszę mianowano do
wódcą pierwszego korpusu armii 
na miejsce Mahmeda Mukhtara, 
który odebrał dymisyę.

Niech żyje sułtan.
KONSTANTYNOPOL, 15 kwie

tnia. — Ulice stolicy Wielkiej 
Porty przedstawiały wczoraj ma
lowniczy widok. Wszędzie rozsia
ne wojsko, pośród których uwijały 
się białe turbany duchownych ma- 
hometańskich. Cywilnych wśród 
tego tłumu było stosunkowo bar
dzo mało. Od czasu do czasu żoł
nierze wydawali okrzyki na cześć 
sułtana.

Nowy gabinet zebrał się na ra
dzie, a o żądaniach narodu do
niósł radzie Sheik ul Islam. Gdy 
się żołnierze dowiedzieli, że ich 
desyderata są roztrząsane na ra
dzie ministrów i rządu, szczery 
entuzyaźm zapanował wśród tłu
mu.

Przed wojskiem pojawił się no
wy minister wojny. Przyjęto go 
milczeniem, lecz gdy odczytał en 
edykt sułtana <5 ogólnem przeba
czeniu, zabrzmiało od okrzyków: 
“Niech żyje sułtan!”

Ułaskawienie przez cara.
PETERSBURG, 15 kwietnia.— 

Kontradmirał Gregoriew i porucz
nik Smirnow, skazani przed nie
jakim czasem na śmierć z powodu 
zdania komendy w wojnie rosyj
sko-japońskiej, lecz później czę
ściowo ułaskawieni i skazani na 
10-letnie więzienie twierdzowe, 0- 
becnie zostali zupełnie ułaskawie
ni i wypuszczeni wolno z twierdzy 
Petro-pawłoskiej.

Donoszą zarazem, że także ge
nerał Stoessel i wiceadmirał Ne- 
bogatow wkrótce będą uwolnieni. 
Uczczenie naszej zmarłej artystki 
polskiej śp. H. Modrzejewskiej.

WARSZAWA, 16 kwietnia. — 
Polacy pod zaborem rosyjskim i 
austryackim przygotowują się 
do uczczenia niedawno zmarłej w 
Bay City, Ca., znakomitej naszej 
artystki dramatycznej, śp. Heleny 
Modrzejewskiej. Już nawet po
wzięto pewne co do uczczenia tego 
projekty: We foyer teatrów war
szawskiego i lwowskiego mają być 
wystawione pomniki zmarłej. 
Zbierają nadto pieniądze, ażeby 
jej zwłoki przewieźć do Ojczyzny 
i wyprawić tam wspaniałą mani- 
festaeyę żałobną. Zachodzi jednak 
wątpliwość, czy rząd rosyjski po- 
Swmiuia podobne uczczenie He
leny Modrzejewskiej, której swe
go czasu zabronił występów w 
Warszawie. Jednakże, jeżeli to bę
dzie możliwem w Królestwie pol- 
skiem, to bez najmniejszej przesz
kody odbędzie się pogrzeb i ma- 
nifestacya żałobna w Galicyi, 
gdzie prawdopodobnie w Krako
wie, jako w swem mieście rodzin- 
nem, legnie śp. Helena Modrze
jewska na wieczny spoczynek.
Zpensyonowanie Izwolskiego.

LONDYN, 16 kwietnia. — Do 
“Daily Telegraph” donoszą z Pe
tersburga, że car faktycznie przy
jął rezygnacyę Izwolskiego i za
mianował jego następcą Goremki- 
na, który poprzednio był minis
trem spraw zagranicznych, a obec
nie bawi w Wiesbadenie w Niem
czech.

Obawa przed rzezią.

TEHERAN, 15 kwetnia. — Na 
miasto Astrabad, które niedawno 
zajęli rewolucyoniści pod wodzą 
dziennikarza Panowa, napadli wo
jownicy szczepu Turkomanów. 
Rewolueyoniści ponieśli klęskę. 
Panów zbiegł a reszta rewolucyo 
nistów poddała się rosyjskiemu 
konsulowi. Mieszkańcy miasta i o- 
kolicznych wsi schronili się pod 
opiekę konsula rosyjskiego, gdyż 
jest obawa, że Turkomani urzą
dzą rzeź.

Mord Polaka w Rzymie.

Nieznany człowiek, zamordowa
ny w Rzymie był niewątpliwie Po
lakiem. Polakami byli także jego 
zabójcy.

Ofiara mordu, jak zapewnia po- 
licya włoska, był młody człowiek, 
wmieszany w dwa ostatnie sensa
cyjne procesy polityczne w Kra
kowie. | Proces Borowskiej i pro
ces Brzozowskiego! ? |

Poddani rosyjscy wypytywani 
są daremnie przez polieyę; odma
wiają wszelkich wyjaśnień co do 
szczegółów stojących w związku z 
tą sprawą.

| Zamordowany miał lat 25. Ku
fer przed 23 dniami pozostawił w 
■wynajętym przez siebie pokoju pe
wien rosyjski przejezdny, który 
udał się następnie na krótką rze
komo wycieczkę do Ostyi. Gdy 
cudzoziemiec nie wracał, gospody
ni otworzyła pokój; w kufrze zna
leziono ciało ludzkie. Kołnierz u- 
brania ofiary miał na sobie znak 
firmy krakowskiej. |

Ujęcie słynnego “fabrykanta dy- 
amentów”.

PARYŻ, 14 kwietnia. — Poli- 
cya tutejsza aresztowała ponow
nie słynnego “fabrykanta” dya- 
mentów, Henryka Lemoyne. Jak 
wiadomo był on już raz areszto
wany, ale zbiegł. Miał on wyna
leźć sposób do sztucznego fabry
kowania dyamentów i na ten wy
nalazek naciągnął pewnego Angli
ka na olbrzymią sumę pieniędzy. 
Okazało się, że Lemoyne jest zwy
kłym szantażystą.

Martwe dusze.
Petersburska miejska komisya 

rewizyjna, w czasie rewizyi gos
podarki szpitalnej w Petersburgu 
wykryła, iż w szpitalu dla obłą
kanych św. Mikołaja wypłacane 
są pensye tym ofieyalistom, któ
rzy już dawno poumierali lub zo
stali uwolnieni. W tym jednym 
tylko szpitalu, podług zdobytych 
na razie faktów znajduje się do 30 
takich “martwych dusz”, za któ
re ktoś systematycznie pobiera 
pensye. Przypuszczają, że martwe 
dusze są w innych szpitalach.

Alarmująca wieść.
BERLIN, 15 kwietnia. — Spe- 

cyalna depesza z Salonik donosi, 
że komitet młodoturków zmobili
zował 20 batalionów 3-o korpusu, 
które ruszą do Konstantynopola. 
Koleje otrzymały polecenie, aby 
były przygotowane na transport 
wojska. W Salonikach, gdzie 
wszelkie interesy wstrzymano, o- 
czekują przybycia Jarie Beja z 
10.000 ochotników.

Ze statystyki kryminalnej w 
Niemczech.

Według najnowszej statystyki 
urzędowej, wydanej za rok 1906, 
skazanych zostało w tymże roku 
533,767 osób, czyli 25,665 więcej, 
niż w roku poprzednim. Z owych 
533,767 skazanych było 301,364 
protestantów, 223,306 katolików, 
i 5.160 żydów. Największy pro
cent skazańców przypada na 
Berlin. Szląsk zajmuje czwarto 
miejsce. Prusy zachodnie siódme, 
a W. Księstwo Poznańskie ósme. 
Mylnie więc głoszą gazety haka- 
tystyczne, że wśród Polaków upa
dek moralności jest największym.

Armaty do walki z balonami.
BERLIN, 14 kwietnia. —

Firma Krupp w Essen wykończy
ła trzy armaty, przeznaczone do 
walki ze statkami napowietrzny
mi. Armaty wypróbowano i oka
zały one niezwykłą doniosłość. 
Pocisk wyrzucony z tej armaty, 
sięga wysokości 5.000 metrów, a 
zatem trzy razy tak wysoko, jak 
pocisk z projekcyjnego działa an
gielskiego, które tyle wywołało 
zainteresowania. Pocisk zaopatrzo
ny jest w zegarowy zapał, może 
zatem eksplodować na dowolnej 
wysokości. W działa te zaopatrzo
ną będzie marynarka, twierdze i 
korpusy armii.
Król Edward przebywa incognito 

w Paryżu.
PARYŻ, 15 kwietnia. — Przy

był tu z Biaritz król Edward, jed
nakże incognito. Jutro wyjedzie z 
księżną Aleksandrą i księżniczką 
rosyjską do Genui, gdzie znajdują 
się yachty królewskie “Victoria i 
“Albert”.

Zniesienie sądów wojennych.
PETERSBURG, 16 kwietnia.— 

Wydano 1 ozporządzenie, by sądy 
wojenne, wprowadzone w Rosyi 
od chwili wybuchu rewolucyi, by
ły w nadchodzącej jesieni znie
sione.

Sprawy, które do tego czasu nie 
będą załatwione przekazane zosta
ną sądom zwykłym.

Pierwszy wzlot Wrighta.
RZYM, 15 kwietnia. — Ame

rykański żeglarz powietrzny, Wil
bur Wright, wzniósł się tu poraź 
pierwszy w powietrze, od czasu 0- 
puszczenia Francyi. Wzloty odby

wają się na rozległych błoniach 
pod miastem. Codziennie przycho
dzi na błonia tysiące widzów.

Zatarg z rządem z powodu pro- 
cesyi. u

MEKSYK, miasto, 15 kwietnia. 
— Wedle nadeszłych tu depesz z 
miejscowości Velardena w Stanie 
Coahuila, gdzie przeszłego tygod
nia wynikłj’ krwawe rozruchy na 
tle zatargu ludności z władzami, 
zostało tam zabitych 32 osób, a 
także liczba rannych jest nie ma
ła. Ksiądz Valenzuela, któremu u- 
rzędnik miejscowy przeszkadzał 
w odbyciu procesyi z braku poz
wolenia urzędowego na to, co wła
śnie tragedyę spowodowało, jest 
tak ciężko ranny, że walczy ze 
śmiercią.

15 Osób zabitych.

MEKSYK, 14 kwietnia. — De
pesza z Belerdyna w prow. Du
rango w Meksyku donosi o zabu
rzeniach, jakie miały tam miejsce 
w przeszłym tygodniu. Weczorem 
miejscowy ksiądz urządził proce- 
syę publiczną. Wówczas wmięszał 
się w to urzędnik gminny, żądając 
od księdza pozwolenia urzędowe
go na odprawianie publicznych 
procesyi. Fanatycy religijni uz
nali to za zniewagę i postanowili 
się zemścić. W sobotę wieczorem 
przybyła do tej miejscowości gro
mada uzbrojonych mężczyzn, i 
podpaliła dom urzędnika policyj
nego. Wówczas polieya rzuciła się 
na nich. Wywiązała się ogólna bi
twa, w której padło z napastni
ków sześciu, a wielu otrzymało 
rany. Władze rządowe wysłały na 
miejsce wojsko, które stoczyć je
szcze musiało utarczkę, zanim u- 
więzili księdza i szefa policyi. W 
utarczce tej zginęło trzech żołnie
rzy i trzech polieyantów.
Zbombardowanie stolicy Turcyi.

KONSTANTYNOPOL, 16 kwiet
nia. — Nienawiść religijna wybu
chła w całej pełni pomiędzy mu
zułmanami a ehrześcianami. Po 
południu wczoraj powtórzyły się 
w Adena zamachy na Armeńczy- 
ków, których 60 miało zginąć. 
Wiele domów jest zrabowanych i 
zburzonych. Doniesienia o zamor
dowaniu dwóch misyonarzy ame
rykańskich są nieprawdziwe. Na 
miejsce krwawych starć przybyło 
wojsko z Bejrutu i jak telegramy 
donoszą, w dalszym ciągu nad
chodzą silniejsze oddziały.

Rzeź trwa dalej.
' MERSINA, 16 kwietnia. — 
Donoszą z Adena, że rzeź Armeń
czyków trwa dalej. Wojsko wobec 
żywiołowego ruchu muzułmanów 
jest bezsilne. Bardzo wielu żołnie
rzy przyłączyło się do band gra
sujących w mieście i okolicy, co 
osłabia stanowisko wojska, przy
słanego do uśmierzenia rozruchów. 
Ogłoszony stan wojenny, nie ma 
wobec braku siły wykonawczej, 
żadnego znaczenia.

Miasto Aden prawie całe zbu
rzone a na ulicach odbywa się for
malnie rzeź.

Ugoda rosyjsko-bułgarska.

PETERSBURG, 16 kwietnia.— 
Rosyjsko-bułgarska ugoda w 
sprawie ogłoszenia niepodległości 
Bułgaryi jest już gotowa i tylko 
brakuje jej podpisu. Również w 
tej samej sprawie jest na ukończe
niu ugoda bułgarsko-tureeka, któ
ra będzie niebawem podpisana w 
Konstantynopolu. Zdaje się, że 
Bułgarya uzyska dość wygodne 
warunki od Rosyi.

Izwolski jeszcze nie ustąpił.

PETERSBURG, 16 kwietnia.— 
Wiadomość podana przez pisma 
londyńskie, że car Mikołaj przy
jął rezygnacyę Izwolskiego, jest 
nieprawdziwą. Wprawdzie Izwol
ski podał się do dymisyi, ale jesz
cze nic w tej sprawie nie zadecy
dowano. ‘ 

Zabawa oficerów pruskich.
W jednym z hotelów berlińskich 

odbywała się uczta, do której za
siadło 30 oficerów. Gdy jeden z 
nich rano miał wracać do do
bni, spostrzegł, że nie ma czapki, 
którą schowali mu przez żart ko
ledzy. Oficer ów wezwał płatni
czego, żeby wyszukał czapkę, a 
płatniczy znowu dał zlecenie młod
szym kelnerom, dodawszy głośno 
uwagę: “Kto znajdzie czapkę, do
stanie trzy marki odemnie”. O- 
ficer uczuł się obrażonym tą uwa
gą, uderzył w twarz płatniczego 
który padł na podłogę. Podniósł
szy się płatniczy wymierzył ofi
cerowi dwa policzki, aż wreszcie 
inni ofieerowe położyli kres przy
krej bójce. Po południu odbyły się 
w hotelu rokowania w tej sprawie, 
do których wezwano i płatniczego. 
Zaledwie płatniczy zjawił się na 
sali, gdy oficer wspomniany rzu
cił się na niego i uderzył go szpic
rutą w głowę, Załagodzenie spra
wy stało się niemożliwe. Oficer 
został na razie usunięty ze służby, 
a kelnerowi niewiadomo dlaczego, 
właściciel hotelu wypowiedział 
miejsce.

Rzeź chrześcian.
KONSTANTYNOPOL, 17 kwie

tnia. — Stosownie do wieści odbie
ranych z Adena rzeź Ormian trwa 
w dalszym ciągu i fanatyzm ma
hometan przybiera co raz to 
straszniejsze rozmiary.

Miasto się pali dniem i nocą, a 
przy świetle pożarów rozjuszone 
tłumy mordują Ormian, kobiety i 
dzieci.

Wiadomości ostatecznych o losie 
amerykańskich misyonarzy brak, 
wiadomo wszakże, że dotąd zamor
dowano dwóch księży.

Rząd turecki polecił władzom 
wojskowym stłumić rozruchy, 
wojsko jednak jest w zbyt małej 
liczbie, a przytem część jego przy
łączyła się do łupieżców.

Do poselstw cudzoziemskich w 
Konstantynopolu wciąż napływają 
prośby o pomoc. Wielki wezyr o- 
bieeał i wysłał nowe oddziały woj
skowe na miejsce strasznych scen.

Podobno i w okolicznych mias
tach wszczęły się rozruchy.

1000 Zabitych, 3000 bez dachu.
BEIRUT, 18 kwietnia. — Mia

sto Adena jeszcze się pali. Spłonę
ło również miasto Tarsus, na któ
re napadło 300 dobrze uzbrojo
nych muzułmanów. W Adena wal
czono przez trzy dni. Na ulicach 
pełno trupów. Naliczono około 
1000 zwłok. W Tarsus mało mniej 
osób zginąć miało, ale dzielnica 
armeńska również jest spalona i 
ludność zdziesiątkowana.

Hołd cesarzowi.
WIEDEŃ, 18 kwietnia. — Nic 

mniej, jak 70.000 osób uczestni
czyło wczoraj w złożeniu cesarzo
wi Franciszkowi Józefowi hołdu 
przed zamkiem w Sehoenbrunie, z 
okazyi utrzymania pokoju, który 
jak wiadomo, tylko cesarzowi zaw
dzięczać można. Austrya bowiem 
dawno powinna wkroczyć do Ser
bii, gdyż prowokaeye usprawiedli
wiały w zupełności takie postępo
wanie. Cesarz jodnakowoż oparł 
się temu stanowczo, nie życząc so
bie przelewu krwi. To też w pod
niosłej mowie dziękował cesarzo
wi za to prezydent miasta Dr Lue- 
ger, na to cesarz również w serde
cznych słowach odpowiedział.

Milioner utonął.
HONOLULU, 18 kwietnia. — 

Kąpiąc się na wybrzeżu Waikigi, 
utonął magnat naftowy John 
Chanslon, pochodzący z Los An
geles, Cal.
Autonomia Bośni i Hercogowiny.

WIEDEŃ, 19 kwietnia. — Ce
sarz austrya cki podpisał już do
kument, nadający anektowanym 
krajom Bośni i Hercogowinie au
tonomię. W rozdziale o wyzna
niach uwzględniono i szkoły maho- 
metańskie.

Rzeź Armeńczyków.
BEIRUT, 19 kwietnia. — Z A- 

dena ostatnie dni zapisały się 
krwawemi głoskami, gdyż tam 
ludność muzułmańska wyprawiła 
straszną rzeź wśród chrześciań- 

| skieh Armeńczyków. Padło tru
pem co najmniej 1000 osób a mia
sto faktycznie leży w zgliszczach.

W Tarsus jest mniej ofiar w lu
dziach, lecz eała armeńska dziel
nica jest zburzona.

Tysiące zabitych.
LONDYN, 19 kwietnia. — W 

ostatniej chwili dochodzą wieści o 
strasznym pogromie w Alexand
retta i Tarsusie. Obydwa miasta 
stoją w ogniu a fanatyczni maho
metanie mordują dniem i nocą 
chrześcian. W obydwóch tych mia
stach liczą nie mniej niż 1000 za
bitych.

Potwierdzają się pogłoski o za
biciu dwóch misyonarzy amerj'- 
kańskich, są to: Daniel Miner Ro
gers i ks. Maurer.

Zagadkowe samobójstwo.
PARYŻ, 19 kwietnia. — Wczo

raj odebrał tu sobie życie ajent 
tajny ministeryum skarbu Stanów 
Zjednoczonych W. C. Bainbridge. 
Samobójca pozostawił następują
cy zagadkowy list: “Jestem ofiarą 
dyabelskiego spisku, który przed
sięwzięto w celu zrujnowania zu
pełnie niewinnego człowieka.” 
Koledzj- jego z konsulatu nie mo
gą nic zrozumieć z tej zagadki.

Abdykacya sułtana.

KONSTANTYNOPOL, 19 kw.— 
Dziś prawdo5>odobnie nastąpi ab- 
dyśkacya sułtana. '

Jenerał Humi Pasza telegrafo
wał w nocy do ambasadorów cu
dzoziemskich i do rządu Wielkiej 
Porty, że dziś jadąeizone armie tu
reckie rozpoczynają swój marsz na 

J Konstantynopol.
Dodaje on, że jedynym celem 

armii jest ukaranie winnych osta
tniego przewrotu i że wódz naczel
ny gwarantuje za porządek i bez
pieczeństwo cudzoziemców, którzy 
przez Turków uważani są jako go
ście, a jako tacy są święcie niety
kalni.

Donoszą również, że Rechad Ef
fendi, brat sułtana i następca tro
nu opuścił stolicę, by się połączyć 
z partyą młodo-tureeką, oraz, że 
sułtan kazał artyleryi zająć wzgó
rza, okalające Konstantynopol i 
obsadzić je ciężkiemi armatami.

Kanonizacya Joanny D’Arc.

RZYM, 19 kwietnia. — W przj’- 
tomności 30.000 pielgrzymów z 
Francyi, jakoteż wszystkich bis
kupów tego kraju, ivielu kardy
nałów i potomków rodziny nowej 
Świętej, dokonano wczoraj w Ba
zylice św. Piotra aktu kanonizacyi 

' Joanny D’Arc — Dziewicy Orle
ańskiej. — Sam papież wedle zwy
czaju nie brał udziału w tej cere
monii, lecz po południu był obec
ny w czasie nieodłącznego od po
dobnej wielkiej uroczystości u- 
dzielania błogosławieństwa.

Skazanie na śmierć rusina galicyj
skiego Mirosława Siczyńskiego.
LWÓW, 19 kwietnia. — W so

botę odbyła się nareszcie wznowio
na i kilkakrotnie odraczana roz
prawa ruskiego studenta, Mirosła
wa Siczyńskiego, który dnia 12-go 
kwietnia 1908 r. zamordował na
miestnika Galicyi, hr. Andrzeja 
Potockiego. Mordercę skazano na 
śmierć.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 

i si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodu. i Zachodnich „ , 14 . - 
i Szląsku. 1>w

KORONA do Austryii, Ga
licji, Czech, Moraw ii i.y/, s'
Węgier. • M ZC

RUBEL do Bosyi, Litwy, .
Polski pod Moskalem. 52 i'ou 25c

FRANK do Fraucyi, Bel-.„a5 
gii i Szwajearyi. 1V100

6ÜLDEN do Holandyi.41ioo
15c.
25c.

KRONER do Danii, Nor- 35 
wegii i Szweeyi. Z i ino

CIRA do Włoch. 19Æ
25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce °First 
National Bank of Chicago.n

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
KWIECIEŃ.

22 C. św. Sotera i Kaj.
23 P. św. Wojciecha,
24 S. św. Jerzego rycerza,
25 N. św. Marka ew.
26 P. Najśw. P. <1. rad.
27 W. św. Peregr.
28 S. św. Witalisa.

Wiadomością z Polski.
Wymordowanie rodziny.

O potwornej zbrodni, po
pełnionej w Tomaszowie 
Rawskieni, o której donosi
liśmy, nadchodzę jeszcze na
stępujące szczegóły:

Przy ulicy Rawskiej, nie
daleko Starzyć, w domu Ku- 
sztyckiego mieściła się pi
wiarnia, utrzymywana przez 
niejakiego Piusa, mieszka
jącego z żoną i czworgiem 
dzieci w dwóch izdebkach za 
sklepem. Ludzie żądni, pra
cowici, nie bardzo mło
dzi — ona lat 28, on 32 — 
mieli jedynastoletnią córe
czkę, chłopca siedmioletnie
go i dwoje maleńkich, 4-let- 
nie i półtoraroczne.

Pius powrócił o godzinie 
10-ej wieczorem z Łodzi, u- 
dał się jeszcze raz do miasta 
i powrócił o północy, poezem 
cała rodzina udała się na 
spoczynek.

Z rana piekarz odszedł od 
drzwi, nie mogąc się dopu- 
kać i objawił swoje zdziwie
nie gospodarzowi.

Około gadziny 8 nadeszła 
siostra Plusowej, a widząc 
sklep oraz 'Okiennice zam
knięte, poczęła się dobijać. 
Nie słysząc znaku życia wy
ważono drzwi i oczom przy
byłych ukazał się straszny 
widok: Na łóżku w kałuży 
krwi leżała Piusowa z twa
rzą literalnie posiekaną sie
kierą i z bokiem rozprutym 
nożem; obok łóżka na zwle
czonej widocznie w szamota
niu się pościeli leżał Pius w 
bieliznie z głową również ro
zwaloną. Na drugiem łóżku 
dwoje dzieci, chłopiec i naj
starsza dziewczyna, wrąba
ni literalnie w poduszki.

W drugiej izbie na łóżku 
twarzą w górę zwrócony, tę
gi ośmioletni chłopiec z roz- 
wartemi grozą oczyma, w 
kolebce — maleństwo dające 
jeszcze słabe oznaki życia.

Zbrodnia musiała się stać 
za dnia, gdyż o ósmej zwło
ki wszystkie były jeszcze 
ciepłe, a Piusa jedna ręka 
drgała.

Obok łóżka chłopca znale
ziono siekierę, jak się oka
zało, własność sąsiadki, świ
der, którym wydrążono ot
wór w ramie okiennej i za
krzywione żelazo, którem 
podważono haczyki u okna.

Z rzeczy nic nie ruszano, 
przypuszczany jest zatem 
akt zemsty.

Dwadzieścia lat temu, jak 
spełniono podobną zbrodnię 
na rodzinie Landanów.

Wyodrębnienie Chełm
szczyzny.

“Głos warszawski donosi” 
za “Rieczą”, że minister

stwo spraw wewnętrznych 
ukończyło już opracowanie 
projek t u wy od rębni ema 
Chełmszczyzny i wniosło go 
do rady ministrów.

Wedle tego projektu gu
bernia chełmska ma otrzy
mać samorząd miejski wedle 
ustawy z r. 1892 obowiązu
jącej w miastach rosyjskich. 
Język polski z samorządu ma 
być wykluczony. Język ro
syjski ma być wprowadzony 
nawet do towarzystw i in
stytucji prywatnych. Pola
kom, którzy nie zajmą się 
osobiście rolnictwem, ma być 
wzbronione nabywanie ziemi 
na własność. Bez pozwolenia 
jenerał-gubernatora miesz
kańcy Królestwa polskiego 
nie mogą być zaliczani do 
stałych mieszkańców guber- 
nii chełmskiej. Przy naby
waniu ziemi od Polaków, 
Rosyanie nie płacą żadnych 
należytośca stemplowych. Le
czenie języka polskiego i li
tewskiego ma być w szko
łach wzbronione. Zniesiony 
zostaje kalendarz gregory- 
ański. Izba sądowa dla gu- 
bernii chełmskiej będzie w 
n arezawie. Instytueye oś
wiatowe podlegać będą ki
jowskiemu okręgowi nauko 
wernu.

Według obliczeń urzędo
wych gubernia chełmska li
czyć będzie ludności prawo
sławnej 304.000, katolickiej 
310.000, żydów 114.000, lud
ności innych wyznań 28.000.

Projektowany jest rów
nież cały szereg środków, 
mających na celu rozwój ro
syjskiej własności ziemskiej, 
ułatwiających Rosyanom 
nabywanie własności rządo
wej i prywatnej w Chełm- 
szczyźnie.

Projekt przechodzi naj
gorsze nasze oczekiwania. 
Wprowadza takie ogranicze
nia, jakich nigdy po powsta
niu nier wprowadzano ani na 
Litwie ani na Rusi. Przysz
ła gubernia ma się stać ‘po
lem doświadczalnem dla nie- 
wypróbowanych pomysłów 
rusyfikatorskieh.
Organizacya rewolucyoni- 

stów rosyjskich.
O działalności wykrytej 

świeżo w Petersburgu orga- 
nizaeyi rewolucyjnej, są in
teresujące szczegóły. Orga- 
niizaicya była szeroko rozga
łęziona; należało do niej wie
lu oficerów; polieya skonfis
kowała 10.000 nabojów. 
Znaleziono także wielką i- 
lość karabinów i należy przy
puszczać, że aresztowania 
dalszych osób nastąpią nie
długo. Stwierdzono, że is
tniało porozumienie poinię- 
dzy rewołucyottństami w Pe
tersburgu a na Kaukazie. 
Centrum spisku istniało w 
Petersburgu, w samym 
środku miasta w pracowni 
budowniczego Małyszewa. 
Silny oddział policyi otoczył 
dom Małyszewa, poezem je
go i wszystkie osoby znaj
dujące się w jego domu are
sztowano i odprowadzono na 
policyę. Odbyła się rewizya 
w domu pewnego Kaukazyj- 
czyka, gdzie w koszach bie
lizny znaleziono broń i amu
nicję.

Wiek Matuzalowy.
W Inowrocławiu, w Poz- 

nańskiem, obchodził w tych 
dniach 100 urodziny były 
kucharz Budziński. Staru
szek urodził się w roku 1809 
w Królestwie. W roku 1831 
został zaciągnięty do wojska 
rosyjskiego i rnusiał walczyć 
przeciwko swym braciom w 
powstaniu. W końcu jednak 
zbiegł do powstania, a gdy 
po upadku tegoż dostał się 
również w ręce Moskali, wy
słano go na Sybir. Stamtąd 
po kilku latach się wydostał 
i ponownie kazano mu słu
żyć we wojsku. Wreszcie w 
roku 1848 B. przedostał się 
do Poznańskiego i tutaj

przyjął posadę jako kucharz. i 
Starzec pomimo swego pode- 1 
szłego wieku cieszy się jesz- ] 
cze jak najlepszem zdro- 1 
wiem. — Drugi Matuzal żyje '] 
w Olszynie, pow. lubliniecki. 1 
Jest nim inwalid Halemba, ] 
który liczy obecnie 108 lat. 1 
Staruszek jest stosunkowo ■ 
jeszcze dosyć krzepki i przy
pomina jeszcze sobie przej
ście wojsk Napoleońskich w 1 
roku 1812 do Rosji i ' wczes
no wojny.,
. Bandytyzm w Królestwie. I

70-letni A. Zeiler, właści- < 
ciel kblonii Górąska, w gmi
nie Wiązowna pod Warsaa- i 
wą, sprzedał swą kolonię za 
4,000 rubli. Akt spisano w ; 
sobotę u rejenta w Warszia- ; 
wie. Zeiler pieniądze odebrał 
i pojechał do domu. Gdy na 
miejsce przybył, zastał w 
mieszkaniu gospodarujących 
9 uzbrojonych bandytów, 
którzy już zdołali powiązać 
wszystkich domowników. 
Przybyłego Zeilera obnaży
li zupełnie, zabrali mu całe 
otrzymane ze sprzedaży ko
lonii 4.000 rubli, oraz 300 rb. 
które poprzedniego dnia o- 
debrał od jednego z sąsia
dów. (Następnie zbóje wsiedli 
na wóz.którym Zeiler powró
cił z Warszawy, zabrali ze 
sobą jego syna i odjechali. 
Konie znaleziono wczoraj w 
lesie. Na ślad uprowadzone
go syna dotąd nie natrafio
no.

Niemczenie nazwisk pol
skich.

Z Gdańska donoszą:
Że niemczenie nazwisk 

polskich także jest jednym z 
środków do wzmocnienia 
niemozyzny na kresach 
wseliodnicli, wiadomo pow
szechnie. Sposób ten prakty
kuje się głównie tam, gdzie 
genmanizaeya, względnie 
protestantyzacya, Polaków 
ogromne już porobiła postę
py, a więc np.: w Gdańsku 
i Bydgoszczy. Szczególnie li
czni urzędnicy i robotnicy 
kolejowi pozbywają się na
zwisk polskich, literalnie li 
tylko —* z własnej woli.

Pisma gdańskie ogłaszają 
znowu aż sześć takich “do
browolnych przechodzeń. 
Sekretaua kolei żelaznej 
Schumdństki, kierownik loko
motywy i egzaminowany pa
łace tego samego nazwiska, 
zmienili je na Guelsdorf, a 
robotnicy kolejowi: Plache- 
flzki, Kurpiński1 i Gródecki 
przechrzcili się na Plaitlia, 
Korpina, i Breitenbacha. 
Podjadającym jest miano
wicie to ostatnie nazwisko, 
nosi je także minister kolei 
żelaznych w Prusaech! Cie
kawe się nasuwa mimów oli 
pytanie, czy Gródecki tylko 
pod takim warunkiem się na 
tę zmianę zgodził i czy może 
to zwiedzą pana ministra na
stąpiło?

Dosłowne bowiem prze- 
Jłómaczenie nazwiska Gró
decki na niemieckie więcerj- 
by odpowiadało twierdze
niom niemieckich gdańskich 
że nadszwyczaj liczne tutej
sze polskie nazwiska, były 
pierwotnie niemieckie, a do
piero za polskich czasów od
powiednio je zmieniono!

Przecież podług nich cała 
dawniejsza Polska była nie
gdyś “eiin urdeutsches 
Land”.
Stan wojenny w Królestwie 

Polskiem.
W dniu 14 kwietnia upły

wa termin półroczny, na któ
ry po zniesieniu stanu wo
jennego, zastosowano w gub. 
warszawskiej i radomskiej 
stan ochrony nadzwyczaj
nej.

W dniu więc tym spodzie
wać się należy aktu urzędo
wego, przedłużającego ten 
stan, lub też zamieniającego 
go na ochronę wzmocnioną, 
która zastąpiła stan wojen
ny w guberniach: suwal

skiej, łomżyńskiej, płockiej, 
lubelskiej, siedleckiej, kie
leckiej i kaliskiej, bez po
wiatów łęczyckiego, sieradz
kiego i olkuskiego, gdzie do-' 
tychczas wrasz z gubernią 
piotrkowską pozostał stan 
wojenny.
Proces przeciw Maryawitom

Sąd warszawski przystą
pił do rozpatrzenia sprawy o 
walki mankietników z kato
likami pod Lesznem w roku. 
1906. Ze strony katolików, 
zabitych było ośm osób, 78 
ciężko rannych, 200 osób 
lżej rannych. Po stronie 
mankidtańków nie było ofiar. 
Do odpowiedzialności pocią
gnięto kilkudziesięciu mie- 
szikańców Leszna.

Walka z katolicyzmem w 
Rosyi.

W przeszłym tygodniu odby
ło się posiedzenie synodu | 
prawosławnego, w którem 
brali udział członkowie 
“zjazdu misyonaiiskiogo” w 
Kijowie. Obradowano o spo
sobie walki z ikaftolicyizmem. 
Synod proponuje następują
ce środki: 1. utworzenie 
szeregu. stanowisk antyka
tolickich inisyonarzy w e- 

! parchiach tak zrw. kraju za- 
chodniągio; 2. założenie
praktycznych kursów dla 
prawosławnych, którzy za
mierzają się poświęcić we 
walce z katolicyzmem; 3. 
wprowadzenie wykładu mi- 
symnarskich przedmiotów 
do praw prawosławnych se- 
anilnairyów duchownych w 
kraju zachodnim; 4. urzą
dzenie zjazdu bractw misyo- 
niaaskieh w kraju zachod
nim. — Są to wszystko mi- 
syonarze., którzy7 pragną na
wrócić “katolików” do sizy- 
zmatyckiego prawosławia.

Jasna strona życia. Ze otocze
nie człowieka wywiera znaczny 
wpływ na umyśle, może być udo- 
wodnionem różnymi sposobami. 
Człowiek, który przestaje ustawi
cznie z chorobliwą osobą, skłonny 
jest doświadczać upadłości ducha, 
która w swoim czasie obniży fi
zyczną żywotność jego a sam na
wet często podlega tej samej cho
robie. Jak więc ważnem jest, aby 
otoczenie człowieka było jasnem, 
wesołem i przykładnem! Tak jest 
szczególnie z chorymi.

Jak wzbudza się w nas ufność, 
jeżeli otoczeni jesteśmy twarzami 
jasnemi, wesolemi i pełnemi na
dziei przyjaciół naszych! W daw
nych czasach bjdo zwyczajem, że 
zachowanie się w izbie chorego 
było posępnem i poważnem. Le
karstwa zaś dawane musiały być 
cierpkie i gorzkie, gdyż inaczej 
przypuszczano, że nie posiadają 
żadnej wartości.

O wiele lepiej jest dodawać na
dziei i otuchy nieszczęśliwym, i 
podźywiać ich zaufanie do pręd
kiego wyzdrowienia, aniżeli od
zwierciedlać ich dolegliwości na 
naszych twarzach. Jest to cudow
nym tomikiem. Co się zaś tyczy 
gorzkich i cierpkich lekarstw, to 
owe należą do przeszłych czasów. 
Dra Piotra Goinozo udowodniło, 
że lekarstwo może być przyjęm- 
nem i miłem w smaku, a jednak 
zawiera tę treść siły, która uzdra
wia. Tak, jak wesoła twarz przy
jaciela, tak Gomozo jest lekar
stwem na wesołość — nie weso
łością odurzającą, ale wesołością 
zdrowia i ocuconej żywotności.

Dra Piotra Gomozo przynosi 
światło słoneczne w rodzinie, ulże
niem cierpień i leczeniem chorób. 
Nie jest ono lekarstwem aptecz- 
nem, ale można go nabyć od wła
ścicieli wprost lub przez miejsco
wych agentów, przebywających 
prawie w każdej okolicy. Po dal
sze informacye adresujcie: Dr. 
Peter Fahrney & Sons Co., 112— 
118, So. Hoyne Ave., Chicago, 111.

<

50,000 KSIĄŻEK
BEZPŁATNIE.

Wartości 810.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą nigżezyznom, chcielibyśmy, żebyś na

pisał po jedną z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi/Osłabienie mązkości, Ogólną utratą Sił, Reuma
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobą, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć sie mo
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność mezką 
—tysiącom mężczyzn.Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż
czyzna wiedzieć powinien. Pomiątaj, że książką tą otrzymasz zupełnie darmo. My pła
cimy przesyłką pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tą drogocenną książką, opłacając przesyłką.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestem Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie : Jestem zainteresowany pańską bezpłatna ofert j i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko.
Miasto

Darmo 
dla

Męż
czyzn

State

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania sę dobre i obszerne ; 
dobry dom mieszkalny, duża staj
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogę dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogę; duży szpiclilerz na 
zboże, z przybudiowanę szopę dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowanę szopę 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun
ków dr^ew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzęcycli owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol
skiego 2 mile ; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota. 

Także w miasteczku East Cha
in, przy polskim kościele, mam ! 
nowę rezydencyę na 1 akrze; tak
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain sę 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żędam $4.400, a za rezy
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz- j 
kał w East Chain Lakę, a syn lub 
zamężna córka na fnrmie^\Jre« 
sować: John Dębski, R. F. D.
No. 2, Ib : 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

Jesteś Chory? .
Nie biert daremnie lekarstwa! Prtekonaj sif 
naprzód, co cię dolega a staniesz się_w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod nłiej podanym adre
sem, załączają« równocześnie trzy dolary za 
egzaniinacyę, a my odeślemy ci i powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej «gzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tei poda
my zarazem przyczyny twej ehoroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie ohorobv 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jsx przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do naz w małem pudełku eksprezzem z góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adrez:

Pedicura Remedy Co.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZ*

SANTA?
CAPSULES

MIDT

Uauwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

i Każda pigałka ZI nosi taką Mlirà 
aazwe 1ST 
wystrzegajcie elą 

BMladowaietw.
У л ipruÉat we 

wetyt tkich aptekccA

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
1 skóry na czaszce.

Aby zostać Specyalistą w leczeniu tyzięoy 
przeróżnych chorób Jest możliwym. Jesteśmy 
Spccyali8tami w sposobach leczeniu Wło
sów, Skóry na Czaszce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturnlnem. Jesteśmy Specy- 
alistami europejskimi, importowaliśmy naj
lepsze mikroskopy i inne naukowe instru
menta dla egzaminowania i wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemę, pryszcze, łuski, na- 
rosty, zapalenia i bąble. Wzracamy uwagę, 
ażeby leczyć. natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów, a szczególnie gdy się zau
waży wypadywanie włosów. Pozwóleie nam 
przeszkodzić te wypadywanie włosów, a przez 
to nie zostaniecie łysymi. Poślemy wam 
DARMO wszelkie informacye tyczące się po
wodu wypadających włosów i łysiny i Jak 
można temu przeszkodzić, każdemu kto przy* 
śle swoje nazwisko i adres i załączy 2c mar
kę. Nie zwlekaj, napisz za z do:

PROF. J. M. BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. T.

WINO ’
jeet najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na Żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻK1EGO
WINA - -

just komblnacyą wina z zio
łami 1 dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca i wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

«
60 YEARS* 
EXPERIENCE

; Patents
TRADE MARKS

Designs 
Copyrights &c.

Anyone sending a »ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an Invention is pn»hably patentable. Conimunlca- 
lions strictly confidential. HANDBOOK on I atents sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpcclalnotice, without charge, lu the

Scientific American.
A handsomely lllnstrated weekly. Lnreest clr- 

cy'J^7.‘.u7^o7£.%l'%ldubr^i nïÆKJ 

MUNN &Co.38’8* New York 
Branch Ofilco. €2b F Bt^ Washington, D. C.

W zapale.
Stary weteran opowiada rozmaite 

przygody wojenne:
W tym strasznym dniu utraciliśmy 

naszego dzielnego dowódzcę. Kula dzia
łowa urwała mu głowę — pamiętam os
tatnie jego słowa. Pogrzebcie mnie, 
gdzio padłem.

ГОВНЕ KADY.
Jetell chcess wleełslsó

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma

gikiem, lub nabyć znikając« 
monetę, to proszg przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adres 

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Ave. Chicago.

to przyślij swoje nazwisko, dokładn y* 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobro rady’ , « 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

460 N. Robey st., Chicago, Ul.

posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przerało trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię I)r. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

< ' Jogo porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ«
4 , czucia Jogo skuteczność w leczenia Jest dowie«
4 ' delona przez setki podziękowań ed wdzlęcznycłf ,
< ’jemu pacjentów. Dc. Bsdirer leczy Wszystkie Aoroby sKtectnle. Specjalność Jego Jest w( e 4
* iczenla zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów ‘ -
< ' oddechowych, kataru żołądka i kiszek, lłsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- < ‘ 
4 >1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. Bu leczy z Jaknojlepszyml skutkami wszelkie CIIO- 4 . 
' » KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIE MACICZNE. On zwraca szcztgólną uwa ‘ •

gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE * zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazano > <
4 11 leczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- J ( 
‘ ► nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien l»ei« , i 
, ’ zwłocznlo pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy < J 
■ ’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlaslotrzyma PORADĘ DARMO, 4 
' czy Choroba Jest wyleczalna lub nie. Można wlsać po polsku, słowacku, czesku, angielską ]
< ’ lub nleml<ku. Adres: 4 r

Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0.
w w W W4/V -w-w-w WWW WW WW^ WW WW-WW WW

|»ееее«е«ее«е«е«е«е««е«е«««е««ееееееееееееееоем«еем
KTO JE >ZIE
DO KRAJU?

! i KTO KOGOŚ
i ' Z KRAJU Kto szuka po-
i j Sprowadza? rady w czemś?

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZEI Podamy Wam zaraz praw- 
| ! dziwo eony szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
' ' dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
i , DŻE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- 
' * l^olwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do nas 
i i bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
] ; HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carliale st., New York, Dept. D.

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
'dl IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI;
Y ’ rurecki tytoń funt po $1.35, $1.50, $1.-
M .............   75., $2.85, $3.50,$4.50.
* Tytoń (psyjski funt po 45c., 50e.,
X Tyloń’ <fo f,jki'"ćig»r, eHppin,” funt 

po ........................................................... 80e.
X rabska do saiywania funt po 28c., 80c., 
iW ...................................................... 85.C, 40«
J. Papierosy s tureckiego tytoniu sto po
W ........ 40e, 45c., 70e., 85c., i 00.

I ^.JACOBSON, 470 N. Ashland are.,

Gilsy do papierosów selaa po 4c., 5c., To.
i ........................................................... 10«

Bibułki za tuzin paczek 18c., 20c., 232«., 
i............................................................... 30«.

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- 
rzechowe po ................. 5c., 8c., i 10«.

Fajki różne od ................. 5c. do >5.00.
Oygary za pudełko z 50 sztukami po 65s.

75c., 85c., fl.OO, >1.25, >1.50, >1.7*. 
............................................................. $2.00 

Tabakierki i tytonierki od 5c.t do |2.oo

near Emlly st., CHICAGO, Ul.

■
I
1
4M

I 
I 
I

■

IMPORTERZY I FABRYKANCI I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA SPRZEDAJE
X TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki za tuzin paczek -.Oc., 36c., 85«. 
i...........................................................45 «•.

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po..................... 5c., 8c., 1 10«.

Fajki lóżn« od................. 10 ct. do 85.00.
Cygary za pudełko s 50 s kami no 75«. 

$1.00, $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 
i ............................................................$3.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55«., *$5o., 
....................................................80«. 1 81.35.

Tabakierki i tytonierki od lOc do $2.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt pe 

$1.10.

Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.75, $8.* 
............................ 00, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 et., 60 «t. 75«.,
.................................,T................... I $100. 

Tytoń do fajki “Clgars elipping” funt
po .................................................... 80 «I.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do zażywania funt po 80 ct. i 35c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po

............................... 50 ct., 75 t. I $1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do papierosów setka po 7c., lOc. i

............................................................... 15 et. ................. • • .............................
A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave„ CHICAGO, ILL.

F
I
I

I 
I

Z drukami “Gazety Polskiej” wyszło zupełnie no
we wydani« dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacye itp.

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoconymi 
tytulikami. Cena... .75c

I
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sufit założonem pościelą, sie
dzi czworo dzieci.

Najwidoczniej są zadowo
lone z niezwykłej sytuacyi. 
Raz po raz któraś z jasno
włosych główek wychyla się 
przez wierzch parawanu.

— Zleć, bębnie i wywróć 
parawan! — grozi Mania. — 
Zbiłabym na kwaśne jabłko.

— A ja będę kzycał, a 
pan gość uślisi!,,, —• seplenił 
mały Kazik, wspinając się 
odważnie na oblepiony żółtą 
tapetą parawan.

— Ach, ty bębnie jeden, 
żebym ja jeszcze z tobą po
trzebowała się ujadać!

Dzwonek u drzwi uchro
nił Kazika przed egzekucyą.

Mania puściła malca i sta
rannie zasunąwszy parawa
nem łóżko, pobiegła otwo
rzyć.

— Ewka, tak nas nastra
szyłaś... myślałam, że znów 
kto z gości!...

— Alboż są jacy? — spy
tała, robiąc przerażoną minę 
Ewka

— A jakże! Pniewskich li
cho przyniosło i wyobraź so
bie, dotąd herbaty nie poda
łam. Ostatnią markę dałam 
do miasta...

— Dziękuj Bogu, żeś ją 
miała. Cóż kazałaś kupić?

— Ano, cóżby, jak nie ten 
nieśmiertelny ser i wędlinę!

— Trzeba było pączki...
— Prawda! Zapomniałam. 

Dobrze, żeś przyszła, bo ja 
za nic w świecie nie pójdę 
nakrywać... Serwetki bro- 
dne...

—O, co ja tam sobie z tego 
robię! — Zawołała zuchowa
to Ewka. — Tylko, uważasz, 
śpiesz się! Wrona jeszcze nie 
wróciła. Więc cóż mam ro
bić? bo to już późno...

— Zaraz ci powiem, tylko 
umieść gdzie ten kapelusz — 
mówi Ewka, podając sio
strze ostentacyjnie przed
miot w papier owinięty.

— Cóż to jest? — mówi 
Mania.

—i Kapelusz. Mówię ci, cu
do! A jak wonny! I pomyśleć 
że są kobiety, które tak pa
chnące kapelusze noszą. 
Chcą za niego dwie marki. 
Bo to widzisz, jakaś hrabi
na dała swojej pannie służą
cej, a ta sprzedała tej ■wdo
wie ze sklepiku. Oczywiście, 
sama się w niego nie ubierze, 
więc proponuje, może mama 
kupi....

Ewka przymierzyła kape
lusz.

Z pod wielkiego, czarnego 
ronda wyjrzała jej twarz ró
żowa, okrągła, błyszczące o- 
czy i zwoje złocistych loków.

— Jakże mi? — spytała.
— Ślicznie!... Stworzona 

jesteś na hrabinę.
Szybkie kroki w sąsied

nim pokoju przerwały dzie
wczęce zachwyty.

Pani Helena z wypiekami 
na twarzy, wpadła do przed
pokoju.

— Maniu! gdzież ta herba
ta? — woła rozpaczliwie.

— Weroniki jeszcze nie
ma. Pewno plotkuje gdzie na 
ulicy...

— Boże! co sobie ci Pniew
scy pomyślą... A cóż dzieci! 
śpią?

— Ale gdzież tam! Roją 
się za parawanem, aż mnie 
pasya ogarnia.

•— Zlituj się-że, toż to ma
leństwa przecie!...

Wsunęła się pani Helena 
za parawan. Niespodziewana 
radość kazała dzieciom za
pomnieć o zalecanej ciszy. 
Z okrzykami radości, biedna 
czwórka zaczęła się staczać 
z wysokości trzech sienni
ków i kilku poduszek prosto 
w objęcia matki.

— Kciała mnię bić —ska
rży się Kazio, ukazując pal
cem Mańkę.

— Mamo, przykrzy mi się
— piszczy Zosia.

Matka tuli do piersi jasne 
główki, całuje zamorusane 
buziaki.

WIZYTA. 
Humoreska.

Pół funta mieszaniny i 
pół funta sera szwajcarskie
go, ale krajowego, pamiętaj 
Maniu, kra-jo-we-go, bo za
graniczny droższy... — mó
wiła gorączkowo pani Hele
na, wciskając ostatnią mar
kę w rękę córki. — Śpiesz 
się moje dziecko, już dzie
wiąta... Wypadałoby podać 
kolacyę. Pniewfekiej aż w 
żołądku burczy z głodu. Ja
każ to męka bawić gości z 
myślą o tern, że niema ich 
czem przyjąć! No, ja już bie
gnę do salonu, a ty kochanie, 
pospieszaj z herbatą.

Ode drzwi zawróciła się i 
przybliżając twarz do twa
rzy córki, spytała szeptem:

— Nosa nie potrzebuję pu
drować?

— Owszem, błyszczy się 
jak politura... ale gdzie pu
der?

— Rany Boskie! pewnie 
został w salonie na konsolce.

— Nie sprzątnęłam go, 
kiedy zadzwonili Pniewscy, 
ale co z nim zrobiłam, sama 
nie wiem.

— Otóż wasz porządek. I 
cóż ja teraz zrobię? Przecież 
im się z takim nosem nie po- 
każę.

— Moja mamo! Dobrze, że 
zdążyłam dzieciaki za para
wan powsadzać i resztki o- 
biadu ojca sprzątnąć... Ma
ma się dziwi dopiero, że w 
tym chaosie mogłam o pu
drze zapomnieć — mówi Ma
nia, szukając po wszystkich 
kątach owego pudru, które
go jakby na złość znaleźć nie 
można.

Jest nareszcie.
Wyciąga z szafki, imitują

cej kredens, koszyczek z buł
kami, między któremi czer
wieni się atlasowa oprawa 
puszki i błyszczy pudełko 
blaszane.

— Może tam jest i luster
ko? — pyta pani Helena, po
sypując nos pudrem.

— Jeszcze czego, może i 
lusterka mam szukać? - 
burknęła Mania.— Niech już 
mama idzie, bo ta sroka ca
ły salon splondruje. Niechby 
tak zajrzała za piec!... No!

—‘Przerażasz mnie, Ma
niu! Cóż tam jest za pie
cem?...

— Już mama zapomniała? 
Przecież koszulki suszyły się 
przed ogniem, ale kiedy za
dzwonili, Werona zwinęła 
wszystko razem i wcisnęła 
za piec...

— Szturmak przeklęty! 
Moja Maryniu niech ona nie 
nakrywa. Ty zrobisz to zrę
czniej, a ta gapa znów zrzu
ciłaby co z talerza na kolana 
pani Pniewskiej.

Wybiegła do salonu.
Mania wzruszyła ramiona

mi, wyjęła z kieszeni garść 
drobnych pieniędzy. ,

— Dwadzieścia pięć i dwa
dzieścia, czterdzieści pięć i 
pięćdziesiąt... prawie marka, 
mruczy Mania, rachując. 
Cieką wam, co j utro zrobimy, 
jeżeli ja dzisiaj wszystko 
wydam?

Po chwili z zafrasowaną 
twarzą, Mania w przedpoko
ju wydaje dyspozycyę We- 
ronce:

— Uważasz, Wrona, sera 
pół funta, krajowego... 
szwajcarskiego.. Pół nie wię
cej i mieszaniny pół funta, 
ale niech będzie świeża!....
Bój się Boga leć ile sił star
czy, bo już późno.

— Pół funta sera i pół 
mieszaniny... — powtarza, 
zbiegając ze schodów Wron
ka.

Mania tymczasem wsuwa 
się za parawan, przedziela
jący na dwie połowy przed
pokój. Pod ścianą ustawiono 
tam mały piecyk żelazny, 
na którym stoi imbryk bla
szany z wodą na herbatę. 0- 
podal na niewielkiem, skła- 
danem łóżeczku, prawie pod

— Ewciu, pospiesznie z 
lerbatą... — rzuciła oboję
tnie na pozór pani Helena.

— W tej chwili, mamo...
— Ależ, pani droga, po co 

a subjekeya z kolacyą! 
Niech się droga pani nie tru
dzi....

— Cóż znowu! Jaka sub
jekeya!

Ewcia wypadła do kuchen
ki.

— Prędzej, Mańka, bo oni 
gotowi się wynieść... a teraz ( 
dedyśmy wykosztowali się < 
już na kolacyę....

— Przestańcie już raz te 
herbatki nazywać kolacyami 
—* przerywa opryskliwie i
Mańka. — Bierz talerze z wę
dliną i serem nieś... Ja idę 
za tobą z herbatą... 11

Ewka w pół drogi odwró
ciła się do siostry, kręcąc no- ■ 
sem.

— Maniu, ależ ten ser pa
chnie....

— Cóż ja na to poradzę ?
— Ależ... Boże drogi... Ni- 

gdzie się tak sera nie podaję. ,
— To biegnij do Lewickie- , 

go po klosz do sera... — bur
knęła Mańka.

— Nie żartuj. Mnie się na 
dacz zbiera. Ja z temi “przy
stawkami” za nic do pokoju 
nie wejdę....

— A widzisz! Ze mnie się 
śmiałaś... Ale uważasz, Ew- 
ia, idź, nie zwlekaj, bo go
rzej będzie, gdy się wycho
dząc natkną na tak wonną 
karawanę... Co tam... Głup
stwo!

I pchnąwszy bohatersko 
drzwi, Mańka weszła do salo
niku, uniemożliwiając tem u- , 
cieczkę Ewce.

Pani Pniewska na widok 
dwóch talerzyków, przesta- 
a mówić « subjekcyi, za to z 

właściwym kobietom nietak
tem jęła rozpytywać o roz
kład i wygody mieszkania.

—• Mamy trzy pokoje... — 
kłamała z rumieńcem na 
zmęczonej twarzy pani Hele
na — zamilczając, że jeden 
odnajęła wraz z kuchnią.

— Musi ini też kochana pa
ni pokazać, jakeście się u- 
rządzili... — prosi pani Pnie
wska słodziutko.

— A gdzież sypialnia?
— Tutaj... — wykrztusiła 

pani Helena, wskazując 
drzwi zasłonięte portyerą. — 
Ale właśnie dzieci śpią...

— To mama ryzykowna!...
— szepnęła Ewka Mańce. — 
A gdyby tak zajrzała?

— Ja umykam, nie czeka
jąc dalszego ciągu... — odpie
ra równie cicho Mańka.

W porę zjawiły się w 
przedpokoju. Parawan ata
kowany przez Kazika, Józię, 
Zosię i Kairolka, drżał i pod
skakiwał, grożąc obaleniem.

Weronika drzemała przy 
piecyku.

— Cicho smarkacze! — 
krzyknęła Ewcia.

W odpowiedzi cztery gło
siki zapiszczały za parawa
nem.

— Mnie się jeść kce...
— Jeść!...
— Spać!...
— Bulki!...
— Aha! Zaraz! Może was 

tam herbatą mam częstować?
—oburzyła się Mańka- — 

Gdzieżeście to widzieli ludzi 
pijących herbatę pod puła
pem??

— Widziałem... widziałem.. 
Sama wczoraj pila... — seple
nił Kazik. — Jak pan Adam 
był u Ewki... Aha! Siedziałaś 
tu z nami na górze i piłaś her
batę...

— No, patrz tylko, jaki ten 
knot mądry! — zdziwiła się 
Ewka.

— Skąd on wie, że pan A- 
dam do mnie przychodzi?

— Musiałaś się zwierzać... 
—Roześmiały się obie.

— Trzeba jednak nakar
mić tę trzódkę... — Już to sa
mo, że siedzą od kilku godzin 
“pod pułapem”, jak się wy
raziła, jest dla nich zanadto

— Biedne moje maleń
stwa ! — wzdycha.

— Ale puście mnie anioł
ki! Muszę już iść... Ewcia się 
z wami pobawi...

— Aha! pobawi! — mówi 
zadąsany Kazio.

— Dzieci na górę! — wy
dała krótki rozkaz Mańka i 
czwórka w mgnieniu oka 
znalazła się na wyżynach.

— Niechże mama idzie do 
salonu... — mówi Mańka sze
ptem, który z pewnością w 

( rugim pokoju słychać było.
— Ręczę mamie, że się Pnie
wska gotowanej kolacyi spo
dziewa, co właśnie mama po
twierdza tem ciągiem znika
niem do kuchni....

— Prawda! Już idę. Ale 
Maniu, podawaj herbatę, bo 
to zaczyna być skandalicz
nie.

— Wie mama co? udam, 
że zginęły kluczyki od kre
densu... — zaprojektowała 
Ewka. — Tem się wytłuma
czy zwłoka w podawaniu her- 
paty.

— Ano, jak tam chcesz... 
Weronka nareszcie zjawi- 

a się.
Mańka zaczęła wyjmować 

gorączkowo z koszyka spra
wunki.

— Co to? za ile tego sera?
— spytała, ważąc w ręce pa
czkę, mimo papieru wydają
cą ostrą niemiłą woń.

— Tak, jak panienka ka
zała — font.

— Ach ty niedołęgo. Mó
wiłam tyle razy pół funta, a 
nie funt. Wędliny są? Cu
kier?

— Jest, tylko na chleb nie 
starczyło...

Mańka z Ewką zamieniły 
wymowne spojrzenia.

— Niech leci do sklepiku 
i poprosi, aby dali na kredyt
— rzekła Ewka, nadrabiając 
miną.

— Biegnij prędko, Wrona, 
ale prędko!

Weronka wybiegła.
Siostry w milczeniu nad

słuchiwały z niepokojem.
Na schodach rozległy się 

ciężkie stąpania Weronki.
Mańka drzwi otworzyła.
— No?...
— Nie chciała dać... — mó

wi rozłoszczona Weronka. — 
Jeszcze siię tyle nawydzi- 
wiała, że państwo nie płacą, 
a gości im się zachciewa. 
Przynieś, mówi—coście win
ni, to zacznę borgować.

— INo i co teraz będzie?...
— spytała desperacko Mań
ka.

— Ano, co ma być... pójdę 
sama!... — westchnęła Ewka.

Narzuciła chustkę na ra
miona i wybiegła

Wróciła z chlebem.
— Zabrano się gorączko

wo do podania herbaty.
Ewka pospiesznie przygła

dziła włosy i zarzuciwszy na 
rękę serwetę, pobiegła ao sa
lonu.

Dygnęła zręcznie panu, u- 
całowała panią Pniewską, pu
czem z minką nieco zażeno
waną zaczęła z wielkiego sto
łu sprzątać przy pomocy pa
na Pniewskiego rozmaite 
drobiazgi ku upiększeniu sto
łu służące. Że się tam przy 
tej okazyi kilku gracikom o- 
derwały nóżki, lub coś w tym 
rodzaju, nie dziwiło nikogo.

Pani Pniewska bąknęła 
coś nawet o “małych pocie
chach” psujących, co tylko 
w “łapkę wezmą”.

Pani Helena uczepiła się 
tego tematu i z żywą gesty- 
kulacyą jęła opowiadać “dro
giej pani”, oo i kiedy przy
trafiło się Kazikowi lub Józi. 
W chwilach atoli, kiedy pani 
Pniewska spoglądała jadowi
tym wzrokiem na małżonka, 
pomagającego ślicznej Ewci, 
pani Helena ukazywała cór
ce dużą dziurę na serwecie.

Nareszcie dojrzała ją Ew
ka.

— Ach, pokraki! Czemu 
1 was nie mogę wyrzucić za o- 

kno!

im

przy krem. Więc chcecie jeść 
jąki?

— Kcemy.
— Jeść....
— Kiełbaski...
Wołali za parawanem wię

źniowie, ukazując główki i 
końce brudnych łapek na tle 
żółtej tapety.

Wkrótce potem “Bąki” z 
kubeczkami w rękach i bu
ziami zapchanemi bułką, sie
działy cicho na stosie sien
ników i poduszek w towarzy
stwie Ewki, która nie mogła 
sobie odmówić przyjemności 
ubrania się w kapelusz hra
biny.

Mańka była “na posterun
ku” w sąsiednim pokoju i 
miała ostrzedz więźniów 
parawanowych, gdyby goś
cie wychodzili.

Pół do dwunastej wskazy
wał zegar gdy zniecierpli
wiona Mańka weszła do 
przedpokoju.

— Oni chyba nie mają za
miaru opuszczać na
szego, domu... —rzekła znie
cierpliwiona. — Muszę 
wydzwonić dwunastą.

— Jakto?
Ewka wychyliła się z 

parawanu.
Z moździerzem w jednej, a 

nożem w drugiej ręce sta
nęła Mańka w drzwiach i 
miarowo wydzwoniła godzi
nę dwunastą.

Skutek okazał się znako
mity. W salonie powstał 
ruch i odgłos pocałunków.

— Dzieci, spokojnie! — za 
komenderowała Mańka, 
biąe minę uprzejmą dla 
jących ukazać się gości.

Rzucając pożegnalne 
zesy, państwo Pniewscy 
rzymali się w przedpokoju.

— A co za tym parawa
nem? — spytałą ciekawie 
Pniewska.

— Zbyteczne graciki.....
przedmioty nieużyteczne ... 

— bąkała pani Helena.
Pan Pniewski schylił się 

po kalosze i suwając ręką 
wzdłuż parawanu, uchwycił 
za nogę drzemiącą w ukry
ciu Weronikę.

Dziewczyna krzyknęła.
Naraz ku wielkiemu zdzi

ro-
ma-

fra-
za-

No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z praw em o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

Na Wszelkie Choroby Skórne
Czy przeglądałeś się w lustrze f Jeżeli nie, to lepiej zrób to zaraz. 
Zobacz, jak cera twoja jest pełna defektów. Pozwól, że doradzimy 
ci lekarstwo, które sięga do źródła tych zaburzeń skórnych, które o- 
czyszeza krew i upiększa cerę. Jest niem dobrze znany

SEVERY

Czyściciel Krwi.
Nie myśl, że twój przypadek jest nieuleczalny. Inni też cierpieli na 
to, a teraz mają zdrową cerę, dzięki temu lekarstwu. Przeczytaj 
tylko, co pisał do nas niedawno p. Rudolph Boezar z Melrose, Man., 
Canada:

“Nie pisałem do Panów już oddawna, ato z powodu, że chciałem vpierw prze
konać się o rezultatach używania Severy Czyściciela Krwi czy to te rezultaty są 
trwałe. Po użyciu jednej butelki, wszystkie wysypki i krosty poznikały i nie 
ukazały się już więcej i ciało moje jest, teraz czyste, a zdrowe rzeżkość jest re
zultatem. Jest to prawdziwy odbudowy wacz rasy ludzkiej.”

Severy Czyściciel Krwi powinien być brany we wszystkich wypadkach
inemii, wrzodzianek, zatrucia krwi, wąglika, po
większenia gruczołów, egzemy, wągrów, odparzeń, 
liszajów, zatrucia bluszczem, bladości i ogónego 
wycieńczenia. Cena $1.00

■PORADA LEKARSKA DARMO

Ogólnie Używanym 
Preparatem, 

naprawiającym czynności ludzkich narządów 
trawiących, pomagającym trawieniu, dającym 
zdrowy apetyt i zwalczającym zatwardzenie 
jeet

Severy Balsam Życia.
Wskazany we wszelkich postaciach niestra
wności, dyapepeyi, bólu żołądka, zgagi, kur 
czów i ogólnego wycieńczenia. Środek wzma- 

ceniająco - odbudowywający dla osób znajdujących 
się w wycieńczonym stanie zdrowia. Rzeczywisty 
siło-twórca. Cena 75c

Na Bóle Krzyża,
radzimy nacieranie Severy Olejem św Gothar- 
da, lecz chcąc sięgnąć do źródła choroby, usu
nąć przyczynę tego dokuczlwego bólu,

Severy Lekarstwo na Nerki 
i Wątrobę

brać należy. Lekarstwo to jeet niezrównanem 
na osłabienie nerek, bóle krzyża, zapalenie pę
cherza i na wszelkie zaburzenia u róg mocz* 
wych. Usuwa ono substancje trujące z orga
nizmu i dzaiła szybko we wszystkich przypad
kach. Cena 50c. i $1.00.

NA SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH NIE BIERZ NIC W ZAMIAN.

W. F. Severa Co. cediowTds
. . > ■   - : - -<■ —\.

wieniu gości, żółty parawan 
zaczął się pochylać naprzód 
coraz więcej, aż wreszcie 
padł u stóp pani domu.

Na piedestale z sienników 
i poduszek siedziały nieru
chomo „Bąki“, a obok nich 
w kapeluszu hrabiny Ewka.
skład założony w isri b.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market uL 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ter szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permaaański. 
Fromsgo de Brie I ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszstslski i Lim burski. 
Bruniwicki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorza. 
Holenderskie sztokfiaze, anchories 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawiee 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampimnnj 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęosmiea&a 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidta, mak.
Bwieże orzechy, migdały, cytronai. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodsynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada i Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrskt tniąssy 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jara, Moce a, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'» 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnlane 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ke 
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

MOCZKAza

CHŁOPY USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume 
ruje pismo humorystyczne, “Kumo
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach, a także sprawy spadkowe i plenipoteneyjn«-, mająs 
Drzodatawiifceli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa I inno prawne dokument* wyrabia w 
różnych językach i do wazyatkieh krajów, według praw 

miejacowych.
Adres: 801 FILLMOEE AVE., BUFFALO, N. T.

■■ m H| M ww Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym na cały świat pasie 
№■ WW ogrodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK, VIRGINIA. Tam 

■ * Jw ■»₽< W ma niif'lv O“tr. j zimy. < z:in ą urodzajna ziemie upraw la
,1 ■ ■ ■■■ ■ przez < ah r<‘k. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie
™ ■ dochody, te łatwo dorobić się majątku. Wiele polskich rodzin
jut tam oaiadło i dobrze się iin powodzi. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 na 
roczne spłaty.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
Aeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu
czne kwiaty, wianki, bu

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JO8. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher St. Milwaukee. Wis.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misjonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej
sze lekarstwo na wszelkie choroby po
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho
roby powstałe z nieczystej krwi i wy
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo niożr.a na
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau
lina str., Chicago Dl.

---------- IK2ELI DBASZ O —
DOBRĄ WÓDKĘ

Napiez do nw zaraz a przez to będziesz 
w pozycji otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
NaJlepsrrJ proatej Wódki robionej.

SECURITY CO., 414 S. Water St., CHICAGO 
N atu-i» ko x

Adrrt
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PRENUMERATA ROCZNA:
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O SŁOŃCU i ZIEMI.
Pogadanki naukowe.

1. Pory roku i odległość słońca.
Zima się już skończyła i zaczę

ła wiosna. Stało się to dnia 20 
marca. Czemu to raptem ten dzień 
odgradza jedną porę od drugiej? 
Czemu tak? Pisze się to co rok w 
kalendarzu. To też ludziom, któ
rzy czytać lubią, a czytają uważ
nie, łatwo na to pytanie odpowie
dzieć. Każdy z nich pewnie sobie 
przypomni i rzeknie: “Wiosna 
dlatego 20 marca się zaczęła, że 
w tym dniu było porównanie dnia 
z nocą, — to jest, że i dzień i noc 
były równej długości, trwały po 
pół doby, czyli po dwanaście go
dzin.

Wiadomo też, że wiosna trwa 
trzy miesiące i przez cały ten czas 
dnie coraz bardziej rosną, a noce 
się zmniejszają. Nareszcie przed 
św. Janem przychodzi taka doba, 
że dzień jest najdłuższy, a noc naj
krótsza ; potem zaś dnie zaczynają 
potrochu się zmniejszać, a noce 
wzrastać. Owa doba z najdłuż
szym dniem, czyli owo przesilenie 
dnia jest końcem wiosny, a począt
kiem lata. Gdy odtąd znowu minie 
trzy miesiące następuje koniec la
ta a początek jesieni, wtedy bo
wiem poraź drugi jest w roku ta
ka doba, że dzień i noc są równe 
jak było teraz.

Przez całą jesień, która trwa 
także trzy miesiące, noce stają się 
coraz dłuższe od dni, aż nareszcie 
przed Bożem Narodzeniem nastę
puje przesilenie nocy. Potem przez 
dalsze trzy miesiące aż do 20 mar
ca ciągnie się zima. I tak nieustan
nie w kółko te cztery pory roku 
się zmieniają.

Każdy, nie tylko dorosły, ale i 
dzieciak kilkoletni wie z własnego 
doświadczenia i ze słyszenia, że zi
ma jest porą najzimniejszą, bo 
słońce wtedy słabo grzeje; że zno
wu latem słońce najmocnej przy
pieka, że na wiosnę robi się coraz 
cieplej, a jesienią zimniej. — Ale 
od czego to mniejsze albo większe 
ciepło w różnych porach roku za
leży? Oho, na to niekaźdy odpo
wiedzieć potrafi, chyba tylko ten, 
co już czytał coś o tem; albo taki, 
co choć i nie czytał, lecz ma dobre 
pomiarkowanie w głowie, umie do
brze patrzeć i rozważyć to, co wi
dzi.

Ot, najpierw pomyślmy, jak to 
bywa w jednym i tym samym dniu 
jeśli pogoda od rana do nocy jed
nakowa. W której porze dnia jest 
najcieplej a w której najzimniej? 
Juźci najcieplej jest w południe. 
A czemu? Bo słońce wtedy stoi 
najwyżej i z góry nam przypieka. 
Z rana, póki ono jest niżej, i 
świeci z boku, z ukosa, to nie tak 
mocno grzeje. Wieczorem też zno
wu, kiedy opada niżej, to i grzeje 
coraz słabiej. A jak się na noc 
schowa, to juźci wtedy nie grzeje 
już wcale.

A czemu to wieczorem bywa 
cieplej niż rano? Bo na wieczór 
ziemia jest mocno przez cały dzień 
rozgrzana, więc wtedy nie tylko 
od słońca, ale i od ziemi ciepło bu
cha ; a rano z nocy ziemia ostygła 
i dopiero na nowo słońce zaczyna 
ją ogrzewać.

Teraz już każdy łatwo zrozumie, 
czemij to na wiosnę i latem ciep
lej jest niż zimą. Toć chyba każdy, 
kto ma oczy, zauważył, że: wio
senną i letnią porą słońce wznosi, 

się daleko wyżej, niźli podczas zi
my. Juźci więc dlatego latem słoń
ce grzeje mocno, a zimą słabo. A 
jest jeszcze i druga ważna przy
czyna. Podczas wiosny i lata, po
nieważ dnie są długie, słońce grze
je przez daleko dłuższy czas, niż 
zimą, kiedy dnie są krótkie. W le- 
cie ziemia w ciągu dnia tak moc
no się rozgrzewa, że przez noc nie 
ma czasu nawet ostygnąć, zawsze 
jeszcze i po nocy w niej dużo ciep
ła pozostaje. Zimą zaś — co zie
mia przez krótki dzień i ogrzeje 
się trochę od słońca, to przez dłu
gą noc całkiem oziębnie.

Otóż rozumiemy już dobrze, że o- 
we pory roku — wiosna, lato, je
sień i zima — następują jedna po 
drugiej, bo zależą od długości 
dnia i położenia słońca, od tego,— 
czy słońce bywa na niebie wyżej, 
czy niżej.

Z tego znów co się mówiło o ran
ku i wieczorze, łatwo każdy po- 
miarkuje w swej głowie: dlaczego 
to lato bywa cieplejsze od wios
ny, chociaż słońce nie wznosi się 
wyżej, i dnie są dłuższe latem niż 
wiosną? Tak samo też pomiarkuje 
każdy: czemu zima bywa groźniej
sza od jesieni?

A teraz warto wspomnieć, jak 
to niektóre niedouczki sobie tłó- 
maczą, | ba, nie tylko sobie tłóma- 
czą, ale i innych porywają się u- 
czyć, a nawet w książkach popisa
li | — dlaczego bywa ciepłe lato 
i mroźna zima. Oto nie dużo umie
jąc pozmyślali, że latem słońce 
jest bliżej od nas a zimą dalej. 
A to nieprawda, bo dzieje się cał
kiem na odwrót.

— A kto tam może wiedzieć, 
jak daleko od nas słońce i czy 
ono bliżej latem, czy zimą — tak 
pewnikiem powie niejeden.

Otóż właśnie, że wiadomo, jak 
daleko. Choć nikt do słońca dos
tać się nie mógł i nie może, jednak 
uczeni ludzie wymierzyli, i to na
wet dokładnie, ile od nas mil do 
słońca. Wiadomo nam, że każdy 
miernik — gieometra — wymie
rzy np. odległość do jakiegoś 
drzewa w polu, chociaż do niego 
iść nie potrzebuje. Oto najpierw 
odmierzy tylko dokładnie łańcu
chem linię między jakiemi dwo
ma miejscami, a potem na każdem 
z tych miejsc ustawi swe narzę
dzie, wyceluje prosto do owego 
drzewa i spojrzy, jakie tworzą się 
kąty między ową linią, a liniami 
od jej końców do drzewa skiero- 
wanemi. Gdy zaś zna długość wy
mierzonej linii i szerokość owych 
kątów, to mu łatwo już obliczyć 
odległość od drzewa.

Ludzie więc uczeni nie żałując 
pracy, zdołali też wymierzyć, jak 
daleko- jest od kuli ziemskiej do 
słońca. Odległe jest ono od nas 
aż o 20,700,000 mil.

Jaka to ogromna przestrzeń, 
zrozumieć trzeba z tego. że na 
przejechanie tylu mil koleją żelaz
ną trzeba więcej niż 500 lat cza
su. Gdyby człowiek z żoną wyru
szył w taką drogę, toby dopiero 
jego praprapra. ..prawnuk w sze- 
snastem pokoleniu dojechał do 
celu. Strasznie szybko pędzi świa
tło ; wyobraźcie sobie, że w prze
ciągu jednej sekundy, czyli np. 
jednego maehnięcina batem, świa
tło przelatuje 40.000 mil. A jednak 
żeby światło doszło od słońca do 
nas, potrzeba na to 500 sekund, 
czyli z górą 8 minut. Kiedy pa
trzysz na słońce, to widzisz je, ale 
nie w tem miejscu, gdzie ono na
prawdę jest teraz, tylko w tem, 
gdzie było przed ośmiu minutami. 
Gdyby zaś słońce raptem zgasło, 
to widzielibyśmy je po zgaśnięciu 
8 minut i byłoby u nas przez ten 
czas jeszcze widno.

Na słońce jednak, gdy ono 
jest wysoko, patrzeć zwyczajnym 
sposobem nie można, bo okropnie 
razi w oczy, i mogłoby je całkiem 
oślepić. Ale jeśli kto chce, może 
się słońcu przyjrzy«—niech tylko 
okopci nad świecą kawałek szkła 
i przez to patrzy.

Słońce jednak nie zawsze stoi 
od nas w tej odległości, co powie
dziano wyżej. Zwykle bywa ono 
albo nieco dalej, albo bliżej. Naj
bliżej od nas, o 20.335.381 mil, ma
my je zimową porą; a najdalej, o 
21,029.277 mil — latem. Ztąd wi
dać, że siła gorącości słonecznej, 
jaką czujemy na ziemi, nie tyle 
zależy lod oddalenia słońca, ile od 
tego, czy ta gorącość pada na nas 
prosto, czy też ukośnie z boku.

Im ciepło słoneczne prościej na 
ziemię pada, tem mocniej ją grze
je; a im ukośniej, tem grzeje sła
biej. Tak dzieje się nie tylko z 
ciepłem, ale z każdą padającą rze
czą. Jeżeli kto bardzo chce przeko
nać się na sobie samym, ma łatwy 
sposób, tylko niech nie stęka, jeśli 
go zaboli. Gdy kości ma mocne a 
cielsko wytrzymałe, niech poprosi 
swego przyjaciela, a może dla le
pszego skutku nieprzyjaciela, że
by ten dwa razy cisnął w niego 
kamieniem, ale rozumie się celnie; 
raz wprost, a drugi raz z ukosa. 
Po takiej próbie będzie już na- 
pewno wiedział, od którego kamie

nia lepiej boli, czy od lecącego 
wprost, czy ukośnie.

Warto naprawdę, żeby tego 
sposobu spróbowali owi niedoucz- 
kowie, co mają śmiałość puszczać 
w świat takie nauki, których sa
mi nie znają. Dowiedzieliby się 
może wtedy i oni, że lato i zimę 
nie sprawia mniejsza lub większa 
odległość słońca, ale to, że słońce 
wznosi się raz wyżej, więc bar
dziej prosto z góry i silniej praży 
ziemię swem ciepłem.—drugi raz 
stojąc niżej, bardziej z ukosa, a 
zatem słabiej nas ogrzewa.

Korespondencya z Cwarell, Alberta, Ca. 
Sza.owna Kedakcyo!

Proszę o umieszczenie w łamach 
“Gazety Polskiej” tych kilka słów:

My Polacy zamieszkali od trzech 
lat w tym dystrykcie, dzięki Bogu, ma
my się dobrze; jest nas tu bowiem aż 
czterdzieści familii. Mamy polski koś
ciółek, który jednak jest nieco za ma
ły,spodziewamy się atoli, że na wios
nę będziemy stawiali większy. Ksiądz 
polski, Wiel. P. Kulawy, dojeżdża do 
nas każdego miesiąca. Mamy bractwo 
Różańca żywego; starszą Siostrą jest 
Tekla Siroka, a starszym Bratem jest 
Marcin Kaczmarski.

Zyjemy tu na farmach bardzo przy
jaźnie i prosimy Pana Bogą, by nam 
raczył błogosławić.

Z uszanowianiem 
Antoni Stefaniszyn. 

P. O. Hurry, Alta Canada.

PAN ZACHARYASZ 
BRYNDZA.

Monolog “Wielkiej figury”. 
[Scena przedstawia skrom
ny salonik. Pan Zacharyasz 
lat 60, silny, zdrów, skrom
nie ubrany, wchodzi, wiesza 
kapelusz, który starannie o- 
czyścił szczotką, zdejmiuje 
zimowe palto, ubiera ciężki, 
watowany szlafrok, przecha
dza się po pokoju kilka razy 
westchnąwszy głęboko. Po 
chwili mówi jakby do żony, 

będącej w pokoju].

Dlaczego wzdycham? Nu
dzę się śmiertelnie! |Patrzy 
na zegarek i reguluje zegar 
ścienny. | Zdrów, zdolny do 
pracy, cały dzień błąkam się 
z miejsca na miejsce, jak 
błędna owcał |Zły.| Ależ, mo
ja kochana, byłem w parku, 
spacerowałem dwie godziny. 
Sam jeden! 'Ze smutkiem.| 
Sam!!!! nikogo z kolegów nie 
było! Mizerka z nudów cały 
dzień gra w kawiarni prefe- 
ransa. Dobija chory. Piór- 
kiewiez umarł. |Do żony.| 
Dlaczego ? Z rozpaczy, że nie 
miał zajęcia. Nawet wróble, 
którym rzucałem okruszy
ny z mojego rogalka od ka
wy, ’zdumione były, widząc 
mnie samego.

[Idzie do klatki z kanarka
mi wyjmuje garnuszek i na
lewa świeżą wodę|.

Co mówisz? “Żebym pra
cował”... * 1 Z rozpaczą|. Do 
jakiej pracy się wezmę? 40 
lat nogi pod stołem trzyma
łem — przepisując fascyku- 
ły i podpisując różne kawał
ki. [Skrobie deseczki z klat
ki i posypuje piaskiem. Do 
żony|:

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.,

I Detroit, Mich.

— Moja droga, dajże mi 
spokój! Nie wyjdę na mia
sto! Po co ja mam błąkać się 
po ulicach?

Czy ty myślisz, że to przy
jemnie |chodzi po pokoju, 
przegląda gazetę|. Dawniej, 
gdy byłem w czynnej służbie, 
wszyscy podwładni na dzie
sięć kroków czapkowali 
przedemną — [naśladując 
zabawnie|. “Sługa p. radcy 
dobrodzieja”. “Pam do nóg’ 
Jakże zdrowieczko p. radcy? 
Każdy mnie potrzebował! 
[rzucając gazetę|. Dziś nawet 
taki kołtun woźny udaje, że 
mnie nie widzi! |chodzi zły|. 
Jestem próżną butelką, z 
której ludzie wino życia wy
pili. — Jestem “żywy niebo
szczyk”! |piostując się po
ważnie!, Lizuny, mundur 
szanowali — człowieka to 
nie! — Ale ja tych fagasów 
nauczę rozumu! [do żony|. U- 
biorę mundur, przypnę order 
— zobaczą złoty kołnierz, to 
zaraz panie dziejku, do pasa 
kłamać się będą! 'idzie do 
szafy i otwiera gorączkowo|. 
Żono, gdzie mundur?? Co? 
|przerażony[. Sprzedałaś? 
Dlaczego? Musiałaś Zosi ku
pić zimowy paltocik? Co? I 

buciki Wandzi? |Idzie szyb
ko do biurka i wyjmuje du
żą księgę|. Bójże się Boga, 
toż niedawno zapłaciłem ty
le par bucików. 'Czytał. Stro
na 35. — “Buciki” Aniela— 
Zosia — Wanda — Tońcia— 
Matka — Alfreda buty! mo
je buty! |liczy|. Razem |krzy- 
eząc|. Sto trzydzieści koron. 
Pomieszkanie, trzy nędzne 
klatki sto koron!! Wikt ca- 
łomiesięczny sto pięćdziesiąt
— Izłyl-

Poliez ubrania moje — 
twoje dzieci — węgiel — na
fta, kominiarz, sługa etc. — 
et caetera! Jak panie dzie- 
jaszku obliczyłem, deficyt 
miesięczny wynosi sto ko
ron! Skąd wziąć? Długi jak 
kleszcze chwyciły mnie i już 
brak mi tchu. |Chodzi|. A kto 
temu winien? Ty i moja sio
stra! Pani nadradczyni |iro- 
nicznie|. Bryndzów de Tor
ba!!!

— Mam pięć córek i wszy
stkie w domu siedzą! Malu
ją, rysują, grają w teatrach 
amatorskich, uprawiają 
sporty, ale żadna za mąż iść 
nie chce!

| Wzruszony|. Mówi do A- 
nielki. — Córko masz już lat 
28. Bójże się Boga, pan Kas
przyk: właściciel sklepu z 
bielizną oświadczył się o rę
kę twoją — dlaczego nie 
chcesz iść za porządnego, 
■wykształconego kupca? [na
śladując córkę zabawnie1.

Wybacz, ojcze mój, córka 
tak wielkiej figury, jaką ty 
jesteś — nie może pilnować 
za ladą dziecinnych koszu
lek! | Zły|. “Córka wielkiej 
figury”, ależ dziewczyno za
stanów się. Ta “wielka figu
ra” to etykieta nic nie zna
cząca. Fałszywe blaski, biją- 
ce ze złotego kołnierza!! 
|Wyjmuje cygaro i kraje go 
na dwie połówki|. Ot, widzisz 
jedno cygaro palę na dzień! 
Połówkę rano a drugą cho
wam na popołudniu. 'Zapala 
połówkę cygara |. Albo mó
wię dio Stasi: “Dziewczyno 
opamiętaj się, Błocki właści
ciel sklepu blacharskiego, u- 
czciwy człowiek, ukończył 
technikę — prosił mnie o 
twoją rękę, dlaczego nie 
chcesz iść za niego? 'Naśla
dując córkę szepleniącą|. Ta
tusiu! nie wypda! Ja córka 
radcy miałabym iść za bla
charza? “|Wzruszony]. Wyo
braź sobie, nie chciał posagu! 
[Prawie z płaczem). Taki 
szlachetny blacharz!! I ona 
go nie chce — |chodzi po po- 
koju|. Albo ten nasz synalek 
pan Alfred — twój gagatek, 
z trudem wpakowałem go do 
urzędu podatkowego i zaraz 
się ożenił. Trzy lata żonaty
— sto koron miesięcznie i 2 
córki! |Zły|. I teraz znowu 
coś tam, spodziewają się... 
Byłaś u nich wczoraj? Cóż 
tam bocian przyniósł? Syna? 
Nie?... Córkę? I to nie? (Za
ciekawiony). Więc cóż Pan 
Bóg dał?... [Przerażony pada 
na fotel|.

Dwie córki !!!!! Jezus Ma- 
rya!! Dwie córki naraz, w 
dzisiejszych czasach, gdzie 
korzec kartofli kosztuje... 
'Wzburzony wstaje krzycząc| 
sto koron miesięcznie, cztery 
córki! Ależ to lekkomyślność 
(niesłychana !| Zdejmuje sz
lafrok i ubiera surdut| Nie, 
ja tego im nie daruje. Pój
dę! zwymyślam! |Chce 
odejść|. Co mówisz, ona bar
dzo cierpiała. |Staje wzru
szony1 Biedna kobieta! |O- 
ciera łzy ukradkiem|. Pamię
tam i ty biedactwo cierpia
łaś bardzo, kiedy Bóg dał Zo
się i Mincię w jednym dniu.
— |Spokojnie). No, ale wi
dzisz, korzec kartofli wtedy 
mniej kosztował— |wzruszo
ny) cierpiała powiadasz — 
wielka u nich nędza, powia
dasz. Czekaj. [Idzie do biur- 
ka|. Mam tu uskładane na 
mój pogrzeb sto koron, trze
ba biednej kobiecie zanieść... 

Chodź stara! Kupimy po 
drodze starego wina — to 
ją wzmocni. — |Energicznie| 
Ale temu nicponiowi powiem 
słowa prawdy. A jeśli to nie 
pomoże? |Uroczyście| Zrobię 
podanie do ministeryum, a- 
żeby rząd wydał ustawę nas-, 
tępującą: |silnie| urzędnik 5 
i 6-ej rangi — dwoje dzieci 
— czwartej rangi troje dzie
ci — a dopiero minister skar
bu może mieć czworo dzieci. 
On wie zkąd ciągnąć 'wycho
dził. Punktum i basta.

Adolf Walewski.

Z OSAD POLSKICH.
Z Buffalo, N. Y.

Polak obchodził w Ameryce w 
ubiegły tydzień dwudziestą trze
cią rocznicę swojego istnienia.

Z dniem 3 kwietnia została o- 
twartą polska kasa oszczędności, 
która mieści się pod nr. 607 Fill
more ave. Kolektor i sekretarz fi
nansowy Polskiej Kasy p. S. S. 
Nowicki przyjmuje wkłady i u- 
dziela wszelkich informacyi w go
dzinach urzędowych.

Za interwencyą gminy polskiej 
i aldermana Nowaka, komisya 
szkolna na East Bufalo naocznie 
przekonała się o przepełnieniu pu
blicznych szkół polskich, przy 
Rother ave., jakoteż przy Sears 
ul. Zarządca szkół, pan Emerson 
uznał skargi Polaków za uzasad
nione i przyrzekł dołożyć starania, 
ażeby miasto wkrótce zakupiło 
grunta przy Sobieski i Rather a- 
ve., gdzieby nowa szkoła polska 
powstać mogła.

Niedawno założone Towarzy
stwo żeńskie pod nazwą Niewiasty 
Polskie św. Jadwigi, księżniczki 
polskiej, na ostatniem posiedzeniu 
podpisało deklaracyę wstąpienia 
do Zw. N. Pol.

Z Black Rock, N. Y.
Wybiwszy okno, dostał się jakiś 

rzezimieszek do salunu pnr. 504 
Amherst ul. i okradł salunistę St. 
Grabowskiego. Wśród skradzio
nych przedmiotów były: dwa zło
te pierścionki i dwa złote łańcusz
ki, wartości 25 doi., oraz około $4 
gotówką, które się znajdowały w 
“registrze”.

Uwiadomiona o kradzieży poli- 
eya, puściła się w pogoń za zło
dziejami. Ostatnio aresztowano 
niejakiego J. Pillara, liczącego lat 
30 z pnr. 147 Chandler ul. i wpa
kowano go do ula.

Z Menonimee, Mich.
Przy wyborach do rady miej

skiej, wybrany został aldermanem 
z ramienia partyi republikańskiej 
Polak p. Janowicz.

Z Newark, N. J.
Niewinnie uwięziony w sprawie 

morderstwa ks. Ansiona, niejaki 
Wincenty Olszewski został po 4-o 
tygodniowem więzieniu puszczo
ny na wolność. Olszewskiego are
sztowano z winy gospodyni księ
dza, która wskazała go policyi 
jako sprawcę morderstwa.

W kaneelaryi nawarskiego bis
kupa O’Conner znajdują się za- 

I przysiężone zeznania, rzucające 
ponure światło na działalność za
bitego księdza Ansiona. Panuje 
ogólne przeświadczenie w kołach 
miarodajnych, że księdza zabili 
nie parafianie ale wrogowi osobi
ści, którzy skorzystali z okazyi 
nadarzonej skutkiem wynikłych 
nieporozumień, między księdzem 
Ansionem a parafianami.

Z Natrona, Pa.
Schwytany przez koło maszyno

we robotnik polski Adam Tatko- 
wski doznał takiego zmiażdżenia 
nóg, że przewieziony do szpitala, 
wśród amputacyi ducha wyzionął.

Z South Bend, Ind.
Miejscowa Gmina Związkowa 

przy udziale wszystkich grup 
związkowych i gniazd sokolich, u- 
rządza w czwartek 29 kwietnia 
br., w sali Kościuszki wielką zaba
wę towarzyską na dochód Gmi
ny.

Z Stevens point, Wis.
Przy wyborach urzędników miej

skich obrany został komisarzem 
ulic p. Paweł Łukasiewicz, alder
manem czwartej wardy p. Franci
szek Wroński a superwizorem pan 
Józef Możuch.

Z Spring Valley, Ul.
Straszna burza, jaka przecią

gnęła przez miasto, pozostawiła za 
sobą wielkie zniszczenia. Znacznie 
uszkodzony został nowo budują
cy się polski kościół, natomiast 
dzwonica obok kościoła zupełnie 
runęła na ziemię..

Z Toledo, O.
Przykremu wypadkowi przez 

poślizgnięcie uległ znany adwokat 
polski p. R. Adamski, padając 
głową na schody, przyezem otrzy
mał głęboką ranę w czoło.

— W sprawie morderstwa sta- ! 
ruszków Kruegerów polieya aresz- ' 
towała ponownie krawca Michała 
Sobolewskiego, przeciw któremu j 
zebrała wielce obicąźające dowo- i 
dy. ___________

Co jest roztworem pewnym, 
posiadającym właściwości 
antyseptyczne i lecznicze? 
Do wewnętrznego i zewnę
trznego użytku? Który po
winien znajdować się w każ- j 
dym domu? Jest nim Severy 
Antisepsol. Bardzo dobry 
do płukania ust, w wypad
kach nieprzyjemnego odde
chu, próchnienia zębów, 
dziąseł chorych, miękkich i 
krwawiących, jako płuczka 
na ból gardła i na chrypkę, 
oraz do wdychania w wypad
ku kataru w nosie. Posiada 
smak przyjemny, oczyszcza, ! 
wzmacnia i pomaga. Cena 25 
centów. U wszystkich apte
karzy. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.

OstatiiieWiadomości,
Sułtan złożył koronę.

BERLIN, 19go kwietnia. — Z 
Wiednia donoszą tu, że sułtan tu
recki złożył koronę na rzecz na
stępcy tronu Mehemed Rechad 
Effendi.
Popłoch na dworze sułtańskim.
KONSTANTYNOPOL, 19 kwie

tnia. — W Yildiz Kiosku nieopi
sana panika. Urzędnicy sułtańsey 
uciekają w popłochu, ratując się, 
w jaki tylko sposób mogą. Yacht 
sułtański stoi w pogotowiu, aby 
wziąść sułtana na pokład i uwieźć 
w bezpieczne strony. Podobni na
wet sułtan już uciekł z Konstan
tynopola i to na okręcie wojen
nym jednego z mocarstw europej
skich.

Nowy Sułtan i nowa stolica.
BERLIN, 19 kwietnia. — Do 

“Tageblatt” donoszą, że jeden z 
przywódzców młodotureckich, Ni- 
azi Bey, wręczył Mehemelowi Re- 
szad Effendi, aby był gotów do 
objęcia tronu tureckiego. Zrze
czenie się tronu ze strony sułtana 
tureckiego jest już w rękach szei- 
ka Islamu, a wojska żądają od 
niego opublikowania dokumentu. 
Dalsze depesze donoszą, że w Sa
lonikach wojska młodotureekie o- 
krzyknęły Mehemeda Reszad suł
tanem, a Saloniki obrały za tym
czasową stolicę.
Przynieście nam głowę Sułtana.

BERLIN, 20 kwietnia. — Do 
“Lokalanzeiger” donoszą z obozu 
pod Konstantynopolem : Nadcią
ganie wojsk młodotureckich do o- 
bozu w Tszetałja odbywa się w 
największym porządku. W niedzie
lę przybyły tu 4 pociągi pełne 
wojska. Żołnierze są karni i do
brze wyćwiczeni. Tszatalja jest 
kluczem do fortyfikacyj, otaczają
cych Konstantynopol. Dowódcą 
skupionych tu młodotureckich sił 
zbrojnych jest Muhhtar Bey. 
Skoro ze stolicy przyszła do nie
go deputaeya, prosząc o pokojowe 
załatwienie sprawy, odezwał się on 
do niej: “Przynieśliście głowę 
starego człowieka |Sułtana|? Tak 
długo z wami nie mogę wejść w u- 
kłady, dopóki nie złożycie mi gło
wy tego zdrajcy!”

W FARMY
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak :

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły?
3. Ile akrów ; ile pod uprawą ; ile pastwiska ; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.?
5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Wszyscy opuszczają Sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 20 kwie

tnia. — Położenie jest tu groźne. 
Jeśli rychło nie nadciągną woj
ska młodotureekie, to przyjść mo
że do wielkiego rozlewu krwi. 
Wszystko obecnie zwraca się prze
ciw sułtanowi, a wśród mieszkań
ców wielkie na niego oburzenie. 
Nawet członkowie partyi liberal
nej’, którzy przeprowadzili rewolu- 
cyę wystąpili przeciw sułtanowi, 
który ich użył do zamachu na kon- 
stytueyę i parlament. Również 
wojska, stanowiące garnizon kon
stantynopolitański odstępują 
swych przywódców i mają wielką 
ochotę na swych bagnetach roz
nieść sułtana, jak przed dwoma 
dniami roznosili przywódców mło- 
dotureckieh. Oficerowie tfumnie 
uciekają do obozu w Salonikach.

Chcieli wymusić pieniądze.
PITTSBURG, Pa., 20 kwiet. — 

Aresztowano tu dwu Włochów 
za to, że starali się w iście bestyal- 
ski sposób wymusić pieniędze od 
rodaka swego Guglietta, robotni
ka w Braddoek, któremu, gdy 
nie chciał się zgodzić na oldanie 
swych pieniędzy, wycięli kaiwał 
ciała z piersi. Łotrów tych polieya 
wnet pochwyciła; nazywają się 
Roberto i Digliotti.

Samobójstwo pastora.
BOLCKOW, Mo., 20 kwietnia.— 

Przez poderżnięcie gardła brzy
twą, odebrał sobie życie pastor 
kościoła Metodystów, wiel. I. H. 

’ McCampbell. Gdy na jęki kona- 
i jącego nadbiegła żona, nie mógł 

on więcej mówić, zdołał jednakże 
napisać, że strach przed utratą 
stanowiska i pozostawienie rodzi
ny bez utrzymania, skłoniły go do 
samobójstwa. W parę godzin po- 

1 tem, desperat umarł.

Załagodzona kwestya.
Mój panie, czy, mówiąc o ośle, nie 

miałeś mnie na myśli! Uprzedzam, że 
nio ścierpiałbym tego.

Za pozwoleniem, czy prócz pana nie 
ma innych osłów na świecie!

No, jeżeli tak, to co innego..

DO SPRZEDANIA DOM o dwóch 
piętrach, 4 i 5 pokoi pod numerem 
2025 N. Harliug Ave., jeden blok 
na północ od Belmont Ave. Blizko 
nowego Kollegium Polskiego. Po
koje ocieplane są powierzeni. 
Wykończenie dębowe. Cena $3400. 
Potrzeba tylko $1000 gotówki.

Zgłosić się do Lippincott and 
Co., 1190 W. Irving Park Blvd., 
róg 42nd Ave. |17|

~KTO CHCE NABYĆ dobrą 
brzytwę?. Z powodu niezdrowia 
zmuszony jestem opuścić balwier- 
sbwo i mam 6 brzytew. Są najlep
sze jakie tylko są wyrabiane i 
sprzedam po 2 dolary za sztukę. 
Brzytwy gwarantuję albo pienią
dze wrócę. S. Hybergh, 725 Mar
shall St., N. E. Minneapolis, Minn.

POTRZEBA — młodych męż
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|



GAZETA POLSKA W CHICAGO A
L AMERYKI.

Ojcobójcy uwolnieni.
SAN BERNARDINO, Cal. — 

Trzej bracia Thomasowie, którzy 
zabili swego ojca Williama Tho
masa, stając w obronie poniewie
ranej przez niego matki, zostali 
przez sąd przysięgłych uwolnieni 
od wszelkiej odpowiedzialności. 
Chłopacy liczą 10, 13, i 15 lat, a 
dowiedli w sądzie, że ojciec miał 
zamiar zabić matkę, oraz czynił 
przygotowania do powieszenia sy
nów w lesie. Średni więc syn po
chwycił za fuzyę i uśmiercił ojca 
jednym celnym strzałem.

Sufrażystki w legislature. 
“SPRINGFIELD, Ill., 15 kwiet
nia. — W obydwóch izbach legis- 
latury stanowej sufrażystki wzię
ły górę nad obradami. Wprzód 
przed wniesieniem petycyi klubów 
żeńskich z Chicago, wpięły każde
mu posłowi żółty kwiatek w buto
nierkę. Za chwilę cala hala przed
stawiała się na żółto.

Senator Juul z Chicago -wniósł 
protest członków rzymsko- kato
lickiej parafii św. Alojzego z Chi
cago przeciwko bilowi, który do
maga się odczytywania wyjątków 
z biblii w szkołach publicznych.

Senat uchwalił, że podczas ob
rad na hali nie wolno się nikomu 
znajdować prócz senatorów, czyli, 
że wszystkie sufrażystki mają się 
udać na galeryę. W Izbie podob
nej uchwały nie przeprowadzono, 
ale gdy kobiety się o niej dowie
działy, bez słowa protestu z hali 
wyszły.

Dramat miłości.
LEMARS, 111., 16 kwietnia. — 

Kasper Niehaus postrzelił tu trzy
krotnie pannę Bessie Wehgler, w 
której się kochał, a która o nim 
słyszeć nie chciała. Kiedy ojciec 
śmiertelnie postrzelonej dziewczy
nie przybiegł na pomoc, Niehaus 
chciał i jego zabić, ale rewolwer 
nie wypalił. Zbrodniczego kochan
ka aresztowano ; stan jej bezna
dziejny.

Samobójstwo z miłości.
Frank Yerkes, liczący lat 42, w 

mieszkaniu ukochanej przez siebie 
kobiety, Rose Shuman, pnr. 756 
W. 61st place, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

Kobieta licząca 29 lat życia, od 
roku rozwiedziona z mężem, od
mówiła ręki Yerkesowi. Ten z roz
paczy przemocą dostał się do jej 
mieszkania i tu na łóżku, miesz
kającej z Shumanową dziewczy
ny, odebrał sobie życie.

Prezydent Taft w podróży.
WASHINGTON. D.. C., 15 kw.

— Prezydent Taft w towarzyst
wie żony i dzieci wyjechał do New 
Yorku, skąd uda się do New Ha
ven, Conn., w celu wzięcia udzia
łu w posiedzeniu stowarzyszenia 
uniwersytetu Yale, którego jest 
członkiem.

Dramatyczny wypadek.
OAKLAND, Cal., 16 kwietnia.

— Fale morskie wyrzuciły na 
brzeg butelkę, w której się mieścił 
list niejakiej Roaline Rockayn. 
W liście tym, który przez kilka 
tygodni pozostawał na łasce fal, 
dziewczyna piszę, że została por
waną przez nieznanych jej ludzi 
i umieszczoną na jakimś parowcu, 
znajdującym się obecnie na Ocea
nie Spokojnym. List datowany 
jest dniem 13 marca, 1909.

Dziewczynę przywieziono tu z 
Denver i zamknięto na pokładzie 
parowca, potem ją zachloroformo- 
wano i w uśpionym stanie prze
wieziono na inny parowiec.

Czynią poszukiwania dla wyja
śnienia tej zagadki, ze względu 
jednak na bardzo niedokładne 
wiadomości będzie to trudnem.

Ważna decyzya sądu.
WASHINGTON, D. C. — Naj

wyższy sąd Stanów Zjednoczo
nych wydał opinię, że rodzina cu
dzoziemca zabitego tu przez kolej 
czy w fabryce, a przebywająca w 
Europie, nie ma prawa domagać 
się odszkodowania pieniężnego od 
kompanii. Prawo bierze w ochro
nę tylko obywateli amerykańskich 
i ich rodziny tu zamieszkałe, ale 
nie dba o życie cudzoziemców i 
ich rodziny w Europie. Opinia ta 
była wydana w sprawie Włocha 
Giuseppe Maiorano, zabitego 
przez kolej Baltimore and Ohio, a 
którego żona przez konsula włos
kiego domagała się odszkodowa
nia. Sąd stanowy przyznał jej wy
nagrodzenie, lecz sąd najwyższy 
wyrok obalił. Mogą więc tu ginąć 
pracownicy przybyli z innych czę
ści świata, a prawo nie zabezpie
czy im życia, ani rodzinom wyna
grodzenia. Sprawiedliwość godna 
amerykańskich trustowiezów.... 
Obrabowanie urzędu pocztowego.

LACON, Ul., 15 kwietnia. — 
Nieznani złoczyńcy obrabowali 
biuro pocztowe w m. Varna, poło- 
żonem w odległości 9 mil od La- 

con. Łupem bandytów stało się 
$125 w gotówce i marki pocztowe 
wartości $100.

Deportacya dziecka.
NEW YORK, N. Y. — Jak nie- 

litościwe i bezwzględne, a nawet 
rosyjsko-biurokratyczne są tutej
sze władze emigracyjne, dowodzi 
fakt deportacyi trzy lata i ośm 
miesięcy liczącego Jossila Paskora, 
którego odesłano do Rotterdamu 
na parowcu Noordam. Przed paru 
miesiącami krawiec Izrael Paskor 
sprowadził z Kiszeniewa w Rosyi 
do Ameryki żonę i czworo dzieci. 
Najmłodszego Jossila zatrzymały 
władze emigracyjne w szpitalu po
nieważ miał jakąś bolączkę na 
główne, a matkę i troje dzieci pu
szczono do męża. Ponieważ stary 
Paskor nie miał na razie pieniędzy 
w sumie $88.25 na opłacenie szpi
tala dla dziecka, przeto komisarz 
kazał odesłać maleństwo tam, 
skąd przybyło, nie zważając na 
prośby o prolongaeyę tygodniową 
rodziców i towarzystwa żydow
skiego. Rozpacz Paskorów nie ma 
granic, że im tak brutalnie wy
darto małe dziecię i samo odesła
no w tak daleką podróż.

Pies zbawcą trojga osób.
HAMMOND, Ind. — W domu 

Jakóba Teitelmana, zamieszkałego 
z córkami Esterą i Maryą, wy
buchł nocą pożar, gdy domownicy 
byli w głębokim śnie pogrążeni. 
Pies instynktownie widząc grożą
ce niebezpieczeństwo, zaczął prze
raźliwie wyć i szczekać, a w końcu 
wpadł do pokoju, gdzie spał Teit- 
leman i zaczął szarpać kołdrę na 
śpiącym i wyć, aż go obudził. Tei- 
tleman wyskoczył z łóżka, a zo
czywszy' płomienie ogarniające ca
ły dom, pochwycił śpiące córki i 
wyniósł na ulicę, chociaż sam się 
poparzył boleśnie. Za chwilę dom 
legł w zgliszczach.

Wychodźtwo do Kanady.
WINNIPEG, Man., 13 kwiet

nia. — W miesiącu marcu wywę- 
drowało ze Stanów Zjednoczonych 
do Kanady zachodniej 4,783 osób. 
W całym roku kończącym się w 
dniu 31 marca, przybyło ze Sta
nów Zjednoczonych do Kanady 
19.099 osób. Komisarz emigracyj
ny w Winnipeg, Bruce Walker, o- 
blicza, że wychodźcy ci przywieźli 
ze sobą 70 milionów dolarów ma
jątku.

Czynność sufrażystek.
SPRTNGFIELD. 111. — Groma

da sufrażystek chicagoskich uda
ła się do kapitolu stanowego, aby 
szturmować legislaturę o nadanie 
kobietom prawa głosowania w sta
nie Illinois. W czasie podróży do 
Springfield, sufrażystki na przy
stankach po różnych stacyach, 
wygłaszały z platformy wagonu 
ogniste mowy, wzywając kobiety 
do walki o równouprawnienie w 
polityce. Dziś sufrażystki wygła
szają mowy w legislatorze, a na 
mówczynie wybrano aż 25 kobiet 
i każda ma z nich dozwolone prze
mawiać trzy minuty w obronie 
równouprawnienia.

Wielki pożar w Rochester.
Ogień, jaki tu wybuchł w naj

bardziej, ścieśnionej części miasta, 
strawni kilkadziesiąt budynków, 
pozbawiając dachu nad głową sto 
rodzin. Milicya strzeże obecnie 
mienia pogorzelców, jakie zdołano 
unieść z płonących budynków. 
Wiatr był silny, więc ogień sze
rzył się z przerażającą szybkością 
i chwilowo zdawało się, że całe 
miasto będzie obrócone w perzy
nę. Wezwano straże pożarne z 
Buffalo i Syracuse, lecz zanim te 
przybyły, miejscowa straż zdołała 
pożar opanować. Straty matery- 
alne obliczają na przeszło pół mi
liona dolarów. Gdy się zaczęła pa
lić bogata i wspaniała bóżnica ży
dowska, Żydzi zaczęli krzyczeć 
rozpaczliwie i rwać sobie włosy, 
że już nadszedł koniec świata i 
sądny dzień... Major miasta ka
zał zarządzić składki dla pogo
rzelców, przeważnie żydów pol
skich.

Rada miejska w więzieniu.
WABASH, Ind. — Cała rada 

miejska w North Manchester, do
stała się do aresztów na skutek 
oskarżenia obywateli, którzy za
rzucili radzie przekroczenie pra
wa. Radni nie zważając na ko
deks prawny, załatwiali interesa 
miejskie wedle swojego widzimi
się, i wypłacali pieniądze w nie- 
swoim czasie. Za to przekroczenie 
czeka ich kara usunięcia z urzę
du i zapłacenia grzywny pienięż
nej.

Rozporządzenie tyczące się opa
tentowania wynalazku.

WASHINGTON, D. C., 15 kw. 
— Komisya senatu dla spraw za
granicznych ma polecić do przy
jęcia bil, tyczący się układu pa
tentowego między Stanami a 
Niemcami.

Według układu Amerykanin, 
który pragnie swój wynalazek o- 
patentować w Niemczech, musi w 
przeciągu trzech lat wprzód arty
kuł przez siebie wynaleziony pro
dukować w Ameryce i na odwrót.

Uchwała prohibicyjna.
"DES MONES, Iowa. 16 kwiet

nia. — Gubernator Carrol podpi
sał uchwałę Legislatury, ograni
czającą liczbę szynków i karczem 
istniejących w Stanie do jednej 
na 1000 mieszkańców; uchwała 
ta tyczy się jednak karczem, któ
re mają być nowo otwierane, a nie 
tych, które już egzystują.

Są jeszcze gotowi.

NEW YORK, 15 kwietnia. — 
Właściciele kopalń twardego wę
gla, którzy tu odbyli konferencyę, 
ogłaszają, że są jeszcze gotowi 
odnowić z górnikami umowę z ro
ku 1906.

Pastor przeciw kapeluszom.

ELGIN, 111. — A. Purkiss, pas
tor kościoła baptystów w tern mie
ście, zapowiedział z kazalnicy, że 
kobiety muszą zdejmować kapelu
sze w kościele, gdyż on, jako du
chowny nie ścierpi takich olbrzy
mich i jaskrawych czepieradeł na 
głowach swoich parafianek, bo to 
jest wprost urąganie Bogu. Jeżeli 
kobiety nie zastosują się do jego 
żądania, to natychmiast zrezygnu
je z zajmowanej posady. Oświad
czenie to pastora wywołało wiel
kie poruszenie między płcią pięk
ną.

Znowu napady “nocnych jeźdź
ców.”

WASHINGTON, D. C., 15 kwiet
nia. — W pobliżu miejscowości tej 
grasują po farmach “nocni jeźdź
cy” i plądrują mienie niemiłosier
nie farmerów, niszczą maszyny 
rolnicze i grożą gwałtami jeszcze 
dalej sięgającymi. “Nocni jeźdź
cy” występują w “obronie dzier
żawców” farmerskich, rzekomo 
wyzyskiwanych przez posiadaczy 
większych obszarów, którym nasy
łają listy z pogróżkami. Właścicie
le ci biorą jako opłatę z dzierża
wy połowę zbioru uzyskanego 
przez dzierżawców, “nocni jeźdź
cy” buntują tych ostatnich, by 
oddawali tylko jedną trzecią część 
zbiorów.

Ładne bankructwo.
NEW YORK, 15 kwietnia. — 

Syndykat masy upadłości firmy 
maklerskiej Ennis i Stopani po 
sprawdzeniu książek przyszedł do 
przekonania, że wierzyciele naj
więcej odbiorą około 25 procent 
swych wierzytelności.

Firma ta cieszyła się takiem za
ufaniem ludności, że niektórzy wo- 
leli tam raczej umieszczać swe osz
czędności niż w prawdziwych ban
kach.

Strajk górników.

JOHNSTOWN, Pa., 15 kwiet
nia. — Strajkuje tu 800 górników 
węglowych, pracujących dotąd w 
kopalni “Big Bend Coal Oo.” w 
Twin Rocks. Powodem strajku to, 
że zarząd kopalni nie chciał z 
górnikami zawrzeć kontraktu, 
gwarantującego im, nie zniżanie 
pensyi i nie wydalanie z pracy bez 
powodu.

Poszukują spadkobierców.
Niemiecki konsul w Seattle, po

szukuje niejakięgo Jana Szyma
niaka, — nazwanego Janem Brow
nem — pochodzącego z Środy, 
który' zamieszkiwał w stanie Wa
szyngton.

Orędzie prezydenta Tafta.

WASHINGTON, D. C.— Pre
zydent Taft wysłał wczoraj spe- 
eyalne orędzie do kongresu, w 
którem domaga się niezwłocznej 
rewizyi taryfy cłowej dla Filipin 
i poczynienie pewnych ulgi dla pro
duktów z tych wysp. Prezydent 
żąda także cła ochronnego dla Fi
lipin, aby tam przemysł i handel 
mógł się lepiej rozwijać.

Tajemnicza skrzynia.

BURLINGTON, Iowa, 16 kw.— 
W bliskości Burlington znaleziono 
około rzeki skrzynię w której mie
ściły się powalane krwią ubranie 
i bielizna z jakiegoś małego chłop
czyka. Naprowadza to na domys
ły, że popełnioną została zbrodnia.

Uprowadzenie chłopca.

ST. LOUIS, Mo., 16 kwietnia.— 
Wczoraj po południu nieznany 
złoczyńca uprowadził siedmiolet
niego Jamesa Sheparda Cabanne, 
syna jednego z najbogagtszych 
ludzi w St. Louis.

Policya przypuszcza, że chłop
ca uprowadziła jego matka, będą
ca w separacyi ze swym mężem.

Rodzina Cabenne’ów należy do 
najstarszych rodzin naszego mias
ta i uczestniczy w wszystkich pra
wie przedsiębiorstwach.

Zakaz urządzania koncertów w 
niedzielę.

NEWARK, N. J. — Szef policyi 
newarskiej rozkazał kapitanom po
szczególnych okręgów jak najsu
rowiej przestrzegać prawa, zabra
niającego urządzania w niedzielę 
jakichkolwiek przedstawień. Szef 
polieyi prawo to obostrzył w ten 
sposób, że nie będzie wolno nawet 
urządzać koncertów, zupełnie nie
winnych. Pod jakim wpływem 
szef policyi działa, nie chce wyja
wić.

Strajk żeglarzy.
BUFFALO, 16 kwietnia. —

Strajk żeglarzy wielkich jezior 
rozpoczął się wczoraj. Około 15.000 
ludzi, począwszy od maszynistów 
do zwykłych posługaczy opuściło 
wskutek żądania unii pracę. Ten 
strajk jest skierowany przeciwko 
właścicielom statków należących 
do “Lakę Carries Association” i 
ma trwać dokąd ci ostatni nie po
rzucą zamiaru zatrudniania ludzi 
nie należących do unii.

Zez go nie uratował.

FRANK FORT, Ky. — Sąd przy
sięgłych skazał tu na całe życie 
do więzienia Grzegorza Kellum 
aa zabicie farmera Reeda w Le
xington. Kellum się tłómaczył, że 
ma wzrok zezowaty i zmierzył z 
rewolweru do murzyna, który go 
zaatakował pałką, lecz zamiast w 
murzyna strzelił w niewinnego 
farmera, który był obecny przy a- 
wanturze. Tłómaczenie to jednak 
nie było dostateczną obroną, bo 
sąd był zdania, że kto jest zezo
waty o tyle że .tu patrzy a tam wi
dzi, ten nie powinien strzelać.

Budynki publiczne zamknięte.
KEOKUK, Iowa. — Rada zdro

wia rozkazała zamknąć w tern 
mieście wszystkie szkoły, kluby, 
sale tańca, place zabaw, parki, ko
ścioły i wogóle wszystkie miejsca, 
gdzie się większa liczba osób gro
madzi. Grasująca tam szkarlatyna 
i dyfterya zniewoliła radę do 
przedsięwzięcia tego kroku.

Zabicie uwodziciela żony.

ALTOONA, Pa. — J. E. Craig,
25- letni robotnik, zatrudniony u 
kompanii kolejowej Pennsylvania, 
zastaw’szy swoją źoneezkę w czu
łych objęciach Edwarda Russella,
26- letniego młodzieńca, porwał za 
rewolwer i uśmiercił uwodziciela 
na miejscu, poczem sam się oddał 
w ręce policyi.

Za mężem.

PORT LIMON, 19 kwietnia. — 
Przybył tu parowiec “Guadelou
pe”, mający na pokładzie panią 
Castro, żonę exprezydenta Wene
zueli. Udaje się ona za mężem do 
Europy. Pani Castro zaprzecza 
stanowczo, jakoby jej mąż miał 
zamiar wywołać rewolucyę w We
nezueli.

Wyłowienie trupów.

JANESVILLE, Wis., 19 kwiet
nia. — W pobliżu miasta w rz* 
ce wyłowiono trupy R. II. Thom
psona i F. Roger’a, którzy zginęli 
bez wieści przed sześcioma mie
siącami.

Zatrucie studentów.

DES MOINES, Iowa. — Trzy
nastu studentów z tutejszego kol- 
legium medycznego, zostało ta
jemniczo zatrutych podczas spoży
cia obiadu w klubach Komarade- 
rie i Artruria. Jeden z zatrutych 
nie może być uratowany, lecz dwu
nastu nie grozi już niebezpieczeń
stwo, dzięki natychmiastowej po
mocy lekarskiej. Chemicy badają 
skład potraw, jakie spożyli stu
denci, aby odkryć, co było przy
czyną otrucia.

Rozmowa z istotami na Marsie.

BOSTON, Mass. — Profesor
William Henry Pickering z uni
wersytetu Harvard, uchodzący za 
powagę w dziedzinie astronomii, 
dowodzi z całą pewnością, że moż
na porozumiewać się sygnałami z 
ludźmi czy innemi istotami inte- 
ligentnemi na planecie Mars, jeże
li wogóle takie istoty tam istnie
ją. Profesor twierdzi, że kosztem 
10 milionów dolarów można zbu
dować aparat lustrowy zajmujący 
ćwierć mili obszaru, oraz potężny 
teleskop i wieżę sygnałową i stam
tąd rzucać skombinowane promie
nie sygnałowe, które z łatwością 
spostrzegą istoty zamieszkałe na 

Marsie i odpowiedzą swoim są
siadom — ludziom. Przestrzeń od 
Marsa do ziemi wynosi “tylko” 
35.000.000 mil. Kto więc poświęci 
$10.000.000 na ten eksperyment!

Dramat małżeński.

ALTOONA, Pa., 19 kwietnia.— 
Zaszedł tu wczoraj dramat mał
żeński, w którym jak zwykle trzy 
osoby brały udział: mąż, żona i 
ten trzeci.

Dwudziestopięcio - letni I. C. 
Craig oddawna podejrzywał swą 
małżonkę o niewierność. Wczoraj 
po południu wyszedł z domu i za
powiedział umyślnie, że późno 
wróci. Po chwili jednak był z po
wrotem i zaczaił się na górnem 
piętrze domu. Pani z dzieckiem i 
przyjacielem wyszli na spacer i 
powrócili dopiero około północy. 
Po ułożeniu dziecka do łóżka pani 
Craig i Edward Russel przeszli do 
salonu, i zaniedbywając zapalić 
światło pozostawali tam w błogiej 
ciemności. Na to zjawił się mąż i 
zaświecił zapałkę. Jeden rzut oka 
objaśnił go o sytuacyi. Pomiędzy 
mężczyznami zawiązała się bójka 
podczas której mąż wydobył re
wolweru i zabił Russela. Morder
cę aresztowano.

Wrócą kobietę do Europy.

NEW YORK, N. Y. — W tutej
szym porcie zatrzymano 25-letnią 
piękną Węgierkę Rozalię Bleiche- 
nową, bo władze emigracyjne ode
brały telegram od jej męża, doma
gającego się jej aresztowania, 
gdyż uciekła, zabierając mężowi 
oszczędności. Nie zapiera się ona 
swojego czynu i zapewne będzie 
deportowana tam, skąd przybyła.

Ośmnaście imion.
PADUCAII, Ky., 19 kwietnia. 

— W hotelu Perkins utonął czło
wiek niosący 18 imion. Pełne jego 
imię i nazwisko brzmiało: Artur 
Hugh Thomas T. De Witt almadge 
Hardin Eddy Lane Arland Linnie 
Marion Branch Sam Jones Pigg 
Reuen Walker Chiles. Był on sy
nem misyonarza, który synowi na
dawał nazwiska od znanych sobie 
wybitnych misyonarzy.

Świeca dla Pctrosiniego.

NEW YORK, N. Y. — Włosi 
zamieszkali w New Yorku kazali 
sporządzić świecę niezwykłej wiel
kości, która się będzie stale palić 
przez pięć lat bez gaszenia. Świeca 
ta ma być wysłana do miastecz
ka włoskiego, do kościoła, w któ
rem to miasteczku urodził się Pe- 
trosini, późniejszy porucznik de
tektywów amerykańskich, pogrom
ca zbrodniczego stowarzyszenia 
“Czarnej Ręki”, a który został 
przez tych bandytów zamordowa
ny w Palermo w Sycylii, gdzie po
jechał tropić zbrodniarzy. Świeca 
ta jest 9 stóp wysoka, ma 3 stopy 
i sześć cali obwodu i waży 178 
funtów; przybrana jest w złote 
ozdobne liście i kosztuje $450.00.

Wygórowana cena pszenicy.

WASHINGTON, D. C., 19 kwie
tnia. — Minister rolnictwa Wilson 
przeprowadził dochodzenie w 
sprawie podskoczenia cen zboża, 
a zwłaszcza pszenicy i ogłosił ko
munikat, że zwyżka ta jest wygó
rowana przez spekulantów gieł- 
dziarskicli, ale wcale nie uzasad
niona rzeczywistą potrzebą i istot
nym stanem rzeczy. W kraju psze
nicy jest dosyć, w r. 1908 zebra
no jej o 37 milionów buszli więcej 
niż w r. 1907; giełdziarze chcą do
prowadzić do przekonania fałszy
wego, iż pszenicy jest mało w tym 
celu, by się farmerzy' na rok przy
szły rzucili do jej uprawy, co- 
by wytworzyło niezdrową nadpro- 
dukeyę i spowodowałoby spadek 
cen pszenicy dla farmerów, od 
któryehby ją milionerzy kupowali 
za bezcen. Tak już bywało.

Fabryka spalona.

MANNINGTON, W. Va. — Hu
ta szklanna należąca do Manning- 
ton Glass Works Co. spłonęła nie
mal doszczętnie. Straty materyal- 
ne wynoszą około $50.000, a 100 
robotników straciło na razie pra
cę. Fabryka miała tyle obstalun- 
ków, że mogła pędzić roboty dnia
mi i nocami przez cały rok.

Wysypki skórne.
Krosty i wyrzuty skórne, 

mogą być wynikiem używa
nia nieczystego, złego i ta
niego mydła. Jeżeli clicesz 
posiadać ładną cerą i utrzy
mać ją wolną od wszelkich 
tego rodzaju defektów, je
żeli potrzebujesz mydła, 
które okazało się uzdrawia- 
jącem i . łagodzącem we 
wszelkich najrozmaitszych 
sposobach używania — to w 
takim razie Severy Mydło 
Lecznicze Skórne jest tern 
właśnie, czego ci potrzeba.

Dla mężczyzn, dla kobiet, 
dla dzieci. Do kąpania dzie
ci, do toalety kobiecej i dla 
mężczyzn do golenia. Cena 
25 centów. U wszystkich ap
tekarzy. — W. F. Severe Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

Introligatomia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cen a. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Kto chce »obie upić 
grawirowany KRZYZYK 
szczerozłoty ozdobnie 
tosowny do zcK-trks lub 

do naszyjni dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro* 
tlony z 14 karatowego 
złota. Dla ohrześcian ka
tolików ieat to najstoso
wniejsza pamiątka. Taki 

aam KRZYZYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00.

Adres:
EAGLE SUPPLY 

HOUSE,
SS1 Noble st. 

CHICAGO, TŁŁ.

DARMO!
Wielki KATALIOG 

Książek, Nowe Elektro-Lecz
nicze Aparaty Brzytwy Har
moniki. Skrzypce. Koncertyny

Sztuki, przysli 2c a dostaniesź Katalog
M. PUPA. 15 W. 24th Pl. Chicago III

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
pety tu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcio 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,?,° 
460 N. Robey St., CHICAGO, HI.

■»:
hodować rasowe, ozdobne, czubate a 
nieśne KURY POLSKIE, oraz HOU- 
DANY lub najnieśniejsze ANKONY, 
niechaj piszę do nas a dostanie cyrku- 
larz opisujący te trzy gatunki kur, tak
że ceny nasadków jaj od nich do roz
płodu. Naszym nakładem wyszła z dru
ku książeczka o “Hodowaniu młodego 
drobiu”, która zawiera cenne wska
zówki i naukę, jak można korzystnie 
rozmaity drób hodować. Cena 25c. Dla 
tych, którzy sprowadzą od nas nasadek 
jaj, dodajemy ją DARMO, należy pisać 
do nas po polsku i adresować:

HOU POL POULTRY YARDS
654 Becher St., Milwaukee, Wis.

ROZWESEL SWÓJ D0MPBZEZ zakvpno jednej z naszych »U TT w x-,wa’xDOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy leci I najuńaiy instrn- 
msnt muzyczny ipnedawany. Daje więcej przyj« 
inności, aniżeli $100 organy i można na nim sawaaa 
grać jakąkolwiek melodyę. Nie potrzeba wykszt«! 
cenią muzycznego, bo na inztrumeneie tym nawet 
dziecko grać może. Wszyscy którzy ten instrument 
■obie zaknpili są zdumieni i zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra przeszło 1OO 
kawałków jak to wskazuje lista z każdą skrzynką 
muzyczną pozyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci się wam 
w jednej nocy zkoro użytą do przygrywania do tań 
ca. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halę. 
Hymny, marsze, walce, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
również najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in

atrament s taką dokładnością jak tylko najlepsi muzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wiol-
ką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikl które grają podczas gdy się wala« 
obraca. Powtórzywszy śpiew lub tanieo bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się spredsje. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. Ale jeżeli poszlecie dziziaj $2.00 jako zaliczkę, my poszlemy wam 
Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00. A- 
gonci dobrze zarabiają. Aresnjcie: Btandard Mannfacturlng Co., 76 Park Plac« F O 
Xb 1179 New York City. Dpt. 46 (Git)

Tanie Szyfkarty Do Warszawy — $27.90 
Do Wilna — $29.30 
Do Eydkuhnen — $28.00

Zło czasy w Ameryce zmusiły kompanie do tych cen, ale tylko na okręta 
odchadzące 24 kwietnia i 8 maja. Za te ceny możecie powrócić do starego kra
ju. przysławszy $3.00 zadatku, by miejsce ubezpieczyć. Nasz adres: 
EUROPEAN STEAMSHIP COMPANY, 115 Pirs/st., NEW YORK, N. Y. 

Telefonujcie z dypa w Nowym Yorku: 1457 Orchard.

e Do Krakowa — $27.35 
e Do Lwowa — $29.15

Do Iłłowa — $27.00

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
.ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
być ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlljcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za
raz tak: Parne Karaś, proszę mi przy
słać książeczkę, * ‘ Poradnik Zdrowia”. 
Adcesuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

Na miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w Amery
ce, W. Dyniowicz Publishing Co., w 
Chicago, Ul., poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej. 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
, Rozmyślania na każdy dzień miesiąca 

o życiu ziemskiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi porządkiem czasu 

i ułożone i do iej świąt zastosowane.
przez

Ks. Jfekóba Nowakowskiego.
W mocnej oprawie cena 30 centów.

c
NOWY WYNALAZEK.

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce.
Aby zostać Specjalistą w lecze

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwcni. Jesteśmy Specya- 
listami w sposobach leczeniu 
Włosów. Skóry na czaszce i Twa
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrument« dla 

i egzaminowania i wyleczenia papry na gło- 
. wie. egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa- 
! lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
, natychmiast wszelkie objawy choroby wło

sów’, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 

I tomu wypadaniu włoaów, a przez to nie zoz- 
1 taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel

kie informacye. tyczące się powodu wyga
dywania włosów i łysiny i jak można temu 

i przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz • raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

3

Są do nabycia u autora:

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE.

ù5J5

ś

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch częściach, os
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie “ armii 
Rybakowskiego ’ ’. Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Gzołgosza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górni
ków, w której odmalowane są 
wszystkie nędze pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi
talistów, i przędą jność prowody
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne
go.......................................’.. 35c

Historya Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Pol
skiego w Ameryce. Kto chce poz
nać dzieje naszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do
by obecnej, kto chce zaznajo
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko
niecznie mieć tę książkę pod rę
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma
tu i zdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką poczto
wą ............................................ 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li
dze Narodowej. Zawsze posiada
jący wartość podręcznik wyświe
tlający drogi, któremi podąża 
polska myśl społeczna do wielkie
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacyi świata. Cena .. 50c 

Liga Narodowa a Polacy w
Ameryce. Broszura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od
wrót. Cena...............................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele x ideały. Cena................ 15c

!
«
$
ś

§
ś 
ś

Razem $2.50
Kto nadeszle $1.75, ten otrzy

ma wszystkie wyżej wymienione 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 

324 Armitage Ave., Chicago, ni.
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; HENRYK SIENKIEWICZ

I Ogniem i Mieczem
TOM II.

(Ciąg Dalszy.)

— Jako żywo, czysteby to było szaleństwo! 
Oficerowie przeszli. Nastała znlów chwila 

milczenia. (Nagle Wołodyjowski rzekł:
— Słyszałeś, Janie?
— Słyszałem — odpowiedział Skrzetuski.— 

Moja dziś kolej.
— Janie! — rzekł poważnie Wołodyjowski 

— znasz mnie oddawna i wiesz, że się przed ha
zardem nierad cofam, ale co innego hazard, a co 
innego proste samobójstwo.

— I tyż to mówisz, Michale?
— Ja, bom ci przyjaciel.
— I jam ci przyjaciel; dajże mnie kawaler

ski parol, że nie pójdziesz trzeci, jeżeli ja zginę.
— O! nie może być! — zakrzyknął Wołody

jowski.
— A widzisz, Michale! Jakże to możesz ode 

mnie wymagać tego, czegobyś sam nie uczynił? 
Niechże się dzieje wola Boża!

— To pozwól nli iść razem.
— Książę zabrania, nie ja — a tyś żołnierz 

i słuchać musisz.
Pam Michał zamilkł, bo istotnie żołnierz to 

był przedewszystkiem, więc począł tylko wąsi
kami ruszać gwałtownie przy księżycu, nakoniec 
rzekł:

— Noc bardzo widna; nie idź dzisiaj.
— Wołałbym, żeby była ciemniejsza — od

rzekł Skrzetuski —■ ale zwłoka niepodobna. Po
goda, jak widzisz, uczyniła się na długo, a tu 
prochy się kończą, żywność się kończy. Żołnie
rze, jiutż na majdanie kopią, korzonków szukając; 
innym dziąsła gniją od paskudztwa, które jedzą. 
Dziś pójdę, zaraz; jużem się z księciem pożegnał.

— To widzę, żeś poprostu desperat.
Skrzetuski uśmiechnął się smutno.
— Bodajże cię, Michale! Pewnie, że w roz

koszach nie opływam, ale dobrowolnie śmierci 
nie będę szukał, boć to i grzech, a zresztą nie o 
to chodzi, żeby zginąć, jeno o to, żeby wyjść, i 
dojść do króla, i obóz zbawić.

Wołodyjowskiego porwała nagle taka chęć 
powiedzieć Swrzetuskiemu wszystko o kniazió- 
wnie, że prawie już usta otwierał, ale pomyślał 
sobie: “Od nowiny w głowie mu się pomiesza i 
tern łatwiej go schwytają” — więc ugryzł się w 
język i milczał, a natomiast spytał:

— Którędy pójdziesz ?
— Mówiłem księciu, że pójdę przez staw, a 

później rzeką, póki się daleko za tabor nie prze
dostanę. Książę powiedział, że to lepsza droga 
niż inna.

— Niema, jak widzę rady — odrzekł Woło
dyjowski. — Raz człeku śmierć przeznaczona,

(Noc była bardzo jasna, i środek stawu wy- | 
glądał jak srebrna tarcza, ale Skrzetuski zniknął 
natychmiast z oczu, brzeg bowiem porosły był 
gęsto sitowiem, trzciną i bucianem; dalej pomię
dzy rzadszą trzciną rosły w obfitości grążele, 
rdest wodny, i roślęże. Cała mieszaniana szero
kich i wązkich liści, oślizgłych łodyg, wężowa
tych skrętów, chwytając za nogi i wpół ciała, u- 
trudniała niezmiernie posuwanie się naprzód, 
ale ukrywała przynajmniej rycerza przed oczy
ma straży. O przepłynięciu przez jasną środkową 
szybę nie było co i myśleć, bo każdy czarniawy 
przedmiot byłby na niej spostrzeżony z łatwo
ścią. Skrzetuski więc postanowił okrążyć brze
giem cały staw, aż do bagienka, leżącego po dru
giej stronie^ przez które wpływała do stawu rze
ka. Prawdopodobnie stały tam straże kozackie, 
albo tatarskie, ale za to rósł cały las trzcin, któ
rego brzegi były tylko wycięte na szałasy dla 
czerni. Dostawszy się raz do bagienka, można 
się było posuwać wśród trzcin nawet we dnie, 
chybaby topielisko okazało się zbyt głębokie. 
Lecz i ta droga była straszna. Pod tą śpiącą wo
dą, nie głębszą z brzegu nad stopę, taiło się głę-

1 bokie na łokieć i więcej błoto. Za każdym kro
kiem Skrzetuskiego na powierzchnię wód wydo
stawało się mnóstwo baniek, których bulgotanie 
doskonale można był0 słyszeć wśród ciszy. Prócz 
tego, mimo całej powolności jego ruchów, two
rzyły się koła fal, biegnące coraz dalej od środka 
aż na niezarosłą przestrzeń, na której łamało się 

| w nich światło księżyca. W czasie deszczu byłby 
poprostu Skrzetuski przepłynął staw i najdalej 
w pół godzimy dotarł do bagienka^ ale na niebie 
nie było ani jednej chmurki. Całe potoki zielona- 
wego światła lały się na jaw, zmieniając liście 
grążel w srebne tarcze, a pióra trzcin w srebne 
kity. Wiatr nie wiał — na szczęście grzechot wy
strzałów głuszył bulgotanie baniek wodnych, co 
spostrzegłszy Skrzetuski poruszał się tylko 
wówczas, gdy salwy w okopach i szańcach sta
wały się żywsze. Lecz owa cicha, pogodna noc 
sprawiła jedną więcej trudność. Oto roje koma
rów podnosiły się z trzcin i utworzyły 'kłąb nad 
głową rycerza, siadały mu na twarzy, oczach, 
kłując dotkliwie, brzęcząc i śpiewając nad jego 
uszyma żałosne swe nieszpory. Skrzetuski, wy
bierając tę drogę, nie łudził się co do jej trudno
ści, ale nie przewidział wszystkiego. Nie prze
widział mianowicie jej strachów. Wszelka głę
bina wód, choćby najlepiej znanych, ma w nocy 
coś tajemniczego i przerażającego zarazem — 
i mimowoli napędza pytanie: co tam jest na 
dnie? A ten staw zbaraski był poprostu okro
pny. Woda zdawała się być w nim gęstrza od 
zwykłej wody — i wydawała zaduch trupi. Bo 
też. gniłv w niej scitki kozakow- i Tatarów. Obie 
strony wyciągały wprawdzie trupów, ale iluż 
ich mogło być ukrytych wśród trzcin, rdestu 

•i gęstej uszycy? Skrzetuskiego obejmował chłód 
fali — a pot oblewał mu czoło. Co będzie, gdy

1
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Powieści Moralne
pęzez

X. Franciszka Suave ku zabawie 
wiernych.

Przełożył włoskiego 
X. B. Rzewuski.

i nauce

(Ciąg dalszy).

Zwinąwszy radę, zajął się coprę- 
dzej przygotowaniem najkosztownie, - 
szych darów w rozmaitych gatunkaci 
i z temi postanowił udać się do Tanier- 
lana w zamiarze wyjednania u niego 
względności dla swych poddanych. We
dle zwyczaju Tamerlana i porządku 
przezeń przepisanego, darów jakie mu 
w ofierze składano, każdego gatunku 
powinno było być dziewięć.-Stosując się 
do tego Ibrahim, przybywszy, przedsta
wił mu i w darze złożył dziewięć wierz
chowców złotem i perłami ustrojonych 
i bogatemi naczyniami obładowanych; 
dziewięć rysiów z pięknemi ze złota o- 
bręczami wyuczonych już do polowa
nia; dziewięć namiotów jedwabnych 
srebrem i złotem jak naj wyborniej wy
haftowanych; dziewięć indyjskich ko
bierców po mistrzowsku wyrobionych; 
dziewięć naczyń złotych najdroższymi 
kamieńmi powysadzanych i wiele in
nych darów nader bogatych i najdosko
nalszej roboty: nareszcie przedstawi 
mu niewolników, lecz tych była tylko 
ośmiu: a gdzież jest dziewiąty, rzekł z 
dumą król tatarski. — Jest przy twoich 
nogach, rzekł Ibrahim; upadł przed nim 
na ziemię. Nie będziesz miał nademnie 
ani powolniejszego, ani wierniejszego 
niewolnika i nader słodkie będą dla 
mnie okowy, jeśli tylko przez nie zdo
łam ocalić od twego gniewu mych prze
rażonych poddanych. Och! nad nimi tyl
ko miej litość! Zrób zemną co chcesz by
le tylko oni ocaleni byli. — Tamerlan 
jakkolwiek był z natury dzikiego umy
słu, wzruszony darami i mową Ibrahi- 
ma i w sobie zmieniony, podnosząc go 
uprzejmie, rzekł: Cnocie tak pięknej, 
należy się coś innego jak niewola. Ty 
odtąd będziesz pierwsze miejsce zajmo
wał w rzędzie mych przyjaciół; ty odtąc 
będziesz mym bratem i ojcem. Powróć 
wesół do twych ludów i nadal nie prze
stawaj uszczęśliwiać ich podobnie jak 
dotąd. Gdyby przeznaczenie moje, nie 
wymagało po mnie przedsięwzięć roz
legle jszych i głośniejszych, największą 
dla mnie byłoby przyjemnością żyć w 
małem państwie i wszelkimi sposoba
mi naśladować ciebie.

kim smutku, dręczony nieprzerwaną 
niespokojnością, karmi się codziennie 
łzami i boleśćmi. Środki, którymi chcia- 
łam go pocieszyć, nietylko okazały się 
bezskuteczne, ale nawet bardziej jesz
cze rozjątrzyły jego ranę. Od sześciu 
przeszło dni dokucza mu wolna gorącz
ka, powoli go trawi i mam wielką oba
wę, żebym go wkrótce nie postradała. 
Tui zamilkła, bo mowy miejsce zają 
płacz rzewny.

Zmiękczony młodzian Tiohang i 
natchniony jakąś żywą śmiałością, 
rzekł: Nie trać serca, i nie smuć się ty
le; na to złe jeszcze się znajdzie lekar
stwo: gdzież jest twój syn? Czy mi go 
wolno odwiedzić? — Poczciwa niewia
sta zaprowadziła go na miejsce, gdzie 
leżał. Tiohang spostrzega na łożu opusz
czonego młodziana, któremu włosy z 
brody dopiero co się puszczały. Rysy 
jego twarzy okazywały niepospolitą u- 
rodę, lecz był wychudły i wybladły, po
dobny do śmierci. Oczy ciągłym pła
czem zmordowane, zaledwo się obraca
ły, a zamykając je, zdawiały się chronić 
światła. Częste łkanie, przerywane go- 
rącemi westchnieniami, wydobywało 
się z trudnością z piersi, i głos powta
rzając te słowa: Ach! Sohepin! droga i 
wielce droga Sohepin!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHATA ZA WSIĄ. ?
Dramat Ludowy w V aktach,

® z śpiewami i tańcami,
napisany przez Zofią Atelierową i I. K. Galaaiewicz«, 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego ® 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.
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(Ciąg dalszy).

z obrzydzeniem: Gmh, sama 
tern wstręt we mnie budzi! Z

28. Powieść chińska Tiohang.

rzeprawa Skrzetuskiego przez staw pod Zbarażem.

a lepsza na polu chwały, niż na łożu. Bóg cię pro
wadź! Bóg cię prowadź, Janie! Jeżeli nie zoba
czymy się na tym świecie, to na tamtym, a ja 
ci serca pewnie dochowam.

— Jako i ja tobie. Bóg ci zapłać za wszystko 
dobre. A słuchaj, Michale, jeżeli zginę, oni mnie 
może nie sprezentują, jako pana Longina, bo 
zbyt srogą naukę dostali, ale się pewnie i tak ja- 
kowymś sposobem pochwalą: niechże w takim 
razie Zaćwilichowski pojedzie do Chmielnickie
go po moje ciało, b0 nie chciałbym, aby mnie psi 
po ich taborze włóczyli.

— Bądź pewien — odrzekł Wołodyjowski.
Pan Zagłoba, który z początku nawpół przy

tomnie rozmowy słuchał, zrozumiał wreszcie o 
co idzie, ale nie znalazł w sobie już dość siły, aby 
wstrzymywać lub odmawiać, tylko począł jęczeć 
głucho:

— Wczoraj tamten, dziś ten... Boże! Boże! 
Boże!

— Ufaj waepan! — rzekł Wołodyjowski.
— Panie Janie!... — zaczął Zagłoba.
I nie mógł nie więcej powiedzieć, jeno siwą. J 

strapioną głowę wsparł na piersi rycerza i tak 
tulił się do niego, jak niedołężne dziecko.

W godzinę później Skrzetuski pogrążył się 
w wody zachodniego stawu.

jakieś oślizgłe ramiona uchwycą go nagle, 
gdy jakie zicłoiuawe oczy spojrzą 
z pod bucianów.
nia obejmowały go za kolana, a jemu włosy pow
stawały na głowie, że to już może nurek topielec 
obejmuje go, aby nie puścić więcej. “Jezus, Ma
rca! Jezus, Marya!” — szeptał bez ustanku, po
suwając się naprzód. Chwilami podnosił oczy w 
górę i na widok księżyca, gwiazd i spokoju nie
bieskiego, doznawał pewnej ulgi. “Jest Bóg!”— 
powtarzał sobie półgłosem, tak, aby się sam mógł 
dosłyszeć. Czasem spoglądał na brzeg, i zdawało 
mu się, że z jakiegoś potępionego, zaziemskiego 
świata błota, czarnych głębin, bladych świateł 
księżycowych, duchów i trupów i nocy, spoglą
dał na Bożą zwykłą ziemię — i tęsknota porywa
ła go taka, że zaraz chciał z owej matni trzcin 
wychodzić.

Lecz posuwał się ciągle brzegiem — i oddalił 
się już ta]< od obozu, że na tej Bożej ziemi do
strzegł o kilkadziesiąt kroków od brzegu sto- 

I jącego na koniu Tatara — więc zatrzymał się i 
spoglądał na tę postać, która miarkując z jej 
jednostajnych ruchów ku szyi końskiej, zdawa
ła się być uśpioną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

albo 
na niego 

Długie łodygi grzebie-

Teryn, jeden z uczonych miasta 
Taming, które zaliczało się do główniej
szych w prowincyi Pekinu, miał syna z 
imienia Tiohang. Był to młodzian dow
cipu bystrego i żywego, umysłu szlache
tnego i wspaniałego. Będąc wysłany do 
Pekinu dla wydoskonalenia się w litera
turze chińskiej, po kilku latach otrzy
mał stopień Bakalaureatu, który po 
chińsku nazywa się Siou-trai. Gdy przy
brany w błękitną suknię, będącą god
łem Bakalaureatu, powracał do ojczyz
ny, stanął na nocleg w wiosce, o pół dnia 
podróży odległej od Taming. Uboga ko
bieta, do której mieszkania się udał, 
przyjęła go wedle starodawnego zwy
czaju chińskiego ze wszystkiemi ozna
kami uprzejmej gościnności. Rozmowę 
z nią prowadząc, spostrzegł, że czasami 
wydobywały się z jej piersi westchnie
nia i kiedy niekiedy nieznacznie po kil
ka łez puszczała. Wzruszony tern silnie, 
ośmielił się powoli zapytać o przyczynę. 
Kobieta głęboko westchnąwszy, rzekła: 
Ach lękam się, żeby moja boleść jeszcze 
się bardziej nie zwiększyła. Smutek bez 
żadnej pociechy, mego syna słabość, w 
jakiej się znajduje, obawa gorszego 
jeszcze stanu, zaprawiają godziny mo
je goryczą. Mocno on miłował jednę 
dziewicę z Taming, niemniej rozsądną i 
cnotliwą, jak nadobną, i nawzajem ser
decznie był miłowany przez nią. Otrzy
mał ou ją od rodziców za żonę, i gdy już 
nadchodził oczekiwany dzień wesela, 
niespodzianie jeden z pierwszych man
darynów miasta, barbarzyniec Takuai, 
za pośrednictwem swych niecnych słu
żalców, porwał ją i nie można nawet 
wiedzieć, gdzie ją teraz uwięzioną trzy
ma. Syn mój o tak smutnem zdarzeniu 
powziąwszy wiadomość, pobiegł spiesz
nie do Taming i wszelkich używał spo
sobów by ją wydobyć, ale wszystko da- 
remnem było. Teraz pogrążony w głębo

Aza
mowa o 
drogi!...

Aprasz: Ha, Bynkagasina! Ja cię 
nauczę posłuszeństwa! Teraz zobaczysz 
mnie takim jakim być prawo mam! Jam 
Dados i życie każdego w bandzie do 
umie należy. Każda rahtora moją włas
nością. —

Aza szyderczo: Ha, ha, ha, dopra
wdy?

Aprasz: Wnet cię przekonam, pory
wa ją namiętnie. Musisz być moją!

Aza: Precz podły, nędzny!
Aprasz gwałtownie, posuwa się ku 

niej: Musisz robić co ja każę, albo... po
rywa topór leżący przy ognisku, widzisz 
ten topór?

Aza: Drwię sobie z twej czułości, 
gróźb i topora. Jam tu Pani, jam królo
wą. Na jedno me skinienie ty sługą, 
psem, będziesz niewolnikiem! Banda 
zrzuci cię z władzy i pójdzie dokąd ją 
zaprowadzę ja!

Aprasz: Kłamiesz nikczemnie!
Aza: Chcesz dowodów? Zresztą ty 

wiesz dobrze, że to prawda. Z drogi za
tem, bo mi spieszno, bo raj czeka na 
mnie w pałacu, a cygan w lepiance! By
waj Zdrów stary!

Aprasz: Urągasz mi nędznico! Ha, 
nie do kochanków tobie droga ale do 
piekła, zamierza się na nią toporem. A- 
za ucieka w głąb sceny z krzykiem, bu
dząc bandę.

Aza: Ratunku, pomocy, ratujcie! 
Aprasz biegnie za nią z wzniesioną sie
kierą, wtem wPada Tumry w stanie lu
natycznym, jak w końcu III aktu, ma
chinalnie chwyta silnym ruchem Apra
sza za ramię, wyrywa siekierę, rzuca w 
dal od siebie i silnem szarpnięciem po
wala APrasza u swoich nóg, stając mu 
stopą na piersiach. — Cala banda a 
zwłaszcza kobiety zrywają się z krzy
kiem. — Aza wskazuje Aprasza, spo
strzega Tumrego, wykrzykuje i staje 
jak skamieniała, wszyscy grupują się 
w niemym obrazie.

SCENA II.

Ciż i Tumry.
Aza zaledwie mogąc przyjść do sie- 
wskazuje cyganom Aprasza: Zwią 

Na spoczynek
bie
zać go! Puza Dadosa!
wszyscy, d. s., patrzy na Tumrego z ra
dością. Ali! nareszcie! Wiedziałam, wie
działam, że skoro tylko śpiew nasz usły
szy, przyleci, strzałą przyleci! Wybiega 
na lewo. Kilku cyganów wiążą r?ce A- 
irasza i rzucają go pod kłodę. Puza od- 
jiera mu bizun, zrywa taśmę z wielki

mi srebrnymi guzami, którą był obszyty 
daftem na piersiach Aprasza, przypina 
; ą sobie, śmiga bizunem w stronę bandy 
wołając:

(Ciąg dalsi/ nastąpi).

Powodzenie po upadku.
Często się zdarza, że człowiek 

upada w każdem swem przedsię
wzięciu, do jakiego się zabrał. 
Wydaje się, że szczęście mu nie 
służy. W końcu spróbował on cze
goś, co wielu przed nim próbowa
ło i spotkał się z pewnem powo
dzeniem. Zupełnie tak, jak chory 
człowiek, który próbował wszyst
kiego, co radzili mu sąsiedzi, nie 
zastanawiając się nad tern, co są- 
siedzi wiedzą o jego chorobie. W 
końcu sprzykrzy mu się takie pos
tępowanie, przynosi on sobie le
karstwo, które zawsze daje dobre 
skutki. Przy chorobbach żołądka i 
kiszek zawsze spotka się z Trine- 
ra Amerykański Elixir Gorzkiego 
Wina. Istnieje już ono dwadzieś
cia lat, a jego popularność wzras
ta z każdym dniem. Ono jest pre
parowane z importowancyh ziół, 
i z kalifornijskiego czerwonego 
wina. Kiedy macie brak apetytu, 
czujecie się zmęczeni, cierpicie na 
bezsenność i nie możecie pracować, 
używajcie Trinera Amerykański 
Eilxir Gorzkiego Wina. W apte
kach. Jos. Triner, 616—622 So. 
Ashland ave., Chicago Ill.

FARMY!“ GRUNTAîT 
FARMY!

Dobra i korzystna sposob
ność tylko raz w życiu ludz
ki om zapuka do drzwi każ
dego człowieka— my Ci tę 
sposobność dajemy. Zatem 
korzystaj z niej zaraz, nie 
odkładaj na jutro co dzisiaj 
masz uczynić.. Przyjedź do 
Aberdeen, Wash., i zakup 
sobie 40 akrów ziemi w na
szej kolonii, a w kilku latach 
będziesz sobie niezależnym. 
Nie zapominaj, że zima tu 
wcale nie istnieje, zatem mo
żesz pracować każdego cza
su; wogóle tu jest kraj uro
czy, gdzie przyszłość jest do
skonała dla każdego. Klimat 
masz przecudny — błyska
wice, pioruny, robactwo są 
tu zupełnie nieznane; ziemia 
jest urodzajna i urodzaje 
zawsze pewne. Jeśli jesteś 
człowiekiem postępowym, e- 
nergieznym i posiadającym 
ambicyę, jesteśmy pewni, że 
przyjdziesz zaraz bez dalsze
go namyślania. W mieście 
Aberdeen, które jest mias
tem portowem i się bardzo 
szybko rozwija, jest ksiądz 
polski i kościół, szkoła zaś 
na kolonii. Oprócz gruntów 
sprzedajemy ta]< samo loty 
w mieście. Pamiętaj, że ty- 
kiety zniżone dla kolonistów 
kończą się 1-go maja. Ziemię 
sprzedajemy w’ cenie od $12 
do $16 za akier, na dogod
nych warunkach. Chcesz z 
dobrej sposobności skorzys
tać i zakupić sobie grunt ta
nio? Jeśli nie, drudzy cię u- 
przedzą. Nie oglądaj się na 
s\yego sąsiada, co on czyni. 
Działaj sam i kieruj się 
własnym rozumem. Po dal
sze informacye piszcie po 
polsku do:
Washington State Coloniza- 
tion Co. Aberdeen, Wash.

Kobieta z Notre Dame 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier
ne peryody, białe upławy, ból gło
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
eiepiącym córkom, przedłożę ko
rzystny sposób domowego lecze
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle
czenie. Powiedz i innym cirpią- 
eym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind.,BoxE.

ZLOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO 
jjjft Amerykański legarek s esy-

ZwA «o iłotem nap^nianą !ub ni
kłową kopertą, gwarantowa- 

trsyma czas dobrze, 
równia aią w wyglądzie SIO 
VKarkow1, zuP'*nie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
8ztuk„Pożyteeznyeh jubileryi 
po lOe. Przyb .j adres, a 
poślerr- pocztą jubileryą. 
Gdy sprzedacie, przyilijciw 
niilłl *2’^® • niX poślemy ze- 

Crown Jewelry Co., Den. 4 
JosworU Are., Chicago. 111. (17—OSl

Uczcie się po angielsku! 
•’Możemy was nauczyć przez pocztę"w 
krótkim czasie po angielsku mówić,czy
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: “ 
•‘SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 IT. 18th St., Pibten Station, 
CHICAGO. ILL.
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Dział Gospodarczy.
Korzyści z silnego gnojenia 

ziemi.
Dawniej najpierwszera 

staraniem gospodarza było 
jak najwięcej wysiewać zbo
ża. Było ta dobrze dopóty, 
dopóki ziemia miała w sobie 
żyzność od wieków nagro
madzoną. Dzisiaj jednak, ■ 
gdy nawóz stał się konieoz- j 
nym dodatkiem pod ważniej
sze rośliny gospodarskie, ten 
tylk0 jest mądrym, przezor
nym i bogatym rolnikiem, 
kto potrafi nazbierać dużo j 
nawozu. Chcąc mieć dużo na ■ 
wozu, trzeba zbierać dużo 
paszy, bo pasza ta pozwoli 
nam utrzymać dużo żywego 
dobytku, a ten daje dużo 
gnoju. Mając zaś dużo nawo
zu, zbierać będziemy wiel
ką ilość zboża, a więc dużo 
zarobimy pieniędzy. Tak tu 
wszystko jedno z drugiego 
wychodzi, tak jedno z dru- 
giem się łączy. Chcesz mieć 
rolniku duży dochód ze swej 
pracy, zasiewaj jak najwię
cej roślin pastewnych.

Ze wszystkich gruntów u- 
prawnych, przynajmniej po
łowa nie wydaje więcej nad 
5 do 6 korcy żyta lub pszeni
cy z akra. Tymczasem wiele 
gospodarstw otrzymuje 10 
do 12, a w niektórych gospo
darstwach, nawet i więcej 
zbierają. Czegóż to dowodzi? 
Tego, że grunta mały zbiór 
dające są niedostatecznie 
wygnojone. A dobre wygno- 
jenie to robi, że każdy korzec 
zboża, który zbieramy z pola 
taniej nas kosztuje i każdy 
akier przy nosi, większy do- I 
chiód.

Środek na odmrożenie.
Kto raz w życiu odmroził 

ręce i nogi, ten wie, co to i 
znaczy. Czasem złe odezwie 
się zawczasu, jeszcze przed . 
nadejściem mrozów. Tożto j 
wówczas piecze a swędzi! , 
Nie rzadko odmrożone człon- . 
ki czerwienieją, puchną, aż 
wreszcie skóra na nich pęka. 
By do tego nie doszło, trzeba 
zaraz, skoro się tylko swę
dzenie poczuje, przeprowa
dzić leczenie środkiem poje- 
dynczym domowym. Obrać 
cebulę z łuski, utrzeć na tar
ce i w moździerzu utłuc na 
miazgę.' Miazgi nałożyć na 
czystą szmatkę i owinąć nią 
bolejący członek przed uda
niem się na spoczynek. 
Sposób na krwawkę u bydła.

Mówią, że lekarzy jest naj
więcej na świecie. Może i 
to prawda, a szczególnie 
wśród ludu wiejskiego. Za
bolą kogo zęby, zaraz posy
pią się rady: jedni powiada
ją że “trzeba oliwą pięty wy
smarować, albo pieprzu nie
co zgryśc ’, trzymać na zębie 
terpentynę lub ocet, spiry
tus, piekielny kamień; jesz
cze inni mówią, że trzeba za- 
szeptać, zamówić napluć... i 
licho wie co jeszcze. Zaboli 
głowa, — także radzą zaszep- 
tać, napluć itp. A cóż to się 
dzieje z innemi chorobami, 
które by może i przeszły sa
me. gdyiby je zostawić w spo
koju, albo leczyć jedną wo
dą. wstrzymaniem się od je
dzenia zbytnich pokarmów, 
a nie fałszywymi lekami, ka
mieniami, szeptami, a naj
częściej, Co najgorsze, go
rzałką, która i bez tego dosyć 
dobija ludzi.

Daleko jednak gorzej 
dzieje się z chorem bydłem, 
niż z ludźmi. Z tak zwanej 
powszechnie krwawki | za
palenie pęcherza| rok rocz
nie zdycha wielka ilość byd
ła. Najczęściej ta choroba 
zdarza się podczas upałów. 
Jedni dowodzą, że bydło na
jadłszy się odrostów osino- 
wego drzewa choruje; drudzy 
mówią, że to pochodzi z py
łu sosny; inni znowu, że to 
meszka i inne gatunki trawy 
sprowadzają chorobę. Tym
czasem wypadki jej dzieją 
się wszędzie, czy w sośninie

czy też na ugorze bydło się 
pasie. Mnie się zaś zdaje, że 
pochodzi ona najczęściej od 
wody. Rozgrzane bydle na- 
pije się zimnej łub nieczys
tej wody, i gotowa choroba.

Ale jakże tę chorobę le
czyć ?

W Jmoicli (stronach leczą 
ją gospodarze różnie, a po 
swojemu: tłuczoną porcela
ną, cegłą, smołą, lakiem, zio
łami i inneani tysaącznemi 
igłupiemi lekami, a prawie po 
każdem takiem lekarstwie 
bydlę zdycha.

Otóż podaję jeden sposób 
na tę chorobę, który wypró
bowałem na własnych bydlę
tach. Należy nakopać wcześ
nie poziomniku, to jest ro
śliny czerwonych jagód czyli 
poziomek; może ona być z 
listkami. Wysuszyć to i trzy
mać w sucliem miejscu. Gdy 
się krwawka objawi, na
tychmiast chore bydlę posta
wić w chłodnej oborze, żeby 
nie chodziło po słońcu. Im 
wcześniej się spostrzeże,, 
tem lepiej, bo gdy przejdzie 
trzy dni, to już i ratunek 
najlepszy często nic nie po
może. Po wprowadzeniu by
dlęcia do obory zmaczać wo
rek lub płachtę w zimnej 
wodzie i położyć bydlęciu na 
krzyżu, a potem co godzina 
zwilżać ten worek zimną wo
dą i wciąż nim robić okłady. 
Przytem dobrą garść owego 
poziomniku .'ugotować, bar
wa po ugotowaniu powinna 
być blado-czerwona, podobna 
do piwa, i odwar ten odcedzić 
do miski, aby ostygł; może 
być cokolwiek ciepławy. Na 
każdą butelkę takiej wody 
dodać dobrą łyżkę lub nawet 
półkwaterek wieprzowego 
szmalcu1, albo tłuszczu z wy
topionej słoniny bez soli — 
i takiej mieszaniny wlać do 
gardła choremu bydlęciu 
dziennie trzy butelki. Do 5go 
dnia bydlę powinno zupełnie 
wyzdrowieć. Tym sposobem 
ratowałem swoje bydło; to 
samo robili inni również z 
dobrym skutkiem. Ale rzecz 
najgłówniejsza, żeby nie mi
nęło trzy dni bez ratunku, 
bo później to już bardzo tru
dno pomódz.

Gospodarz.
Mielone kości dla drobiu.
Sprawa prawidłowego u- 

trzymania i żywienia dro
biu, a zwłaszcza kur, zajmu
je w teraźniejszych czasach 
umysły gospodarzy. Dużo 
się bowiem piszę o rasach te
go ptactwa, o utrzymaniu i 
wyżywieniu, bo nie ulega 
wątpliwości, że zajmowanie 
się tą sprawą, koniecz
nie jest potrzebnem. Gospo
darze itp. co do tego nie ma
ło błędów popełniają, 
to też dziwić się nie można, 
że nie mają rzeczywistego 
dochodu z ptactwa domowe
go. Nie chcemy przez to po
wiedzieć, aby nie było gos
podarstw’, w których chów 

I ptactwa domowego, a nawet 
i tegoż hodowla w prawidło
wy sposób się nie odbywały, 
nie chcemy przez to powie
dzieć, aby chów ptactwa do
mowego w niejednem gospo
darstwie nie robił postępów.

(Nieraz wykazywaliśmy, że 
dobrem postępowaniem nie 
jest, jeżeli drób bardzo obfi
cie będzie żywionym, zwła
szcza jednakową, nie uroz
maiconą paszą. Bo wiadomo, 
że wiele gospodyń “sadzi się 
formalnie” na to, aby jak 
najwięcej pośledniego zbo
ża spasać w przekonaniu, że 
w ten sposób dużo produktu 
ptasiego głównie jaj—otrzy
ma. Nie wiedzą, lub zapomi
nają o tem, że ptactwo także 
inną paszę otrzymywać po
winno, np. tak zw. “miękką 
paszę’’, że powinno otrzy
mać zieleniznę latem, zimą 
zaś zaparzoną koniczynę, 
główki kapusty, plastry so
czystego buraka, a do pod

niecenia trawienia żwirowa
tego piasku poddostatkiem. 
Także kości mielone są ptac
twu potrzebne, a przynaj
mniej dodawanie mielonych 
kości do paszy wpływa w 
wysokim stopniu korzystnie 
na podniesienie nieśności, 
na lepszy rozwój i na zdro
wie ptactwa. Tak np. doś
wiadczono, że kury taką pa
szą z przymieszką kości ży
wione, przez całą zimę do
brze się niosły, jeżeli natu
ralnie pochodziły z wczesne
go wylęgu, bo jak to często 
pisaliśmy z późnego wylęgu 
nie będzie nigdy pociechy.

W Anglii i w Ameryce 
dawno już spostrzeżono, że 
np. z dwu gromad po 20 ka
czek młodych, kacżki pasio- 
ne mieloneini kośćmi z małą 
przymieszką owsa i ziemnia
ków, przybrały aż do 4 i pół 
funta w tym samym czasie, 
w którym kacżki pasione ję
czmieniem i kukurudzą, 
przeciętnie tylko dwa funty 
ważyły. Pasza z kości powin
na być miękką i puszystą, 
bo w takim stanie kury naj
lepiej ją trawią.

Swego czasu opisywała 
pewna hodowczyni drobiu w 
jednem z pism zagranicz
nych, doświadczenia z pasie
niem kości poczynione, i tak 
mniej więcej się wyrażała:

“A jakie nam usługi w e- 
konomii domowej oddaje 
młynek do mielenia kości, 
dosyć powiedzieć, że kości, 
ten dziś przedmiot bezwar
tościowy | na wsi handlarze 
wędrowni nawet darmo zbie
rać go nie chcą!, zamiast na
sze śmietniki stroić, zmielo
ne wraz z tłuszczem w nich 
zawartym i pewnych części 
mięsnych, nieodstałych w 
gotowaniu, zamieniają się 
w materyał, podnoszący 
wartość zwykłej paszy, uży
wanych przy wychowie 
wszelkich młodych zwierząt 
domowych.

Niegdyś używałam kości 
mielonych wyrobu krajowe
go, lecz domieszka takowych 
do paszy prosięcej działała 
wprost ujemnie, odbierała 
tylko apetyt, czyniąc zwyk
le porcye mniej smaczne i 
pożądane.

Sprowadzałam mąkę kost
ną od sławnych firm zagra
nicznych, następnie mąkę 
mięsną z Oldenburga. Było 
to kosztowne, a tak jedno 
jak i drugie wcajle się nie 
okazało smacznem dla zwie
rząt. Kość zaś mielona taka, 
jaka wychodzi z kuchni, od 
razu bez przyzwyczajenia 
poprzedniego kur, bażantów, 
prosiąt, przyjętą została ja
ko przysmak nęcący podnie
bienie.

Oczywisty gust zwierząt, 
— to najlepszy próbomierz 
wartości spożywanych po
karmów. Każdy praktyk 
doszedł do tego pewnika.

Młynek mielący kości ku
chenne bardzo sprawiedli
wie został nazwany “me
blem użytecznym”, chroni 
nas bowiem od owego mar
notrawstwa: kości, tłuszczu 
i odpadków mięsnych, w 
zwykłym porządku rzeczy 
wyrzucanych za płot.”
Zwalczanie szkodników na 

drzewach owocowych.
Do zwalczania gąsienic 

bielinka głogowca i białki 
rudmiicy zaleca się przede- 
wszĄTstkiem zrywanie i pale
nie gniazd gąsienic w jesie
ni’albo w zimie najpóźniej 
zaś do końca marca; albo tę
pienie tychże zapomocą po
chodni. Gąsienice tych mo
tyli przędzą sobie gniazda z 
jednego albo więcej liści w 
ten sposób, że przy końcu1 
lata łączą liście jeszcze zie
lone zapomocą pajęczyny i 
do gałęzi tak przytwierdza- 
że gniazdo w jesieni nie od
pada, lecz pozostaje na drze
wie, wskutek czego można

je łatwo w zimie rozpoznać.
Obydwa motyle składają 

jaja w lecie grupami na liś
ciach najrozmaitszych drze-

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte

wach, i tak: bielinek głogo
wi ec w mniej gęstych i 
miękkich, podczas, gdy biał
ka rudnica w gęstych i zbi
tych masach. Samica białki 
rudnicy pokrywa swe jajka j 
kutnerem barwy miedzianej 
z końca odwłoku, a całość 
ma wygląd hubki. Jeżeli się 
spotka takie kupki jajeczek 
należy je zebrać i spalić. 
Chwytanie zaś i msz
czenie motyli jest wpraw
dzie celowem, ale nie prak- 
tycznem, a to z tego powodu 
że jest ono połączone z tru
du ością mi; podobnie 
gąsienice niszczy 
się nietylko na drzewach o- 
woicowych, lecz także na 
drzewach dziko rosnących i 
krzakach, bo wtedy można 
osiągnąć pożądany cel. Obo- ] 
wiązkiem wszystkich posia
daczy ogrodu jest troskliwe . 
niszczenie tych szkodników.

Innego rodaaju gąsienice, ' 
jak np. p rządki brzo
zowca, Eriogaster lane- 
stris, R u s a ł k i wie r z - 
b o w e j , Vanessa poly- 
chloros, a przedewszyst- 
kiem gąsienice najrozmait
szych rodzajów, Yponomeu- | 
ta, które na wiosnę albo w j 
lecie sporządzają gniazda z 
liści drzew owocowych, mo
żna niszczyć albo przez ob
cięcie gniazda i spalenie al- 
bo przez podkurzenie tychże | 
na drzewne za pomocą tak , 
zwanych pochodni gąsieuicz- i 
nych albo też przez opryska
nie oprzędów mieszaniną 
Labrodego, która liściom nie 
szkodzi, a najlepiej ukryte 
gąsienice zabija. Mieszaninę 
Laibrodego sporządza się w 
następujący sposób: do 200 
gramów ługu sodowego |wol- 
nego od sody |, rozpuszczo
nego w trzech litrach wody 
dodaje się 1 i pół kilograma 
żywicy świerkowej i przy 
równoczesnem mieszaniu 
tak długo ogrzewa się na 
wolnem ogniu, dopóki żywi
ca nie zostanie zupełnie roz
puszczoną. Następnie doda
je się trzy litry wody, prze
lewa się mieszaninę przez 
gęste metalowe sitko, by ży
wicy wszelkie nieczystości 
usunąć, jeżeli nieczysta ży
wica została rozpuszczoną.. 
Nakoniec dodaje się 1 litr 
22-stopniowego amoniaku i 
rozpuszcza się całą mieszani
nę aż do 100 litrów’ w wodzie. 
Opryskanie liści drzew’ owo
cowych niszczy nie tylko gą
sienice wyżej wspomniane, 
lecz także gąsienice włocha
te, które w wielkiej ilości 
występują, niszczą drzewa, 
nie tworząc gniazd.

Nagie gąsienice można 
zwalczać przez opryskanie 
liści tak zwaną tynkturą Ne- 
slera I do 50 gr. mydła roz
puszczonego w 650 gr. gorą
cej wody dodaje się 100 gr. 
oleju1 fuzlowego — swędnego 
i 200 gr. wyskoku |.

Ażeby wytępić gąsienice 
brudnicy nieparki, która 
składa jaja w lecie w wiel
kich kłębach na korze drzew 
i puszkiem barwy miedzia
nej je pokrywa, tak, że jaja 
mają wygląd hupki, najle
piej jest zniszczyć je późną 
jesienią albo w zimie, najpó
źniej zaś przed nadejściem 
ciepłej pory roku. Ponieważ 
podczas oskrobywania nie
które jaja padają na ziemię, 
i z czasem mogą się rozwi
nąć, przeto nie należy ich ze- 
skrobywać, tylko wprost tak 
długo oblewać naftą, aż hup- 
ka — jaj — napęcznieje. Do 
powyższego celu służy Ka
szanka do nafty, osadzona 
na kiju.

W celu odróżnienia obla
nych hupek od czystych, za
barwia się naftę czerwonym 
barwnikiem, np. “alkaniną”.

przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, sła
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią., zaziębienie, choroby skór
ne różnego rodzaju, słabość nie
wiast po połogu .słabość męż
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.

Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić oiebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten Dyl opub»>':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaję z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. 16th St., St. Louis, Mo. T) A R M ( I wyślę wam poucza- 
jącą książkę sposobu 

mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2e. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, П1.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze

tę Polską.’’

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek Miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove ni

DOKTOR KALLMERTEN,

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

MJSLfflllUSn SPECMLISn 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe .
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojenii medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wazelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Póradę, wraz z interesującą ksią
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledo °.

Kto chce kupić szczero-ztety 
lub srebrny zega

rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st.. Chicago П1.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, sH ł*d.

Przyślijcie 50 cent, w 2 oroM>»rvch znacz
kach pocztowych za jedno f/u4*w«Mzko lub 
$1.00 na 3 rudełeczhi.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, ł,.. jpreaa, Check lub Regiatered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
j t--odniu) pocenie nóg j rezultaty pocenia nóg 

jak wógóle, złą weń itd. nie szkodząc wasze
mu zdrowiu — Jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisz- 
i cie do nas. a my cnetnie odpiszemy i donie- 
l siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma

cie używać. Porada 'irmo. Adres:
PEDICURA .1EMEDY CO. NOT INC. 

E. P. Łdschner, Chemlst.
460 N. Robey str., CHICAGO. ILL.

JEST NADZIEJA
DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEJ! UŻYCIU

DRA PIOTRA

GOMOZO
Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 

by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm« Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia.

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo-dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
112 -118 Co. Hojne Avet, CHICAGO, ILL.

Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli

na około kostek.

Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumaniel — Zasyłam herdecrne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Prawdziwy Silveroid Zegarak J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrLzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, którv utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości, tleniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: ćsśctuzki, 
Broukl. tolayld. Harmoniki, SknyK». Bu,, llanHty, Kmot 
tyny, Mówiyct minynki. Brzytwy, ktwolwcry. Nożyki, rozmaito 
Religijne yneimi.ty, Kiiężki do naUznutwa lt.ś. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyj ’ 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICA GO, ILL.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wiseonsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej, familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. H0F LAND COiMPANY,
SOBIETSKL WIS

Wynalazek Polaka.

Na większą ilość akcyi cena zniżo
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Wielkie przedsiębiorstwa amerykański^ 
trudniące się wyrobem wódek, likierów i i> 
nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy
roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró
żnieniu nie można po raz drugi napełnił. 
Próbowano różnych sposobów, lees bes 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
£. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta » 

uf falo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiag« 
okazał się tak doskonałym, że klika firm i 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
ganizowano towarzystwo, które samkorpowa 
no na prawach Stanu New York s kapitale® 

lioo.ouo.oo.
Towarzystwo znane pod nazwą “Niaga- 

ra Non-Refillable Bottle Co., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
₽uściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędsj 

olaków, po flO.OO każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interna, 

w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozpran- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Kola
kom propozycje nabywania akcyj i skorzysta
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitał* 
olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

-

■

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż
sze wynagrod-enie za dobre usłu
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od
powiedź, która ci wyjaśni wszy
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za
łącz markę za 2 centy na odpo
wiedź. Adres:

)[. C. B. Nam Co 

1201 Adams st, TOLEDO, OHO.

B. G. WERNICK, M. D.
POLSKI DOKTOB

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chronienie. > 
Ж Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. H

Telefon 1955—1 Richmond, i
■ 259 HANOYEB ST., BOSTON, Mms. |



8 GA2łTA POLSKA W CHICAGO.

POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE ciotecznych sióstr i 

braci. Apolonii, Kamilii, Moniki, Pio
tra i Adolfa Zydonowiczów, ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj 
zgłoszą się pod aires: Uniondole, Pa. 
Suzynhonna, Co., Teofila Peterson z 
domu Chropowicka.

POSZUKUJĘ Antoniego Pietraszew- 
»kiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewski, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y._____

POSZUKUJE. Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie esy tał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po
święcić parę godzin dziennie lub wie
czorami lekkiej pracy. Płacimy 72 do
lary miesięcznie lub komisowe stosow
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając 2-centowy znaczek na od
powiedź do BINER and BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. |ap20

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jest dla* nich natych
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adres: Dr. J. J. Am
borski, Duluth, Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach Wisconsin, Michigan a nie za
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w Mini_esocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Crow 
Wing, w Stanie Minnesota; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części porosły 
drzewem. "Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
■ię zgłosi do: C. W. Dyniewicz A Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. *
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale
ko stacyi kolejowej, w polskiem są
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta porosła rozmaiłem drzewem, do
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez
dzietnego właściciela. O bliższe wa
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x|

POLSKI SKŁAD NASION.
Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent ząrodnego 
ziarna. Bracia Kantak łnają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój. Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu. Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

MAJĄTEK NA FARMACH!.!
Bogate farmy do sprzedania na 

łatwe spłaty. Grunit WYBOROWY 
pszenny od $5.00 do $10.00 za akier. U- 
prawny pszenny pod zasiewem $22.00 
za akier. Farmy nawadniane od $100 
i wyżej. Podług mojego planu łatwych 
spłat, można osiąść na farmie nawet z 
bardzo ograniczonym kapitałem. Klimat 
łagodny, niem«. gorąca, burz lub hura
ganów. Bliższych informacyi udzielę 
chętnie na każde żądanie. Pisać w Pol
skim języku do:J. F. EADES, Gen A- 
gent: 503 Pioneer Bldg., Seattle, Wash. 
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BACZNO3C FARMERZY
Mamy wielki zapas Siewu Kukury

dzy zwanej “KARŁY PRINCE’’ i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie oâm zę
bowy jęczmień po 90 c. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wis. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napiszę do nas po książeczkę “Dobre 
Rady’’. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

COS WAŻNEGO DLA FARMERA 
.. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal

ne stanu Iowa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
mieeh. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

Rozpocznijcie tylko zażywać Dra 
Richtera Kotwicznego Sarsapary- 
lianu, a wnet poczujecie, co za 
zmiany nastąpią w Waszym ciele. 
Już po dwóch dniach można się 
przekonać, że apetyt się zwiększa. 
Sarsaparylian działa we wszystkich 
częściach ciała, niszezy i wydziela 
niedobre soki. Nieczystości skórne 
znikają, wyrzuty ustępują z twarzy 
i czoła. Wesołość i chęć do pracy 
powrócą Wam, i czujecie się jak 
nowonarodzeni.

Cena: 1 dolar za butelkę 6 bu
telek — dosyć na jednę kuraeyę — 
kosztuje 5 dolarów. Zamówcie go 
sobie u Waszego aptekarza lub 
sprowadźcie wprost od importerów. 

F. Ad. Richter & Co..
215 Pearl Str.. New York

NOWINY MIEJSCOWE.
Harry G. Beckwith, 26 letni 

młodzieniec, po śmierci ojca oże
nił się ze stroją macochą. Beck
with jest architektem i od czasu 
dzieciństwa płonął afektem do 
pięknej macochy, starszej od nie
go o dwanaście lat. Obydwoje oś
wiadczyli, że są bardzo szczęśliwi.

James A. Patten, “król psze
nicy” na giełdzie chicagoskiej 
rozpoczął sprzedaż 10,000.000 bu- 
szli pszenicy, którą nagromadził 
od kilku miesięcy. Patten wiedząc 
od ajentów z Argentyny, że uro
dzaje pszenicy zawiodły | Argen
tyna dostreza rocznie 100,000.000 
buszli pszenicy Europie |, zaczął 
jeszcze w zeszłym grudniu ziarno 
skupywać. Gdy pszenica doszła do 
$1.25 — przeciętna cena 94 ct. — 
Patten zaczął zapas nagromadzo
ny sprzedawać, zarabiając w ten 
sposób w trzech miesiącach trzy 
miliony dolarów.

Twierdzi, że wskutek nieurodza
ju ziarno pójdzie dalej w górę i 
cena za chleb się również powięk
szy.

Policya energicznie śledzi za 
Włochem nazwiskiem “Carlo”, 
który jest podejrzany o zastrze
lenie grosernika J. Fillipelli przed 
jego składem pnr. 7737 Green
wood ave. Fillipelli otrzymywał 
listy z pogróżkami i domaganiem 
się okupu, na co nie zwracał zbyt
niej uwagi. Wieczorem więc na- 
padło go dwóch zbrodniarzy, 
którzy nieszczęśliwego zamordo
wali w obecności trojga dzieci i 
żony. Jednego mordercę T. Baffa 
policya pochwyciła, a za jego 
wspólnikiem zbrodni czyni poszu
kiwania. Należą oni do “Czarnej 
Ręki” i już dokonali zamachu na 
kilka osób.

Marya Mattes, wytoczyła pro
ces niejakiemu Hugh Crabbe o 
$25,000 odszkodowania, za to, że 
ją podstępnie uwiódł. Przesłuchy 
sądowo toczyły się przez kilka dni. 
W przeszłym tygodniu przysięgli 
odczytali werdykt, w którym 
przyznali dziewczynie żądaną su
mę.

Na rozprawie wyszło na jaw, że 
Crabbe z dziewczyną postępował 
tak samo, jak Stanford White w 
New Yorku z Eweliną Nesbit 
Thaw.

Panna Mattes nie spodziewa się 
odebrać całej sumy, ale ma zamiar 
za skromną cząstkę jej założyć z 
cukierkami sklep.

Niejaki Ben Oakfield przyszedł 
do Banku “Illinois Trust and Sa
vings Bank”, gdzie zażądał zwro
tu rzekomo włożonych pieniędzy 
$150, które miał do, banku oddać 
do przechowania przed 9 laty.

Przedstawił jednak olbrzymi 
zwój papieru, zapisany cyframi, 
gdzie ■według jego rachunku wy
noszący procent od tejże sumy za 
9 lat należy mu się $355,000.000- 
13.

Urzędnik bankowy poznawszy, 
że ma do czynienia z obłąkanym, 
sprowadził policyę, która biedaka 
odwiozła do zakładu stanowego w 
Kankakee.

Niejaki Charles Keddelson, 
stróż domu pnr. 1141 West North 
ave., nie mogąc od żony dostać 
przyrzeczenia, żeby pozostała przy 
nim w domu, brzytwą poderżnął 
jej gardło, a następnie w zamia
rze samobójczym sam sobie to u- 
czynił.

Keddelson liczy lat 52, małżon
ka zaś 62.

Pobrali się przed sześciu laty i 
od pierwszego dnia pożycia mał
żeńskiego mieli ciągle ze sobą 
rozmaite sprzeczki. Żona nazywa
ła go “leniwym i do niczego nie
zdatnym.”

Keddelson odzyskawszy przy
tomność w szpitalu, powiedział, 
że żona chciała go opuścić, żeby 
umarł i mogła po nim odebrać 
$500 ubezpieczenia.

Nieszczęśliwiec, zdaniem leka
rzy rany sobie zadanej nie prze
żyje, ale żona jego wyzdrowieje.

W przepysznej złotej hali w 
“Auditorium Annex” odbył się w 
przeszłym tygodniu bankiet, urzą
dzony staraniem chicagoskiej Iz
by handlowej ku czci specyalnych 
posłów Mikada, Hikojiro, Wada i 

Takutaro Sakai. Obydwóch ce
sarz japoński wysłał z podzięko
waniem prezydentowi Taftowi za 
przyrzeczony współudział Stanów 
w wystawie japońskiej w r. 1917.

Sędzia Beitler na stacyi policyj
nej Maxwell w jednym dniu roz
patrzył aż 127 spraw, mianowicie 
różnych pijaczynów, którzy ura
czywszy się wódecznością w świę
ta, bili się jak szewcy na jarmar
ku. Stanął więc przed sędzią cały 
szereg mężczyzn i kobiet z rozbite- 
mi głowami i nosami, podbitemi 
oczami i innemi uszkodzeniami 
ciała, a cały budynek zapachniał 
........ karbolem. Sędzia mając na 
względzie, że to były święta wiel
kanocne, a niejeden i tak otrzy
mał dostateczną karę kułakiem, 
nożem, czy kijem, większą połowę 
puścił wolno po napomnieniu, a 

-tylko ukarał grzywną tych, co 
stawiali opór policyi. Między are
sztowanymi naturalnie była spora 
paczka Polaków.

Tragicznie zakończyła się gra 
w karty w domu Henryka Hiester- 
mana, pnr. 197 North ave. Hiester- 
man, przegrawszy całą sumkę 
pieniędzy do swojego partnera, 
Józefa Hacka, swojego stołownika 
pokłócił się z nim, a w końcu wy
dobył rewolwer i po-lożył Hacka 
trupem na miejscu. Zobaczywszy, 
co się stało, Hiesterman przyło
żył sobie lufę rewolweru do skro
ni i zanim mu zdołał przeszkodzić 
ktoś z rodziny, obecnej przy tej 
tragedyi, jednym strzałem pozba
wił się życia. Takie to skutki pi
jaństwa i gry w karty.

Z powodu wygórowanej ceny 
za pszenicę, piekarze chicagoscy 
postanowili niebawem podnieść 
cenę za chleb, lub zmniejszyć od
powiednio wagę bochenków.

Patten, “król pszeniczny” na 
giełdzie chicagoskiej, którego os
karżono o sztuczne podniesienie 
ceny, odpowiedział, że to jest nie
prawdą, ponieważ w innych mias
tach dzieje się jeszcze gorzej. W 
Kansas np., za buszel pszenicy li
czą $1.50, podczas gdy na giełdzie 
tutejszej tylko $1.27.

Józef Domski, 48 lat liczący ro
botnik, zamieszkały z żoną pnr. 
160 Maxwell ul., nie mógł znaleźć 
przez dłuższy czas pracy i dlatego 
popadł w biedę, wskutek czego 
odebrał sobie życie przez powie
szenie się. Zimne zwłoki znalazła 
w pokoju żona samobójcy.

W przeszłym tygodniu odbył się 
proces Anglika Henryka Vaseya, 
który dnia 8 października strze
la! do ks. Fieldinga, proboszcza 
kościoła Bożego Ciała na rogu li
lie 49 i Grand boul. Przed rozpo
częciem rozpraw ks. Fielding pro
sił sędziego Kerstena o odłożenie 
procesu na czas nieoznaczony i 
powiedział: “Nie życzyłbym sobie 
aby ten młody człowiek poszedł do 
więzienia, gdyż całaby przyszłość 
jego była zagrożona, a ludzko
ści to nie przyniosłoby pożytku. 
Vasey zeszedł na bezdroża, dosta
wszy się w złe towarzystwo; za
jąłem się nim i sądzę, że stanie się 
uęzciwym człowiekiem. Pisałem 
do jego rodziców mieszkających 
w Londynie w Anglii i pytałem się 
ich, czyli przyjmą napowrót z mi
łością tę “czarną owcę” rodziny. 
Jeżeli to uczynią, to prosiłbym 
szanownego sędziego o umorzenie 
skargi. Koszta podróży jego ja 
sam opłacę.”

Sędzia wypełnił życzenie księ
dza i odłożył proces na czas nie
oznaczony. — Vasey został dnia 
8 października schwytany przez 
ks. Fieldinga na gorącym uczyn
ku rozbijania skarbonki. Ujrzaw
szy proboszcza, Vasey strzelił do 
niego dwukrotnie, ale ks. Fiel
ding porwał go za kołnierz i strą
cił ze schodów. Kilka dni później 
aresztowano młodzieńca.

Na torach kolei Illinois Central, 
w pobliżu Indiana Harbor, znale
ziono w ubiegły poniedziałek p. t. 
zwłoki mężczyzny, Liczącego lat 
35, ważącego około 150 funtów, 
ciemnego blondyna, bez zarostu, 
czyste, czarne ubranie miał na so
bie, bez palta. Widocznie był Po
lakiem, ponieważ znaleziono przy 
nim książkę do nabożeństwa w ję
zyku polskim, a na okładce był 
napis: Ludwik W. S. Zwłoki nie
znanego mężczyzny znajdują się 
obecnie w lokalu pogrzebowego 
ob. J. Jarzębowskiego, pnr. 694 
Noble ul., gdzie można je oglądać 
dla identyfikowania tożsamości o- 
soby.

Z rzeki przy Ashland ave., i 40 
ulicy wyłowiono zwłoki Fr. Jap
pa, który znikł z domu przed ty
godniem. Przy topielcu znaleziono 
zegarek i pieniądze, więc zabój
stwo dla rabunku jest wykluczone. 
Japp rnusiał wpaść do wody przy
padkowo lub też popełnił samo
bójstwo. Zwłoki zabrano do za
kładu pogrzebowego Marcinkusa 
pnr. 4545 Paulina ulica, gdzie ko- 
roner dokona na nich obdukcyi.

Naczelnik policyi w Evanston, 
Shaffer, w walce z obłąkaną ko
bietą na rogu Chicago i Grove a- 
ves, został pokaleczony nożyczka

mi w twarz i w kilku miejscach 
w piersi.

Shaffer przejeżdżał powózkiem, 
gdy zobaczył idącą ulicą jakąś 
dziewczynę z krótko przystrzyżo 
nymi włosami. Sądząc, że to jest 
chłopak w przebraniu kobiecem, 
Shaffer zeszedł z powozu i zacze
pił dziwnie wyglądającą postać, 
zaczepiona wydobyła wtedy z kie
szeni nożyczki, któremi zaatako
wała naczelnika policyi. W walce 
o posiadanie nożyczek Shaffer o- 
trzymał kilka ran.

Nieznajoma nosi nazwisko Este
ry Moline. Dowiedziano się, że 
znajdowała się przez jakiś czas 
w szpitalu dla obłąkanych w Kan- 
kakee, poczem jako uleczona, zos
tała odesłana do domu rodziców.

W “Décoration Day” — dnia 
27 maja, — odbędzie się wymarsz 
towarzystw polskich cywilnych, 
wojskowych i sokolich do parku 
Humboldta, gdzie złożony będzie 
u stóp pomnika Kościuszki wie
niec. Uroczystością tą zajmuje się 
komitet z łona wydziału delega
tów obchodowych, na północno- 
zachodniej stronie miasta.

Nowy ginach ratusza zostanie 
wykończony na 15 października 
r. 1910. Taki układ został zawar
ty między zarządem miejskim a 
firmą “Noël Construction Co”.

Przeszłego tygodnia na Michi
gan ave., przed “Orchestra Hall”, 
spłoszył się koń dorożkarza Char
lesa Wingstroma i popędził galo
pem. Woźnica nie zdołał go pow
strzymać i starał się tylko uni
kać zetknięcia z innymi pojazda
mi, a siedzące w dorożce dwie pa
nie, żona wiceprezydenta Banku 
Hibernian, Louis B. ,Clarke’a i 
pani G. W. Sheldon, wołały głoś
no o pomoc i chciały już wysko
czyć na ulicę, kiedy na 14 ulicy 
strażak Henry A. Joyce przysko
czywszy, pochwycił lejce i wleczo
ny przez pewną przestrzeń, w 
końcu konia zatrzymał. Joyce po
kaleczył się boleśnie w nogi ale 
jadącym paniom nic się nie stało.

Na miesięcznem posiedzeniu 
stowarzyszenia “Mayo Mens As
sociation”, uchwalono popierać 
kandydaturę Josepha A. O’Don
nell na majora miasta Chicago w 
r. 1911. O’Donnell jest adwokatem, 
biuro jego znajduje się w Metro
politan Bloęk.

Przyjaciele rewolucyonisty ło- 
tyskiego, Krystyana Rudowicza, 
zwołali na wczoraj do Hull Ilouse 
mityng, w celu obmyślenia środ
ków na zebranie funduszów w ce
lu sprowadzenia jego żony i dzieci 
ze starego kraju. Mityng się jed
nak nie odbył, z powodu choroby 
Oskara Neebe, głównego mówcy.

Na ostatniem zebraniu pań u- 
rządzających koncert na rzecz 
polskiego szpitala Sióstr Nazare
tanek, uchwalono dzień 16 czerw
ca, jako najodpowiedniejszy. Kon
cert ów odbędzie się w Audito
rium, największej sali w mieście 
Chicago, a udział w nim wezmą 
najlepsze siły muzyczne i śpiewa
cze.

Zarząd Towarzystwa Pań Opie
ki nad Szpitalem jest następują
cy: —
pni drowa S. R. Pietrowice, prez., 
pni drowa J. E. H. Atkeisson, sek. 
prêt., pni J. Quasser, sekr. fin., 
pni J. M. Smulska, skarb. Prze
wodniczącą komitetu zajmującego 
się urządzeniem koncertu, jest pni 
drowa Georgo’owa Mueller, a se
kretarką pni B. Dyniewiczowa.

Protektorkami wybrane zosta
ły następujące panie : J. M. Smul
ska, Fryderykowa Wilk, Walter’o- 
wa Raymer, Ralfowa Modrzejew
ska, Adamowa Wolf, Kickham’o- 
wa, Scanlan, E. F. Snydacker, Er- 
nestowa C. Schubert, Tomaszowa 
P. Hunt, Albertowa Mohr, Geor- 
ge’owa Sayer, E. G. Mihlein, Ge
orge’owa Mages, A. R. Martin, A- 
damowa Kreuter, Williamo’wa 
Nieman, Frankowa Ilogan, Wła
dysławowa Kuflewska, E. L. Ca
sey, George’owa Rohlfs, Willia
mo’wa Severin i L. Dyniewiczo
wa.

W Chicago pomiędzy wszystkie- 
mi warstwami ludności powstał 
ruch za budową na jeziorze Michi
gan daleko we wodę idących wa
łów, na których wśród skwarnych 
dni lata, uboższa ludrfość mogłaby 
zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Podobne wały oddawna istnieją 
w innych miastach Stanów Zje
dnoczonych, położonych nad je
ziorem lub morzem. Urządzone 
są na nich pawilony i hale, gdzie 
umieszczone są restanracye i za
kłady z chłodzącymi napojami.

Jeśli myśl budowy wałów doj
rzeje, to zostanie na urządzenie 
ich specyalny podatek ustano
wiony.

Naczelnik policyi chicagoskiej 
w rozkazie dziennym rozporządził, 
ażeby polieyanci bacznie uważali 
na domy gry w karty i areszto
wali bez pardonu każdego win
nego.

Ponadto rozkazał aresztować 
wszystkich chłopców, którzy do
puszczają się zabijania ptaków z 
karabinków powietrznych i proc.

Wiel ks. Alexander Jung, pro
boszcz parafii Dobrego Pasterza w 
Crawford, cieszy się, że coraz to 
więcej polskich familii sprowadza 
się w jego strony. Niedługo, a 
Crawford mieć będzie znaczną o- 
sadę polską.

Policya ze stacyi przy ulicy 
Hinman, zarządziła poszukiwanie 
za Pauliną Wapnicką, żoną Jana 
Wapnickiego, właściciela szynku 
pnr. 926 West 18-ej ulicy. Wap- 
nicka -wyszła z domu zeszłego ty
godnia w towarzystwie swej 14-o 
letniej córki Józefy, i od tego cza
su nie ma o niej żadnej wiadomo
ści.

Na posiedzeniu towarzystwa do
broczynności “The Chicago Re
lief and Aid Society”, 51 La Sal
le st., uchwalono ostatecznie po
łączenie się z “Bureau of Chari
ties”. Nowa organizacya znana 
będzie pod nazwą “The United 
Charities of Chicago”.

Główna siedziba będzie się mie
ściła w lokalu 51 La Salle sfr.

Dwaj szeregowcy Polacy, W. 
A. Esch i M. Drózd, pobili dwóch 
Niemców w okropny sposób. Je
den z tych Brener, były redaktor 
niemieckiej gazety w Winnipeg, 
Kanada, dogorywa w szpitalu, 
drugi niejaki Snider, ma 2 żebra 
złamane. Bójka powstała na tle 
narodowościowem, gdzie Niemcy 
obrazili Polaków, a ci ostatni spra
wili im lanie, co się zowie. Ponie
waż za takie pobicie zostaliby 
ci dwaj Polacy ukarani podług 
par. 37 co najmniej na rok guard 
house, i następnie wydaleni by zo
stali z armii bez honoru, to też 
nie czekając, wzięli nogi za 
pas i uciekli o ile wiadomo do Eu
ropy.

Księgarnię a po części drukarnię 
naszą nawiedził znowu nieszczęs
ny pożar. Wypadek wydarzył się 
w samo południe, w ubiegłą środę. 
Ogień powstał z przyczyny lekko
myślności chłopców, którzy bawili 
się w czasie południowym w su
terenach księgarni. Chociaż suro
wo jest wzbronionem, palenie fa
jek lub papierosów, jeden z chłop
ców wedle opowiadania innych, 
zapalił fajkę i niedopaloną zapał
kę rzucił na stos starego papie
ru, który natychmiast się zajął i 
w mgnieniu oka rozszerzył się z 
taką szybkością, że ogarnął sute- 
ryny, i zanim straż pożarna przy
była na miejsce, ogień przedostał 
się przez podłogę do księgarni i w 
kilka sekund cała tylna część księ
garni była w płomieniu. Po wiel- 
kiem usiłowaniu straży, udało się 
wreszcie zlokalizować pożar. Naj
większą stratę poniesiono w księ
garni, którą częściowo tylko po
kryła asekuracya.

Drukarnia została bardzo mało 
uszkodzona, to też jeszcze tego 
samego dnia dokończono: druko
wanie gazety i tejże ekspedycyę. 
Strata do dzisiaj jeszcze nie jest 
Obliczoną, w każdym razie będzie 
prawdopodobnie wynosiła od 15 
do 20 tysięcy dolarów.

Przepraszamy Tych, którzy 
przysłali zamówienia na książki, 
że spóźniliśmy się z wysyłką, gdyż 
niepodobieństwem było uskutecz
nić wysyłkę z księgarni, a obsta- 
lunki trzeba było wypełniać z 
książek, znajdujących się w skła
dzie w Cragin, 111. Gazetę tymcza
sowo będziemy wydawać o ośmiu 
stronicach, aż do czasu, gdy upo
rządkujemy się z chaosu, poczy
nionego przez pożar, kiedy znowu 
zaczniemy wydawać w zwyczajnej 
obszerności.

Redakcya “Gazety Polskiej”.

Ostatnie Wiadomości.
Próby z balonami.

WASHINGTON, D. C., 19 kwie
tnia. — KoTpus sygnałowy armii 
Stanów Zjednoczonych, pod które
go rozkazami pozostaje również 
oddział statków napowietrznych, 
niebawem w forcie Myers rozpo
cznie szereg prób z balonami do 
kierowania.

Próbami temi oficerowie korpu
su chcą przekonać kongresmanów, 
że należy jak najprędzej uchwalić 
odpowiednią sumę na budowę wo
jennych statków napowietrznych.

Szesnaście trupów.
SAN FRANCISCO, Cal., 17 kw. 

— Wczoraj z rana spalił się jeden 
z większych hoteli miejscowych, 
noszący miano hotelu św. Jerzego. 
Mieścił się on w trzypiętrowym 
budynku drewnianym i nie mniej 
niż 200 osób w nim zamieszkiwało.

Nie wszyscy zdołali się ocalić.
Około 16 osób zostało pogrze

banych pod ruinami bydynku. Do
tąd wydobyto 6 tfupów. Pożar 
powstał z niewiadomych przyczyn, 
nad samem ranem, gdy wszyscy 
jeszcze pogrążeni byli w głębokim 
śnie. Straty materyalne wynoszą 
$150.000.

Zuchwała kradzież.
PARYŻ, 17 kwietnia. — Była 

mieszkanka Chicago, pani Bartels, 
zamieszkała od dwóch lat wraz z 
swym mężem w Paryżu, padła o- 
fiarą nadzwyczaj zuchwałego na
padu. Mając zamiar powrócić.do 
Ameryki, ogłosiła w tutejszych 
dziennikach, że sprzedaje całe u- 
rządzenie mieszkania. Wczoraj do 
niej się zgłosiło trzech elegancko 
ubranych mężczyzn w zamiarze, 
niby zakupna mebli. Gdy się prze
konali, że oprócz pani Bartels i jej 
służącej nikogo więcej nie ma w 
domu, rzucili się na przerażone 
kobiety i, po zakneblowaniu im 
ust i przywiązaniu do krzeseł o- 
grabili mieszkanie, unosząc z so
bą kosztowności i pieniędzy na su
mę $4.000. Cały napad trwał za
ledwie pięć minut.

Król angielski w podróży.
GENUA, 19 kwietnia. — Król 

Edward i królowa Alexandra 
przybyli tu i zaraz rozpoczęli prze
jażdżkę po Morzu Sródziemnem 
na jachcie królewskim “Victoria 
and Albert”.

DARMO wysyłam śliczny illustrowa- 
ny katalog. Sto dziesięć illustracyi. Za
wiera cuda, wynalazki, nowości dwu
dziestego stulecia. Sposoby łatwego za
robienia pieniędzy. Sekrety szczęścia 
życia, siłę magii czarów. Pewność zdro
wia, bytu, żarty, figle. Coś bardzo cie
kawego. Tego katalogu nigdzie nie do
staniecie. Wszystko obrazowo przedsta
wione. Zwracam pieniądze gdy artykuł 
się nie spodoba. Załączajcie markę dwu- 
centową. Adres: Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |15| 

załatwić jaki grun
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posłać pełno
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabuU.cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuBzami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

Dla chorych
— Jeżeli cierpisz 
na białe u pławy, 

macicy, bezpło 
lub jakąbądź choro

bę periodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 
nim kosztem. Opisz więc 
chorobę i załącz 2c. markę 
pocztową na odpowiedź.

Mrs. fl. Hon, Box E, So. Bend. Ind.
_______ |Apr. 14|

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Nowy Prawdriwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami "Accura- 
tus’’ zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze
garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “le> 
ier rscopement”, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczególnieniami, są absolut
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam
skie. trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jodnocentowa po
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nia

spodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Blerzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tvehie zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą .anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519. 
Chicago, Illinois. U S. A . | May 15 |

Goldzier, Rodgers & Froelich 
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
ZOK6J 820

Chamber of Commerce Building
BOG LA SALLE I WASHINGTON FL ICT 

CHICAGO, ILL.
*AKE RLEVATC-R TEL. M

BOGACTWO ! ! ! MAJĄTEK ! ! 1
PIENIĄDZE!!!

Jeżeli chcesz mieć dużo pieniędzy i 
ażebyś takowych nie zgubił lub ci 
złodziej nie ukradł, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę, tylko 75 centów, 
dwie za dolara z polskiem objaśnieniem, 
jak je używać. Nie jest to żaden żart, 
lecz prawda. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres: B. Biner, 
514 Washington Błock, Seattle, Wash.

|17|
KTO NADESLE mnie 15 adresów 

polskich, temu poślę śliczny prezent. 
Jaji Kozłowski 73 West Str. New York, 
N. Y. |i6|

TU U NAS można dostać tanio far
my, z budynkami, wyrobione, od inno
wierców po $25 do $35 za akier.’ Są 
tu polskie trzy kościoły, trzy koleje, 
sztory polskie, wogóle cała Polonia. 
Ktoby chciał inieć o tem bliższą wia
domość, niechaj adresuje: R. Jabłoń
ski, Ivanhoe, Minnesota., Box 2301

KTO CHCE BARDZO TANIO ZAJE-
CHAC TERAZ DO KRAJU?

Niech zaraz napisze do nas. Wysyła
my 4 razy w tygodniu na szyfach po
cztowych i ekspresowych za kilka do
larów przy kilkugo dżin nem zajęciu na 
okręcie. Rzadka sposobność! TYLKO 
U NAS! SZANUJCIE SWEGO CEN
TA! Opiekujemy się pasażerami aż do 
odejścia szyfu. Ręczymy każdemu za 
zadowolenie! Piszcie po bliższe obja
śnienia na adres: THE EUROPEAN 
TRANSFER CO. INC., 23—25 Montgo
mery St. Jersej City, N. J. 1161

POSZUKUJE swojej żony, która ode
szła odemnie dnia 23 marca t. r.; przy
stojna kobieta lat 23, włosy ma blond 
i na szyi ma znak od bolączki, za pra
wem uchem w wielkości pół dolarówki. 
Ktoby o niej wiedział, niechaj napisze 
do mnie lub odda ją policyi — a otrzy
ma odemnie sowitą nagrodę. Zabrała 
bowiem mnie wszystkie pieniądze. Ad- 
u s: Wojciech Pietrzyk, Ellsworth, 
Box 336, Washington P. A.

POTRZEBUJE wspólnika do Auto- 
Tire Repairing, który musi posiadać od 
$300 do $500 gotówki, proszę się zgło
sić ustnie lub pisemnie: D. S. Suptri- 
endent 205 W. 116 Str., New York. |17|

FAJT KOMPANICZNY! ! !
Z powodu fjtu kompanicznego, każdy 

może powrócić do kraju wygodnie i 
szybko, za taniemi szyfkartami.

Piszcie po informacye do: Jan Ko
złowski, 73 West Str., New York, N. Y.
___________________________ ___

SPRAWY EUROPEJSKIE: Adwo. 
kackie, Notaryalne i Wojskowe załat
wiam rzetelnie i szybko. Legalizuję do
kumenty przez Konsulaty. Każdy 
klient dostaje śliczny prezent. Piszcie 
po informacye do: Jan Kozłowski, 
73 West str. New York, N. Y. |18|

CENY TARGOWE.
CHICAGO, TjL. 

kwietnia 1909 
Mąka.
Czysta ■ .4.80—5.00 
Prosta 5 50—5.60 
Minnesota twarda

. . . . 5.60—5.90 
Żytnia 3.40—4.00

Pszenica.
No 4 twar. 1.271.33 
No. 3 twarda .. . « 

1.24-1.26%
No. 2 twarda .... 

.. .. 1.27—1.33
Zyto

No 2 .... 81%
Kukurydza

No 4 żół65%—66 
No 3 Żół66%—67 
No 4 . . 65%—66 
No. 3 biała..............

.. 67%—68%

Najlepsze woły.

Owies.
No 2 biały. 55%
No. 4 biały

Jęczmień
. 53%

Przesiewki 62—63
Zwyczajny .

Bydło.
.61—64

.. «ли 
Dobre .

.. .. 4.50—6.35
Zwyczajne ................

.. .. 4.10—5.50
Najepsze krowy

.. ..4.50—6.00
Biedne . *

.. .. 1.85—3.10 
Dobre . *

. . . . 3.50—5.00
Najle ze jałówki
.... 5.25—6.25

Dobre.. 8.50—4.75 
Najlepsze cielęta • -

. . .. 7.25—8 00
Ciężkie 2.75—5.00 
Najlepsze aKdniki -

. . . . 4.00—5.25
Zwyczajne 3.00-5.00

8 winie.
Najlepsze..................

.... 7.45—7.55
Dobre lekkie . . . .

.... 7.25—7.45
Dobre cienkie . . . .

. . .. 7.40—7.50 
Mieszane...................

.... 7 10—7.20 
Wieprze 7.25—7.55

Owce.
Najlepsze 5.90—6.75 
Jagnięta 7.50—8.10 
. Jaja.
Pierwszej klasy...

........................20% 
Zwyczajne ...... ..19
Brudne ................. 16
80 procent świeżych

........................21%
Sar.

Western....................
.. .. 14%—15

Swiss BI 13% 15% 
Liburger .10—12%

Masło.
Dairies . . . . 25
Creameries 28

Peacking .. ..18
Drób.

Żywe kury . . 15
” indyki 13—22 

Zabite kury 14—15 
” indyki 18—23 
“ kaczki .. 14% 

Gołębię tuzin . . . .
.... 1.20—1.6«
Jarzyny.

Szparagi pudla ....
. . . . 1.25—5.0C

Ćwikła miech . 50 
Marche wmiech ..

................85—1.00 
Kalafiory opałka

............... 50—2.50 
Salera pudl 1.25-5.00 
Sałata beczka. .

.... 1 50—3.00 
Pomidory 4 koszyki 
• • - • .. 1.25—2.00 
Kapusta beczka
„ .. .. . . 3.50
Rzodkiewki tuzin . . 
B .... . .12%—40 
Brukiew, worek

...................... 50—75
Spinach beczka .. .

. . . . 5.00—6.00 
Szablak strączkowa 

buszel 2.00—3.00
Lima szablak l.oo 

funtów. . . 4.75
Cebula buszel . . . .

................... 70—75 
Ziemniaki btiszeł

.... 1.00—1.10 
Nowe ziemniaki . .

beczka 6.00—7.00 
Pieprz on«łka . .

.... 1.75—4 00
Owoce.

Jabłka beczka . .
.. . . 2.50—5.50 

Banany pęk . .
.. . . 65—1.45

Cytryny pud. . ..
.... 2.00—2.75 

Pomarańc.e pudło 
.. . . 2.50—3 25

Truskawki kwarta.
.....................15—80
Słoma.

Owsiana 6.50—7.00 
Pszenna 6.00—6.50 
Żytnia 7.50—9.50 

Siano.
Najlepsza tymotka

- . 12.50—13.50
No 1 11.50—12.00
No 2, 10.00 10.50
No 3 9.00—10.00

Cukier. *
Stand’d. 4.74—5.84
St’u’d'p’w’d’ .5.20
Grupki.................5.80

Bawełna.
.. 9.55—10.12

Wełna
Myta . . .. 28—80 
zwyczajna nie myta 

..................24—SS
Gruba nie myta ..

................... 24—3«
Lekka nie myta .. 

.................. i«—ia
. , 25—60


